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Przemysł odrabia 
zaległości 
Pracowita niedziela

(P) Montaż „Fiata 125p”. Fot. Zbigniew Furman

Informacja własna

O ir * WjwF

(P) W minioną sobotę i nie­
dzielę, załogi zakładów przemy­
słowych nie szczędziły starań, 
aby odrobić zaległości spowodo­
wane atakami zimy.

W niedzielę pracowało kilka­
naście zakładów przemysłowych 
w Warszawie i woj. stołecznym. 
W ZM ..Ursus" wykonywano od­
lewy żeliwne oraz odkucia ma­
trycowe. Trzeba więc dobrze 
zorganizować pracę, aby mimo 
kłopotów energetycznych i trans­
portowych wykonać codziennie

0 ciągników, w tym 12 licea­
lnych ..Fergussanów”.
Pracowały też warszawskie 

fabryki leków. W zakładzie r.a 
Woli, stawiła się do pracy za­
łoga transportowa i działy 
sprzedaży. Tutejsza „Polfa” ma 
kłopoty z wywozem medyka­
mentów: piata część leków, wy­
konanych w lutym, czeka na 
odstawienie do odbiorców. Obec­
nie zakład produkuje przede 
wszystkim specyfiki antygrypo- 
we.

Jak 
szawscy 
d u keja 
działom 
przemysłom bazującym na szla­
chetnych gatunkach stali. Trud­
ny dzień ma za sobą wieloty­
sięczna rzesza pracowników 
warszawskiego transportu. Przez 
cała niedzielę wożono do stolicy 
pociągami kruszywo, węgiel i 
mazut, oleje i odzie?. Na stac­
jach przeładunkowych odpra­
wiano pociągi z traktorami, le­
karstwami. wyrobami hutniczy­
mi. sprzętem elektronicznym, 
artykułami chemii gospodarczej.

(PAP)

zawsz* pracowali 
hutnicy, których 
jest potrzebna wielu 
gospodarki. Zwłaszcza

(P) 122 tysiące „Polskich Fiatów 125p”. „Polonezów 1500 
atav 1100p” — gotowych samochodów oraz standardów do mon­
tażu w zagranicznych wytwórniach ma wyjechać w tym roku 
z źerańskiej FSO. Zadania są większe o ok. 10 tys. samochodów 
w porównaniu z rokiem poprzednim. A trzeba je wykonać przy 
podobnym stanie zatrudnienia, używając 
ilości materiałów’, paliw, energii.

nieomal tych samych

Agresorzy chińscy rozszerzają działania 
Bohaterski opór wojsk wietnamskich 
Opinia światowa potępia poczynania ChRŁ

HANOI (PAP). Agresorzy chińscy rozszerzają zakres działań 
wojennych przeciwko Socjalistycznej Republice Wietnamu.

Jak poinformowała Wiet­
namska Agencja Informacyjna 
VNA, w rejonach na wschód 
i na południowy zachód od

miasta Lao Kay — admini­
stracyjnego ośrodka prowincji 
o tej samej nazwie — Chiń­
czycy rzucili do akcji kolej-

Nowa radziecka ekspedycja kosmiczna 
Władimir Lachów i Walery Riumin 
wystartowali na pokładzie „Sojuza-32”

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

(P) Start statku kosmicznego 
„Sojuz-32”.

Fot. CAF — Interphoto

Jak wykonać 10 tysięcy sa­
mochodów z zaoszczędzonych 
surowców? Czy np. zmniej- 
szaja.c grubość blachy używa­
nej do budowy nadwozi lub 
wprowadzając jakieś inne 
ograniczenia wpływające na 
walory pojazdów? Oczywiście, 
o pogorszeniu jakości nie mo­
że być mowy. Przeciwnie — 
poprawa jakości, zmniejsze­
nie braków i reklamacji, to 
jeden z ważniejszych frag­
mentów Programu Zagospo­
darowania Rezerw, który kon­
sekwentnie realizuje się w

Fabryoe 
wych.

— Nie 
dyczna, 
dyrektor

Samochodów Osobo-

jest to akcja spora- 
jednorazowa — mówi 

ekonomiczny FSO, 
mgr Jan Burchard. — Prowa­
dziliśmy i prowadzimy stałe 
prace przy współudziale całej 
załogi, licząc na jej pomysło­
wość. inicjatywę, gospodarność.

Henryk Jabłoński 
przyjął 
ambasadora KRL-D

laureaci wojewódzkich eliminacji 
konkursu piosenki 
radzieckiej

(R) Przez dwa d-ni trwały w 
Radomiu eliminacje wojewó­
dzkie XVIII konkursu piosen­
ki radzieckiej. W przesłucha­
niach, które zakończyły się 24 
bm., wzięło udział 18 solistów 
i 4 zespoły wokalne z wojewó­
dztwa radomskiego.

Jury wyróżniło następujące 
osoby: Andrzeja Żytkowskie- 
go z zakładowego Domu Kul­
tury „Radoskór”, tercet wokal­
ny Zakładowego Domu Kultu­
ry Kozienice i Bogdana Sałatę 
■z Wojewódzkiego Domu Kul­
tury ry Radomiu.

Osoby te wezmą udział w 
eliminacjach centralnych kon­
kursu piosenki radzieckiej, 
które odbędą się w dniach 
24—27 kwietnia w Radomiu.

(bw)

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 24 bm. na audiencji po­
żegnalnej ambasadora Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej w Polsce Paik Nam 
Soun. (PAP)

Usuwanie skutków zimy

Przeciwko wojnie 
Wiec protestacyjny 
w radomskim „Walterze”

(,R) W hali produkcyjnej na- 
rzędziowni Radomskich Zakła­
dów Metalowych im. gen. Wal­
tera, 24 . bm blisko 1.5-tys. 
rzesza przedstawicieli najwięk­
szego zakładu w Radomiu u- 
czestniczyła w wiecu protesta­
cyjnym przeciwko agresywnej 
polityce Pekinu wobec Socjalis­
tycznej Republiki Wietnamu.

Podczas wiecu głos zabrali: 
sekretarz POP wydziału narzę- 
dziowni — Hieronim Burek, to­
karz — Jan Włodarski przed­
stawicielka kobiet pracujących 

Kucharczyk i 
organizacji mło- 

Adam Ziemnicki. 
podjętej podczas 
„Waltera” wyra- 
przeciwko agre-

— Jadwiga 
przedstawiciel 
dzieżo we j —

W rezolucji 
wiecu załoga 
ziła sprzeciw przeciwko agre­
sywnej polityce Chin i apelo­
wała o pokój na całym świę­
cie. (bw)

Mobilizacja mieszkańców 
gmin w woj. radomskim

(R) Służby drogowe w woje­
wództwie radomskim w dal­
szym ciągu intensywnie pracu­
ją nad usuwaniem skutków zi­
my. W całym województwie 
najwięcej pracy mają obecnie 
drogowcy, którzy 
drogi III kolejności 
utrzymania.

Pługi wirnikowe 1 
pracowały na traktach w gmi­
nach woj. radomskiego, bo­
wiem właśnie na drogach III 
kolejności odśnieżania jest je­
szcze nieprzejezdnych blisko 
800 km.

Ubiegła niedziela upłynęła 
pod znakiem wzmożonej akty­
wności mieszkańców gmin wo­
jewództwa radomskiego, któ­
rzy w społecznym czynie przy­
stąpili do odśnieżania dróg.

Na mocy rozporządzenia wo­
jewódzkiego sztabu ds. usuwa­
nia skutków zimy mieszkańcy 
gmin w woj. radomskim wzię­
li udział w masowym odśnie­
żaniu lokalnych dróg i włas­
nych zagród. Praca ta przy­
niosła widoczne efekty. W wo­
jewództwie radomskim odśnie­
żono wszystkie drogi II-giej ko­
lejności utrzymania, a nieba­
wem przetarte zostaną trakty 
i lokalne drogi III-ciej kolejno­
ści. (bw)

W ubiegłym roku zastosowa­
no ok. 130 rozwiązań mających 
na celu lepszą organizację pra­
cy. pełniejsze wykorzystanie 
czasu, zmniejszenie zużycia ma­
teriałów itd. Zmniejszony dzięki 
temu w FSO koszty produkcji 
o ok. 330 min zł, oszczędzając,, 
np. 1100 ton stali i wyrobów 
hutniczych,. 162 tony metali ko­
lorowych. 60 ton tworzyw oraz 
ok. 3000 MWh energii elektrycz­
nej. Nie pogorszyło to jakości 
gotowych samochodów, przeciw­
nie. wskaźnik braków i rekla­
macji zmniejszył się w ub.r. do 
ok. 2 proc.

Zadania na rok 1979 sa jeszcze 
ambitnie’sze i trudniejsze. Tym 
bardziej że tzw. płytkie rezer­
wy zostały już w zasadzie wy­
korzystane i zagospodarowane. 
Teraz trzeba sięgać głębiej, szu­
kać nowych rozwiązań, m.in. 
drogą weryfikacji konstrukcji 
czy technologii stosowanych w’ 
fabryce. Założone w Programie 
R na rok 1979 zmniejszenie 
kosztów’ produkcji o ok. 607 
milionów zł to przede wszyst­
kim lepsze gospodarowanie cza­
sem pracy, materiałami, surow­
cami. sprzętem, energią, a tak­
że zmniejszenie absencji i dal­
sza poprawa jakości.

Dzięki nowym urządzeniom 
wmrowadzi się doskonalsze me­
tody obróbki i odzyskiwania 
materałów’. Zamierza się w FSO 
np. zmniejszyć zużycie stali i 
wyrobów hutniczych o ok. 3600 
ton. Około 100 ton odzyska się 
dzięki wykorzystaniu powstają­
cych przy tłoczeniu odpadów 
blachy do wyrobu mniejszych 
elementów’. Około 600 ton po­
winny dać nowe rozwiązania 
konstrukcyjne i technologie, jak 
nn. zmiana sposobu produkcji
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) 
emisję 
lę po

Moskwa, 25 lutego 
Przerywając normalną 
programów, w niedzie- 
południu radio i tele-

wizja radziecka nadały spe­
cjalny komunikat o starcie 
25 bm., o gedz. 14.54 czasu 
moskiewskiego, z kosmodro­
mu Bajkonur — załogowego 
statku kosmicznego „Sojuz- 
-32”, pilotowanego przez pod­
pułkownika Władimira Lacho­
wa i inżyniera pokładowego 
Walerego Riumina.

Tak więc, po prawie cztero­
miesięcznym antrakcie w lotach 
załogowych, jaki miał miejsce 
po powrocie na Ziemię 2 listo­
pada ubiegłego roku rekordzi­
stów kosmosu Władimira Ko- 
walonka i Aleksandra Iwan- 
czenkowa — znów jesteśmy 
świadkami radzieckiej ekspedy­
cji na orbitę, gdzie od półtora 
roku szybuje stacja „Salut-6”.

Pierwszy lot kosmiczny 1979 
roku stanowi zapowiedź nowej 
serii badań i eksperymentów 
realizowanych przez radzieckie 
i międzynarodowe ekipy z u- 
działem kosmonautów z krajów 
socjalistycznych. Obecna wypra­
wa po połączeniu z ..Salutem- 
6” ma dokonać dodatkowej o- 
ceny możliwości dalszego funk- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ne kontyngenty wojsk, wspie­
rane przez artylerię i czołgi. 
Żołnierzy i sprzęt przerzucono 
na terytorium SRW z Chin. 
Regionalne siły zbrojne Wiet­
namu skutecznie odpierają 
ataki wroga, zadając mu po­
ważne straty.

Trwają zacięte walki w pro­
wincji Ling Son, dokąd agresor 
wysyła kolejne posiłki. Wojska 
chińskie koncentrują również 
swoje siły w okolicach miejsco­
wości Dong Dang — ważnego 
węzła transportowego na półno­
cy Wietnamu.

W walkach na wschód od Lok 
Bin oraz w kilku innych regio­
nach żołnierze wietnamscy, 
wspomagani przez milicję ludo­
wą, zadali chińskim najeźdźcom 
poważne straty. Rozbite zostały 
całe bataliony wojsk chińskich; 
zginęły setki żołnierzy ChRL.

W prowincji Cao Bang walki 
toczą się w rejonie drogi ozna­
czonej numerem 4, po której po­
suwają się wojska chińskie, 
wspomagane przez czołgi. 
Wietnamczvkon1 udało sie zde- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

odśnieżają 
zimowego

spychacze

i

Księgi wielkopolskie

(P) Jak informowaliśmy w sobotnio-niedzielnym (24—25 hm.) 
„Życita” dyrektor Instytutu Podstaw Rozwoju Architektury Poli­
techniki Warszawskiej, prof. dr hab. Andrzej Tomaszewski, od­
krył w lutym br. w magazynach Biblioteki Państwowej w Ber­
linie Zachodnim zbiór nieznanych rękopisów polskich z XIII— 
—XVIII wieku. Zbiór, liczący około 60 tomów, pochodzi z klasz­
torów wielkopolskich, likwidowanych po Towstaniu Listopado­
wym przez władze b. zaboru pruskiego.

O szczegółach tego odkrycia 
prof. Tomaszewski rozmawia z 
przedstawicielem „Życia 
sza wy”.

— Pana zainteresowania 
niowieczem polskim są 
dawne. Pamiętani Pzna z 
su badali 
romańskich 
Wiślicy.

— Tak. Brałem udział w pra­
cach Zespołu Badań nad Pol­
skim Średniowieczem Uniwer­
sytetu Warszawskiego i Poli­
techniki Warszawskiej. „Życie 
Warszawy” poświęcało wtedy 
tym badaniom dużo uwagi. Z 
tą pracą nie zerwałem zresztą 
do dziś, bo nasz Instytut zaj­
muje się również wykopalis-

War-

śred- 
dość 

okre- 
i odkryć kościołów 

w kolegiacie w

kami. Jednym z obiektów, 
re teraz 
wspólnie 
storykanii 
opactwo 
Lubiniu 
ctwo.
wie

badamy — zresztą 
z archeologami i hi- 

z Poznania — jest 
benedyktyńskie w 

kolo Poznania. Opa- 
ufundowane w II polo- 
XI wieku, najpewniej 

przez Bolesława Śmiałego, 
przetrwało do naszych czasów 
znacznie przebudowane. Prowa­
dzimy tam prace wykopalis­
kowe. Ich celem jest ustalenie 
wyglądu kościoła i. klasztoru 
romańskiego. Rozpoczęliśmy te 
wykopaliska w zeszłym roku. 
Jeden z asystentów naszego 
Instytutu, mgr Robert Kunkiel, 
przygotowuje na ten temat pra­
cę doktorska...

Relacja 
korespondenta PAP 
z rejonu walk

HANOI (PAP). Korespondent 
Polskiej Agencji Prasowej w 
Hanoi, Piotr Rudzki, uczestni­
czył wraz z 30 innym: dzienni­
karzami zagranicznymi w zor­
ganizowanej przez Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych SR W 
dwudniowej wyprawie do pół­
nocnej prowincji Wietnamu — 
Hoang Lien Son. w której od 
17 lutego nieustannie toczą się 
walki.

W podróży tej wzięła udział 
większość stałych koresponden­
tów w Hanoi craz kilka ekip 
telewizyjnych, w tym także po 
raz pierwszy dziennikarze z 
UPI i CBS Celem wyjazd:: by­
ły okolice stolicy prowincji — 
Lao Ka”. na która skierowane 
było jsdrm z trzech uderzeń 
wojsk chińskich.

A o-to relacja 
PAP:

Informacje 
władz prowincji 
dania żołnierzy, 
niczyi! w walkach 
odtwórz’’- „o—wi-. ch:ńsV''*! _ 
(B) DOKOŃCZENIE N \ STR. «

korespondenta

przedstawicieli
oraz opowia- 

którzy nczed- 
nozwa’aia

a-

w

Zakończyły się 
„Dni kultury 
kubańskiej"

(P) Wieczorem baletowym
Teatrze Wielkim w Warszawie 
w wykonaniu wybitnych tance­
rzy Narodowego Baletu Kuby 
pod dyrekcją Alicji Alonso, za­
kończone zostały w dniu 25 bm. 
„Dni kultury kubańskiej” w 
Polsce.

Na widowni obecni byli: kie­
rownik Wydziału Kultury KC 
PZPR Bogdan Gawroński i mi­
nister kultury i sztuki Zygmunt 
Najdowski.

♦ Kolej uruchamia dalsze pociągi ♦ Sprawny transport węgla
♦ leszcze 15 tys. kilometrów dróg zamkniętych dla ruchu
Synoptycy zapowiadają ocieplenie

rozumiem, jaki zwią­
zek mają wykopaliska w Lubiniu 
z odkryciem rękopisów w Ber­
linie Zachodnim...

— Jeśli się prowadzi tego ro­
dzaju wykopaliska, trzeba zgro­
madzić wszystkie materiały, 
które mogą uzupełnić wiedzę o 
obiekcie. Zebraliśmy więc wszel­
kie możliwe dokumenty, mó­
wiące o historii opactwa, spe­
netrowaliśmy bibliotekę klasz­
torną, i wtedy powstało pyta­
nie, czy poza opactwem nie ma 
jakichś innych materiałów rę­
kopiśmiennych. które mogą coś 
nowego wnieść. Do poszukiwań 
włączyli się miejscowi bene­
dyktyni, którzy swoimi drogami 
zaczęli szukać śladów tego ro­
dzaju dokumentów za granicą. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Zbrojny konflikt 
mi ęd zy pań st wam i 
jemeńsk imi

LONDYN (PAP). Od kilku 
dni między obu państwami je­
meńskimi trwa konflikt grani­
czny. Rząd L-.idowo-Demokratr- 
cznej Republiki Jemenu oskar­
żył władze Jemenu Północnego 

okonanie licznych prowoka- 
1 akcji zbrojnych wymierza­
li przerwko Jemenowi Po­

łudniowemu.
Obecnie — jak stwierdza ko- 

munikat ogłoszony w Adenie — 
•rwaja gwałtowne starcia zbroj­
ne między wojskami obu kra­
jów w prowincji' Ważija.

Według komunikatu, siły 
zbrojne Ludowo-Demokratycz­
nej Republiki Jemenu podejmu­
jąc kontrofensywę zdobyły w 
niedziele po ciężkich walkach 
miasto Bcida, leżące w przygra­
nicznej strefie Jemenu Północne­
go. Wojska Adenu kontynuują 
natarcie — stwierdza komunikat 
— zdobywając kilka pozycji 
nieprzyjaciela oraz znaczną 
ilość broni.

Konflikt graniczny międzr o- 
bu państwami jemeńskimi trwa 
już od kilku lat. a w dodatku 
oba r^ady dzielą znaczne róż­
nice ideologiczne. W Adenie 
władzę sprawuje rząd o orien­
tacji socjalistycznej, zaś w Sa­
nie — rząd konserwatywny, o- 
pierający sie r.a sojuszu z za­
chowawczymi krajami arabski­
mi. (P)

Informacja własna
(P) Na szlakach kolejowych i na drogach nastąpiła dalsza po­

prawa. W sobotę i niedzielę w akcji odśnieżnej pracowali nie 
tylko kolejarze i drogowcy, ale również wojsko i liczące ponad 
20 tysięcy osób ekipy społeczne. Na terenie większych zakładów 
produkcyjnych odśnieżano drogi dojazdowe, place składowe 
i parkingi. W wielu miastach, już po raz drugi w tym roku pro­
wadzona była społeczna akcja odśnieżna.

Przy odśnieżaniu dróg do­
jazdowych do szkół, zlewni 1 
magazynów paszowych praco­
wali również mieszkańcy wsi. 
Sprzęt odśnieżny dostarczyły 
kółka rolnicze.

Kolej uruchamia 
ciągi, odwołane na _____
tatnich śnieżyc. W sobotę przy-

dalsze uo- 
skutek os-

Śmigłowcem nad pięcioma województwami
Od naszego specjalnego wysłannika

(P) 80—100 metrów nad 
ziemią, nad zaśnieżonymi po­
lami. nad drogami woje­
wództw warszawskiego, płoc­
kiego, bydgoskiego, toruń­
skiego i włocławskiego odby­
liśmy patrolowy lot śmigłow­
cem z ekipą Centralnego Za­
rządu Dróg Publicznych Mi­
nisterstwa Komunikacji.

Dotarliśmy tam. gdzie kilka 
dni temu, w pobliżu Inowrocła­
wia, Chełmży, Kruszwicy, Kro­
śniewic było najtrudniej, gdzie 
w zatorach stały setki samocho­
dów. Teraz szlaki są już prze­
jezdne. Rozmawialiśmy z ludź­
mi, którzy dniem i nocą, tak­
że w niedziele, przebijają ko­
rytarze i wąwozy wśród paro- 
metrowych zwałów śniegu.

Są zmęczeni, lecz wiedzą, że 
to jeszcze nie koniec zimy. 
Czterokrotne ataki śnieżyc, któ­
re dały się we znaki w grud­
niu, styczniu i w lutym mogą 
się przecież ponowić. Dlatego 
wykorzystuje się każdą chwilę, 
by nie tylko oczyszczać następ­
ne szlaki, lecz także przygoto­
wać. wyremontować ' ' 
wany sprzęt. Maszyny 
się mniej odporne od

W tej chwili, jak 
mował nas zastępca dyrektora 
CZDP, mgr inż. Stanisław No­
wakowski, przejezdne są już 
wszystkie drogi I kolejności od­
śnieżania. Do niedzieli przy­
wrócono też ruch na prawie ca­
łej sieci (około 20 tys. km) 
dróg drugiej kategorii. Obecnie 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. t

sfatygo- 
okazują 
łudź:!

poinfor-

wrócone zostało połączenie ko­
lejowe Kołobrzeg — Warszawa. 
Warszawa — Kołobrzeg.

Systematycznie poprawia się 
kolejowa komunikacja podmiej­
ska. Bv ułatwić sprawny do- 
iazd do warszawskich zakładów 
pracy, wycofano niektóre skła­
dy pociągów dalszych relacji. 
Tabor ten skierowano na trasy 
podmiejskie. Przytx>mnijmv, ze 
w dniach śnieżyc ponad 60 pro­
cent taboru podmiejskiego zo­
stało uszkodzonych.

Bez trudu docierają już do 
Warszawy kolejne transporty z 
węglem. Ogółem skierowano w 
sobotę ze Śląska w głąb kraju 
ponad pół miliona ton węgla.

Sprawne dostawy węgla po­
prawiły sytuacje energetyczną 
w kraju. M.in odczuwają to 
mieszkańcy Warszawy. Tempe­
ratura wody dostarczanej do 
sieci grzewczych w stolicy 
utrzymuje się na poziomie 
115—120 st. Zwiększają się za­
pasy paliwa we wszystkich 
elekt rociepło wniach.

Nie ma już kłopotów z do­
stawami węgla do elektrowni 
znajdujących się na północy 
kraju. W sobotę i w niedziele 
kolejne pociągi z opalem przy­
były do siłowni „Szczecin”, ..Po­
morzany” i „Dolna Odra”.

W transporcie węgla pomaga 
kolejarzom tabor żeglugi od­
rzańskiej. Barki przewiozły już

ponad 3 tys. ton węgla, m.in. 
dla ciepłowni opolskich i ce­
mentowni „Odra”.

Coraz sprawniejsza jest ko­
munikacja drogowa. W ciągu 
ubiegłej doby drogowcy, któ­
rym pomagają ekipy społeczne, 
odblokowali od zasp dalsze 200 
odcinków dróg II i III kolej­
ności odśnieżania o długości 
blisko 3 tys. km. Nadal jednak 
zamkniętych jest dla ruchu ko­
łowego ponad 15 tys. km dróg. 
M.in. samochody nie wróciły 
jeszcze na trasę Nasielsk—Puł­
tusk. Sokołów—Ostrów. Gro­
dzisk—Ciechanów- Pułtusk—No- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

D. Perka, M. Woronin i W. Kozakiewicz 
w wiedenskiej hali

(P) 3 złote i 3 srebrne meda­
le wywalczyła polska reprezen­
tacja lekkoatletyczna
halowych mistrzostw Europy w

(P) 3 złote i 3 srebrne meda­
le wywalczyła polska reprezen­
tacja lekkoatletyczna podczas 
halowych mistrzostw Europy w

podczas

(P) Na mecie biegu finałowego na 60 m. Od lewej Marian Wo­
rani* i Leszek Dunecki. Fot- caf

Wiedniu. Medale złote zdobyli: 
Danuta Perka w biegu 60 m 
pł, Marian Woronin — 60 m i 
Władysław Kozakiewicz w sko­
ku o tyczce: srebrne — Graży­
na Rabsztyn w biegu 60 m pł. 
Leszek Dunecki w biegu 60 m 
i Urszula Kielan w skoku 

ustanowił 
m 53 cm, 
najlepszy 

należący do

Kielan 
wzwyż. Kozakiewicz 
rekord Europy — 5 
Woronin wyrównał 
wynik europejski — 
niego — 6.57 sek.

★
Sensacyjnie rozpoczęła się te­

goroczna seria spotkań elimina­
cyjnych piłkarskich mistrzostw 
Europy. Drużyna RFN zremiso­
wała 0:0 z Maltą w La Valetta 
(gr. VII). Francja (gr. V) poko­
nała Luksemburg 3:0. W towa­
rzyskim meczu (w Mediolanie) 
Włosi wygrali 3:0 z Holandią.

★
..Szable Wołodyjowskiego” zdo- 

brla drużyna Związku Radziec­
kiego. wyprzedzając Węgry i 
Polskę.

ł
Bokserzy nasi stoczyli mecz t 

USA w Lafayette. Przegrali 8:14.
*

Wojciech Fibak zakwalifiko­
wał się do finałów — singla i 
debla w turnieju w Denver.
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Konferencje samorządu robotniczego na finiszu 
Jakość i efektywność pracy w centrum uwagi

Informacja własna

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

(P) Dobiega końca wielka de­
bata robotnicza w zakładach 
pracy. Już w prawie wszyst­
kich przedsiębiorstwach gospo­
darki uspołecznionej dokonano 
oceny wyników roku ubiegłego 
oraz określono zadanie na rok 
bieżący.
WSK Rzeszów

W rzeszowskiej Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego rok 
ubiegły wypadl pozytywnie. Ca­
ły przyrost produkcji osiągnięto 
dzięki wydajności pracy, zma­
lała o ponad 800 tys. godzin pra­
cochłonność, uległa poprawie ja­
kość produkowanych wyrobów 
— straty z powodu braków ob­
niżono o około 14 proc. Coraz 
lepiej w WSK Rzeszów gospo­
daruje się materiałami, w ubie­
głym roku zaoszczędzono około 
700 ton stali oraz ponad 50 ton 
metali nieżelaznych.

Plan br. jest wyższy o pra­
wie 10 proc, niż w roku ubieg­
łym. Charakteryzuje się on po­
nadto głębszymi zmianami w 
strukturze produkcji na rzecz 
eksportu i rynku. Przyrost pro­
dukcji zamierza się osiągnąć 
przez poprawę wydajności pra-

NZPS „Podhale”
W Nowotarskich Zakładach 

Przemysłu Skórzanego „Podha­
le” w Nowym Targu w planie 
przyjętym na konferencji sa­
morządu robotniczego przewidu­
je się wykonać ponad 9,4 min 
par obuwia. Produkcja ekspor­
towa ma wzrosnąć o około 13 
proc.

Dyskusja skupiała się wokół 
problemów związanych ze zre­
alizowaniem planu przyjętego 
na rok bieżący, ponieważ zesz­
łoroczny nie został wykonany. 
Podkreślano znaczenie lepszego 
wykorzystania dnia pracy, po­
prawy gospodarki materiałami, 
lepszej organizacji pracy, a więc 
poprawy efektywności gospoda­
rowania.
V/ świdnickiej WSK

Plan roku bieżącego skierowa­
ny jest głównie na poprawę ja­
kości produkcji. Podczas dys­
kusji mówiono o poprawie ja­
kości i rytmiki dostaw wyrobów 
od kooperantów. Szczególnie 
podkreślano znaczenie jakości 
drutu spawalniczego, który rzu­
tuje na jakość produkcji WSK 
Świdnik.

Wiele miejsca poświęcono lep­
szemu wykorzystaniu czasu pra­
cy. Na wniosek KSR powołano 
specjalną komisję, która zajmu­
je się tym problemem. Postu­
lowano również przyspieszenie 
remontu pomieszczeń higienicz­
no - sanitarnych i socjalnych. 
Obecnie mieszkańcy hoteli ro­
botniczych otrzymują instalację 
gazową 1 wygodniejsze meble.

(I. A. W.)
W TELKOM - ZWUT.

(P) Zakłady Wytwórcze Urzą­
dzeń Telefonicznych TELKOM- 
-ZWUT borykają się z wieloma 
trudnościami, które spowodo­
wały, że nie udało się w ubieg­
łym roku zrealizować planu 
produkcji całego asortymentu. 
Nagminne sa kłopoty z dosta­
wami materiałów, ze skomple­
towaniem sprzętu na wielu 
obiektach, co wnływa ujemnie 
na rytmikę produkcji i wydaj­
ność pracy. Zakład ma również 
kłopoty ze skompletowaniem 
załogi.

Na konferencji samorządu 
robotniczego, która obradowała 
21 bm., rozważano, jak usunąć 
mankamenty produkcji, aby 
wykonać w pełni plan tego­
roczny. Postanowiono m. in, 
rozszerzyć stosowanie akordo­
wego systemu płacy na nie­
których wydziałach, rozwijać 
mechanizację i automatyzację 
produkcji oraz wprowadzić 
cały szereg ulepszeń technicz­
nych na wielu odcinkach 
pracy.

TELKOM-7.WUT stawia sobie 
za cel zwiększyć produkcję 
eksportową i sprzedać w br. 
za granicę urządzenia za 80 890 
tvs. zł dew., co w stosunku do 
ub. r. oznacza wzro«t Tl proc.

Dyskutowano również o moż- 
llwcściach zwiększenia pro­
dukcji m. in. nowoczesnych 
central typu Pentaconta, dzięki 
czemu można by obniżyć ich

Do 31 marca 
pierwsza rata 
ubezpieczenia za samochody

(P) 31 marca minie termin 
płacenia składek ubezpieczenio­
wych za samochody. Wysokość 
tych opłat uzależniona jest m. 
in. od pojemności silnika, wie­
ku pojazdu oraz liczby wypad­
ków snowodownnych przez wła­
ściciela samochodu.

Opłata za ubezpieczenie ko­
munikacyjne w dwóch ratach 
przysługuje tylko właścicielom 
samochodów mających do 15 lat 
(zarobkowych — do 10 lat), przy 
czym druga rata powinna być 
zapłacona do 30 września br. Po­
zostali właściciele samochodów 
muszą opłacić całą składkę do 
31 marca. (PAP)

Pożar chlewni 
w Odrzywólku

Informacja własna
(P) Jak nas informuje Ko­

menda Główna Straży, 25 bm. 
w miejscowości Odrzywółek w 
woj. radomskim pożar zniszczył 
budynek chlewni oraz trzodę. 
Straty — według wstępnych 
obliczeń — wyniosły ok. 2 niln 
21. Pożar powstał prawdopo­
dobnie od nagrzewnicy. Bliższe 
Okoliczności ustala komisja.

W Lubartowie częściowemu 
spaleniu uległ budynek maga­
zynu spółdzielni rolniczej. Stra­
ty — ok. 1 min zł. W akcji 
ratunkowe! brały udział 4 sek­
cje strażackie. (CAD) 

cenę i jednocześnie zwiększyć 
atrakcyjność tego urządzenia 
dla nabywców.

Dla stolicy produkuje się m. 
in. obecnie kontenerowe cen­
trale telefoniczne. Można by 
produkować ich więcej, ale sta­
le wynikają olbrzymie trudno­
ści z zainstalowaniem. Brak o- 
kablowania nowych osiedli oraz 
brak sprzętu budowlanego jest 
podstawową przeszkodą. Jak 
np. w przypadku Chomiczów- 
ki. Gotowa centrala kontenero­
wa czeka w fabryce od wrześ­
nia 1978 r. na zainstalowanie.

(zaw.)

Realizacja obywatelskich 
postulatów wyborczych

(P) 69 tys. postulatów i wnio­
sków (co scar.owi ok. 80 proc, 
zgłoszonych w toku kampanii 
wyborczej do rad narodowych 
stopnia podstawowego), władze 
terenowe zakwalifikowały do 
realizacji.

Większość postulatów miała 
charakter społeczny i gospodar­
czy; włączona została do tere­
nowych planów społeczno-go­
spodarczego rozwoju. Dotyczyły 
one głównie budowy i moderni­
zacji dróg lokalnych, budowy 
przystanków autobusowych, mo­
dernizacji ulic 1 chodników, 
rozbudowy sieci wodociągowej 
i kanalizacji, melioracji oraz re­
nowacji urządzeń melioracyj­
nych. Dotyczyły one także bu­
dowy i remontów remiz stra­
żackich. świetlic, klubów, urzą­
dzeń rekreacyjnych i sporto­
wych.

Ok. 21 tys. wniosków odno­
siło sie do spraw związanych 
z doskonaleniem funkcjonowa­
nia państwowych i spółdziel­
czych jednostek obsługujących 
ludność. Wnioski te były rezul­
tatem krytycznych ocen działal­
ności niektórych instytucji, za­
kładów i urzędów.

Wiele przyjętych do realizacji 
postulatów obywatelskich zosta­
ło już wykonanych. (PAP)

Dla turystów odwiedzających WęgTy
Nowe zasady zakupu forintów

(P) Jak informuje Mini­
sterstwo Finansów, zawarte 
zostało porozumienie ze stro­
ną węgierską o zaopatrywa­
niu obywateli PRL i WRL w 
środki dewizowe przy wzajem­
nych wyjazdach do- obu kra­
jów.

Na mocy tego porozumienia, 
począwszy od 1 marca 1979 r„ 
obywatele polscy przy wyjeździe 
na Węgry na okres nie prze­
kraczający 4 dni, obowiązani są 
zakupić 600 forintów, a jeśli po­
byt na Węgrzech przekracza 4

50 tys. ton miedzi 
z pieca 
huty „Głogów-II”

(P) Zalega Wydziału Meta­
lurgicznego huty miedzi „Gło­
gów — II”, kierowanego przez 
Seweryna Plucińskiego, doko­
nała spustu 50-tysięcznej tony 
miedzi z pieca zawiesinowego. 
Potwierdza to szybkie opano­
wywanie przez załogę tej pro­
totypowej technologii.

Piec zawiesinowy umożliwia 
pozyskanie najwyższej jakości 
miedzi z pominięciem kilku u- 
ciążliwych faz procesu wytopu 
tego metalu tradycyjnymi me­
todami. (PAF)

Mimo poprawy pogody 
Trudne życie 
zwierzyny leśnej

(P) Mimo poprawy pogody i 
zaniku większych opadów śnie­
gu, sytuacją zwierzyny leśnej 
jest nadal niezwykle ciężka. 
Mimo szeroko zakrojonej akcji 
dokarmiania, prowadzonej przez 
koła łowieckie, młodzież szkol­
ną. członków Ligi Ochrony Przy­
rody i służbę leśną, wiele gło­
dnych i wyczerpanych zwierząt 
pada. Największe straty odno­
towano w pogłowiu zajęcy i 
kuropatw, sporo też padło saren, 
zwłaszcza koźląt. Najtrudniejsza 
sytuacja jest w województwach 
słupskim i koszalińskim, bo­
wiem, jak się ocenia, w tym 
ostatnim zginęło ok. 4ń proc, 
saren.

Stąd też Wysiłki kół łowiec­
kich oraz wszystkich spieszą­
cych Im z pomocą koncentrują 
się na wywozie karmy na łowi­
ska oraz zapewnieniu zwierzy­
nie dostępu do wodopojów. Tam 
gdzie dostęp do lasu jest szcze­
gólnie utrudniony, karmę zrzu­
ca się z helikopterów.

Niestety, straty wynikłe z 
trudnych warunków atmosfery­
cznych pogłębiają bezpańsko 
wałęsające się psy i kłusow­
nicy. Ostatnio, np tylko w 
woj. gdańskim znaleziono ok. 
30 saren zagryzionych przez 
psy.

Leśne patrole odnajdują też 
liczne wnyki i sidła oraz od­
notowują wypadki kłusowni­
czych odstrzałów zwierzyny. W 
woj. gorzowskim np. zatrzymano 
niedawno ok. 12 osób podej­
rzanych o kłusownictwo oraz 
zarekwirowano blisko 400 wny­
ków i sideł. W woj. zielono­
górskim. gdzie również wykryto 
wiele sideł i wnyków, zatrzy­
mano m.in. jednego z miesz­
kańców wsi 2odyń, który kłu­
sował posługując się skon­
struowanym przez siebie samo­
pałem. (PAP)

(P) Czu podwiezie...? W drodze do szkaiy we wsi Gouzmhów, woj. skierniewickie.
Fot. Ryszard Przedworskl

Telefoniczna sonda „Życia”

Jak dojechać do szkoły?
(P) Dowożenie dzieci do szkoły — przypomnijmy: dojeżdża ok.

450 tys. uczniów — jest problemem w zwykłych warunkach at­
mosferycznych. Jak więc radziły sobie szkoły, kiedy śniegi w 
wielu województwach prawie zupełnie sparaliżowały komunika­
cję? Czy dzieci miały zapewnioną opiekę? Czy zajęcia odbywają 
się już normalnie?

Z takimi pytaniami zwróci­
liśmy się do Kuratoriów O- 
światy i Wychowania sześciu 
województw.

KROSNO. W tym wojewódz­
twie nie odczuwano żadnych 
poważniejszych zakłóceń spowo­
dowanych pogodą. Problem sta­

dni — dodatkowo 150 forintów 
na każdy dzień. Łącznie jednak 
w 1979 r. można będzie zaku­
pić nie więcej niż l.JOO forin­
tów i tylko raz w roku. Dla 
dzieci do lat 7, wyjeżdżających 
do WRL z rodzicami lub opie­
kunami, należy zakupić 50 proc, 
podanych wyżej kwot forintów.

Obowiązek posiadania forin­
tów nie dotyczy osób przejeż­
dżających przez WRL tranzy­
tem, jeżeli czas przejazdu przez 
terytorium WRL nie przekra­
cza 48 godzin (w jedną stronę). 
Natomiast podróżni ci mają obo­
wiązek, na każde przekroczenie 
granicy w tranzycie, zaopatrzyć 
się w talony NBP, dające pra­
wo wymiany 600 z! na forinty.

Od obowiązku zakupu forin­
tów na nok’ vcie kosztów pobytu 
w WRL zwolnieni są: wyjeż­
dżający służbowo; wyjeżdżający 
na zaproszenie osób stale r/?sz- 
kających lub pracujących w 
WRL (jako członkowie rodziny: 
małżonek, dziecko, ojciec, mat­
ka, brat, siostra, wnuki) na pod­
stawie odpowiedniego zaświad­
czenia; wyjeżdżający za pośred­
nictwem polskich biur podróży; 
wyjeżdżający w ramach wymia­
ny bezdewizowej (po przedsta­
wieniu zaświadczenia właściwej 
instytucji WRL); studiujący 1 
uczący się w WRL: posiadają­
cy paszporty konsularne; wyjeż­
dżający w sprawach losowych 
i innych szczególnych przypad­
kach (pogrzeb członków najbliż­
szej rodziny, sprawa sądowa 
łtp).

Podobne ustalenia dotyczą 
również obywateli WRL przy­
jeżdżających do Polski.

Szczegółowych informacji u- 
azielać będą zainteresowanym 
o!aców’ki Narodowego Banku 
Polskiego 1 biur podróży. Na­
leży podkreślić, że obywatelom 
polskim nie stosującym się do 
powyższych ustaleń, węgierskie 
władze graniczne mogą odmówić 
wjazdu na terytorium WRL.

(PAP)

Program R w żerańskiej FSO
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
błotników „Polskiego Fiata 
125p”, naturalnie bez uszczerb­
ku dla jakości wyrobów.

Jednym z najważniejszych 
zadań Programu R na rok 
bieżący jest dalsze ograniczenie 
wydatków dewizowych na im­
port. i zastępowanie wyrobów

Sezon śledziowy 
na Bałtyku

(P) Wcześniej niż zwykle roz­
począł się na Bałtyku sezon 
połowu śledzi. Kutry przedsię­
biorstw połowowych „Barka” w 
Kołobrzegu, „Kuter” w Darło­
wie oraz spółdzielni rybołów­
stwa morskiego uzyskują dobre 
zaciągi śledzi i dorszy docho­
dzące do 500 skrzyń w jednym 
zaciagu. 70—80 proc, stanowią 
dorodne śledzie bałtyckie.

Tak więc po ciężkim okresie 
ataków zimy i zalodzenia Bał­
tyku, po wielodniowych przy­
musowych postojach kutrów w 
portach, nadszedł lepszy okres 
dla rybaków bałtyckich. „Bar­
ka” w ciągu kilku dni odrobiła 
lutowe opóźnienia i dostarczy 
na rynek 2,5 tys. ton śledzi i 
dorszy. Sprzyjające warunki 
połowowe pozwalają także in­
nym przedsiębiorstwom rybo­
łówstwa morskiego ńa odrabia­
nie zaległości. (PAP) 

nowi tu raczej wyegzekwowanie 
warunków umowy, zawartej 
między Centralnym Zarządem 
Kółek Rolniczych a Minister­
stwem Oświaty i Wychowania, 
w myśl której kółka rolnicze 
powinny pomagać szkołom w 
organizowaniu dowożenia.

Kółka rolnicze może i nie 
mają zlej woli — mówi st. wi­
zytator Zygmunt Skałkowski. 
— Brakuje im po prostu przy­
czep do ciągników. Gdyby mo­
żna je było zdobyć, przestalibyś­
my wozić dzieci furmankami.

POZNAN. Informuje nas wi­
zytator Zbigniew Kukawka: — 
Najtrudniejszą sytuację mieliś­
my w ubiegłym tygodniu. W 
tej chwili już sobie radzimy, 
chociaż ciągle jeszcze drogi 
boczne sa nieprzejezdne. Np. w 
piątek rano nie można było do-

Pod wyżka 
cen skupu tytoniu 
oraz ceny 
detalicznej „Klubowych"

(P) Jak informuje Państwo­
wa Komisja Cen, z dniem 26 
lutego, br. podwyższa się ceny 
skupu liści i nasion tytoniu 
(począwszy od zbiorów br.) śre­
dnio o 25 proc. Zmiana cen 
wiąże się bezpośrednio z fak­
tem, że w ostatnich latach u- 
prawa i zbiory tytoniu znacz­
nie zmalały, a koszty uprawy 
— w związku z wysoką praco­
chłonnością i dużą wrażliwością 
na zmiany warunków atmosfe­
rycznych — wzrosły. Decyzja 
ta — poprzez poprawę opłacal­
ności uprawy tytoniu — zmierza 
do osiągnięcia przede wszystkim 
wzrostu ilości i jakości jego 
produkcji, a tym samym — rio 
zapewnienia surowca dla prze­
mysłu tytoniowego, przy ściśle 
określonym poziomie jego im­
portu.

Jednocześnie — z uwagi na 
wzrost kosztów produkcji Spo­
wodowany podwyżką cen skupu 
tytoniu oraz w celu uzyskania 
środków na pokrycie skutków 
tej podwyżki — podjęto decyzję 
o podwyższeniu ceny detalicz­
nej jednego tylko gatunku pa­
pierosów — papierosów „Klu­
bowe” — z 7,50 zł do 9 zł za 
I paczkę o zawartości 20 sztuk 
papierosów.

Ceny innych gatunków pa­
pierosów nie ulegają zmianie.

(PAP)

zagranicznych polskimi produk­
tami. M.in. w tym roku w za­
kładzie w Markach FSO uru­
chomi produkcję pasów bezpie­
czeństwa do swych samocho­
dów, przestawi się na korzysta­
nie z wyrobów krajowych do­
stawców różnych elementów i 
surowców. Nie jest to prosie, 
bowiem wielu kooperantów 
musi do tego odpowiednio się 
przystosować. Po to rozbudo­
wuje się nakład terenowy FSO 
w Płocku, by ograniczyć im­
port wykładzin, a zakład w 
Kożuchowie. aby zwiększyć 
produkcję nowoczesnych sprzę­
gieł, potrzebnych zarówno do 
coraz większych ilości ..Polone­
zów”. jak i do modelu rowu 
1979 ..Polskiego Fiata 125p”.

Program zagospodarowania 
rezerw w FSO w 1979 r. obej­
muje dziesiątki zamierzeń, 
przedsięwzięć. Z drobnych po­
zornie kwot, możliwych do wy­
gospodarowania przy obrabiar­
kach. prasach, w biurach pro­
jektowych. zebrać się mają mi­
lionowe sumy. Wystarczy wspo­
mnieć. że 30 min zł powinno 
oszczędzić się ograniczając usz­
kodzenia samochodów i części 
zamiennych w magazynach i 
transporcie. Aby osiągnąć tę osz­
czędność, trzeba jednak przygo­
tować np. więcej przyczep do 
przewoził samochodów, racjo­
nalnie wyposażyć magazyny.

(D. Piątk.). 

trzeć do gminy Powiedziska i 
Kuślin — rodzice dowozili tam 
dzieci do szkoły saniami. W 
Swieciskach kombinat spółdziel­
czy udostępnił szkole swój te­
renowy samochód, bo nie było 
czym dowozić nauczycieli. Ze 
szkoły w Miłosławiu uczniowie 
wracali do domu spychaczem.

Trzeba jednak powiedzieć, że 
do akcji odśnieżania dróg pro­
wadzących do szkół przyłączyło 
się wiele różnych instytucji: 
PGR-ów, kółek rolniczych, spół­
dzielni produkcyjnych.

JELENIA GÓRA. Informacji 
udziela nam wizytator Danuta 
Augustyńska: — Na terenie na­
szego województwa dojeżdża ok. 
8 tvs. uczniów. Wszystkie wy­
siłki zmierzają więc w stronę 
zapewnienia im jak najlepszej 
opieki. Są wyznaczeni nauczy­
ciele, którzy pilnują uczniów w 
drodze do szkoły i domu; orga­
nizujemy zajęcia, na których 
dzieci poznają przepisy drogo­
we.

Mamy nadzieję, te władze 
wojewódzkie, po zapoznaniu się 
z raportem, który właśnie im 
przedłożyliśmy — wydadzą od­
powiednie zarządzenia. Poza tym 
w tej chwili nie mamy kłopo­
tów komunikacyjnych: u nas 
jest już prawie wiosna. Wszy­
stkie drogi są przejezdne i we 
wszystkich placówkach nauka 
odbywa sie normalnie. Ale na 
wszelki wypadek szkoły mają 
przygotowane noclegi.

Także w SZCZEClNSKIEM 
sytuacja powoli wraca do nor­
my, chociaż jeszcze w zeszłym 
tygodniu prawie do połowy 
szkół gminnych nie można było 
sie dostać. Teraz wszystkie dro­
gi sa przejezdne i tylko w 
dwóch gminach — Mysżkowice 
i Trzebiatów zajęcia odbywają 
sie w punktach filialnych, albo 
tam, gdzie mieszka nauczyciel. 
W czasie drogi dziećmi opieku­
ją się nauczyciele, albo osoby 
zatrudnione w świetlicach, a 
przez cała zimę wszyscy dojeż­
dżający dO3tają gorące posiłki 
— mówi nam wicekurator Wik- 
tor Bielewicz.

W LUBELSKIEM ciągle jesz­
cze sa trudności, chociaż jest 
już dużo lepiej niż na początku 
tygodnia. W poniedziałek wszy­
stkie prawie szkoły były zam­
knięte — informuje nas wice­
kurator Anna Respond. — I te­
raz sporo jeszcze jest odcinków 
dróg nieprzejezdnych, chociaż 
do akc ji odśnieżania przyłączyły 
sie zakłady pracy, kółka rolni­
cze i władze gminne. Są jeszcze 
miejscowości, gdzie dzieci trze­
ba dowozić saniami. Wsźystkie 
no dojechaniu do szkoły dostają 
gorący nosiłek albo przynaj­
mniej szklankę mleka.

GDAŃSK. Informacji udziela 
nam wicekurator Jadwiga Bo­
rowska. Sytuacja jest tu dość 
zróżnicowana. Np. w gminach 
Tczew i Stargard nauka odby­
wa się normalnie, ale w Pucku. 
Władysławowie. Krokowej czy 
Przodkowie drogi są jeszcze 
nieodśnieżone. Ciągle jest od­
wołanych kilka kursów PKS. W 
ubiegłym tygodniu naukę za­
wieszono w ok. 30 proc, szkół, 
każda jednak ma Opracowany 
plan ..awaryjnych lekcji”

Zorganizowano także „sieć 
powiadomień telefonicznych” — 
instytucji i osób prywatnych, 
które wiedza gdzie i kogę nale­
ży powiadomić, jeżeli np. dzieci 
nie mogą wrócić do domu, czy 
czekają gdzieś długo na auto­
bus. Szkoły przygotowane maja 
na wszelki wypadek noclegi, 
wszystkie dzieci dostaja gorące 
posiłki, przewidziano miejsca do 
suszenia odzieży.

(H.Z.)

Drogiej Koleżance

TERESIE NOWICKIEJ 
serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci 

MATKI
składają.

koleżanki I koledzy ■ ..^yria Wartrawy*

Dnia U lutego 1979 roku tm«rt nagle w czasie pobytu służbo­
wego w NRD, przeżywszy lat fiż

inżynier

WILHELM BRZEZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek SS lutego o- godz. 11.99 

na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach — o czym zawiada­
miają pogrążeni w wielkim smutku

śona, syn I rodzina

Na zaproszenie KC PZPR 
przebywała w Polsce delega­
cja Lewicowej Partii — Ko-

munlści ze Szwecji (VPK) pod 
przewodnictwem sekretarza wy­
konawczego Torę For»berga. Z 
delegacją spotkał się sekretarz KC 
PZPR Jozef Plńkowskj z udzia­
łem kierownika Wydziału Zagra­
nicznego KC PZPR Wacława Piąt­
kowskiego.

Delegacja przeprowadziła roz­
mowy w Wydziale Zagranicznym 
KC PZPR. Krajowej Radzie Ko­
biet Polskich. zapoznała się z 
pracą wojewódzkiej organizacji 
partyjnej Bielsko-Biała a także 
odwiedziła Kraków. Delegacja od­
dała hołd pamięci ofiar zbrodni 
hitlerowskich w Oświęcimiu-Brze- 
zince.

W' rozmowach prowadzonych w 
szczerej i serdecznej atmosferze 
podkreślono gotowość rozwijania 
współpracy obu partii. Oceniając 
sytu-cje międzynarodową wyrażo­
no niezmienne dążenie utrwalania 
procesu odprężenia. wsnicrania 
rozbrojenia i pokojowej współpra­
cy narodów.

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• :< bm. zakończyła sle w 

Warszawie ogólnopolska narada 
kierowniczego aktywu Socjalistycz­
nego Związku Studentów Polskich. 
Jak zwykle u progu kolejnego se­
mestru działacze związku, prze­
wodniczący rad uczelnianych oraz 
aktywiści zarządów wojewódzkich 
SZSP dyskutowali nad aktualny­
mi zadaniami programowymi. a 
zwłaszcza ldeowo-wychowawczy- 
ml. Szczególnie wiele uwagi po­
święcono kwestiom kierunków roz­
woju szkolnictwa wyższego oraz 
zadaniom ogniw SZSP związanych 
z udziałem środowiska akademic­
kiego w obchodach 35-lecla Pol­
ski Ludowej.

W sobotę z uczestnikami narady 
sootkal sle sekretarz KC PZPR — 
Zdzisław Zandarowski. który scha­
rakteryzował najważniejsze tego­
roczne zadania spoleczno-gosno- 
darcze 1 problemy snoicczno-poll- 
tyczne oraz odpowiedział na licz­
ne pytania młodzieży.

Z kierowniczym aktywem SZSP 
spotkali sle również: kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC PZPR 
— Wacław Piątkowski oraz mini­
ster nauki i szkolnictwa wyższego 
i techniki — Janusz Górski.

24 bm. podpisano w Warsza­
wie protokół ustalający ramv pol­
sko-kubańskiej wspótnreey kultu­
ralnej na lata 1979—lNłó. Stwarza 
on korzystne warunki dla pogłę­
bienia 1 poszerzenia stosunków 
kulturalnych miedzy obu kraja­
mi. Przewiduje m. in. zorganizo­
wanie na Kubie w październiku 
br. „Dni kultury eotskiel” z o- 
kazjl 35 rocznicy PRL. Protokół 
ustala podstawy rozwoju współ­
pracy miedzy instytucjami kultu­
ralnymi. kinematografiami < szkol­
nictwem artystycznym obu kra­
jów. precyzuje zakres wymiany 
wystaw zespołów artystycznych, 
solistów.

Protokół podpisali nlerwst za­
stępcy ministrów kultur;’: PHI. — 
Wiesław Bek i Kuby — Rafael 
Almelda. Obecny był ambasador 
Kuby — Raul Korneli Detgado.

A Poprawa warunków pracy 1 
działalności socjalno-bytowej w 
zakładach pracy była 24 bm. te­
matem Plenum KW PZPR w Bia­
łymstoku.

W czasie obrad, którym orze- 
wojinlczyt I sekretarz KW Włady­
sław jhsżklewicz. stwierdzono wy. 
raźny postęp w omawianych dzie- 
dztnach w latach 1971—78. Osiąg-

Śmigłowcem nad pięcioma województwami
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
główny wysiłek ponad 90 tys. 
drogowców koncentruje się na 
otwarciu tras III kolejności od­
śnieżania.

Widzieliśmy w niedzielę pra­
cujące pługi i spychacze. O- 
żywają zaśnieżone szlaki, ru­
szają samochody, autobusy. Ale 
równolegle z batalią przeciw 
śniegowi rozpoczęto kolejną fa­
zę zimowej operacji: przeciw­
działanie ewentualnym rozle­
wom. Przebija się w zlodowa­
ciałym śniegu kanały odpływo­
we.

— Takiej zimy — powiedział 
nam wicewojewoda włocław­
ski, mgr Stanisław Dobija — 
nie było na Kujawach od 1929 
roku. Wielu rolników dopiero

Przywrócenie wymiany 
pocztowej z Iranem

(P) Ministerstwo Łączności 
komunikuje, że z dniem 28 bm. 
wznowiona zostaje wymiana 
pocztowa z Iranem, zawieszona 
od 7 bm. (PAP)

Udana operacja 
przyszycia ręki 
w Szczecinie

(P) Zespól lekarzy z II Kli­
niki Chirurgicznej Pomorskiej 
Akademii Medycznej w Szcze­
cinie. kierowany przez docenta 
Bolesława Nagaja, przeprowa­
dził z powodzeniem trudną o- 
perację przyszycia całkowicie 
uciętej ręki radzieckiemu spe­
cjaliście budowlanemu Siergie­
jowi Serkisowowi.

S. Serkisow zatrudniony jest 
przy budowie domów w osie­
dlu w Policach kolo Szczecina, 
powstających tam z elementów 
dostarczonych z Leningradu; 
uległ on groźnemu wypadkowi 
w czasie pracy. (PAP)

Przypomniano stanowisko oba 
partii potępiające agresję Chin 
wobec Wietnamu, akcentując so­
lidarność z narodem wietnamskim.

W toku rozmów wyrażono prze­
konanie, iż solidarność międzyna­
rodowego ruchu robotniczego jest 
niezwykle ważnym czynnikiem za­
bezpieczenia pokoju na świecie.

IV Polsce przebywała dełe- 
.w- gacja Związku Snćldzielczośd 

Mieszkaniowej CSRS z pre­
zesem Przemysławem Kaliszem na 
czele. Goście czechosłowaccy prze­
prowadzili rozmowy z przewod­
niczącym Zarządu Centralnego 
Związku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego Stanisławem Ku­
kuryku. Wymieniono doświadcze­
nia oraz omówiono problemy dal­
szego pogłębienia współpracy po­
między obydwiema bratnimi orga­
nizacjami.

Delegacja przyjęta została przez 
prezesa Naczelnej Rady Spółdziel­
czej. min. Jana Kamińskiego oraz 
spotkana się z zastępcą kierow­
nika Wydziału Przemysłu Ciężkie­
go. Transportu i Budownictwa KC 
PZPR W'. Dąbrowskim. (PAP) 

nięto to m. in. dzięki wybudowa­
niu nowych zakładów przemy­
słowych. które zatrudniły ok. 12 
tys. osób.
• W Głównej Kwaterze ZHP 

w Warszawie wręczono 24 bm. na­
grody laureatom dorocznego kon­
kursu na najlepsze prace magi­
sterskie związane z różnymi as­
pektami działalności ZHP.

W obecne) edycji konkursu 
zgłoszono 37 orać magisterskich z 
15 uczelni. Pierwszą nagrodę przy­
znano Grażynie Muła-Setnik 
(UMCS w Lublinie) za prace nt. 
funkcji opiekuńcze! ZHP podczas 
okunacji niemieckiej. Nagrodę 
soecjalna miesięcznika ..Harcer­
stwo" otrzymał Antoni Kreoskl 
(WSP w Szczecinie) za nracę ..Ro­
la ZHP w organizacji czasu wol­
nego dzieci 1 młodzieży w gru­
pach nieformalnych".

<9 25 bm. zakończyły się. zorga­
nizowane z inicjatywy Studen­
ckiego Stowarzyszenia Przyjaciół 
ONZ w naszym kraju — zajęcia 
tzw. międzynarodowej szkoły zi­
mowej. Tematem prawie tygod­
niowych obrad. odbywających 
sie w Turawie koło Onola. było 
..Wychowanie dla pokoju — ONZ 
1 świat dzisiaj". W zajęciach wzię­
ło udział nonad W) studentów, w 
tym nrzedstawic^ele studenckich 
organlzacii międzynarodowych o- 
raz krajowych organizacji mło­
dzieżowych 1 studenckich Argen­
tyny. Ghanv Holandii. .Tugostc,,H*. 
Liberh. Nigerii. Palestyny. RFN. 
Rumunii. Szwajcarii. StwecH, 

Brytanii ZSRR 1 Polski.
S bm. emitowany bedp’e w 

n nrogramie TVP „Dzień algier­
ski".

Dzieje 1 współczesny ro”r'ój 
stohcv Algierii ukaże film pt. „Bia­
łe miasto — Algier”. Mistrzostwu 
algierskich rzemieś-ników poświę­
cono renortaż zatytułowany ..Z’o- 
te ręce", zaś ..TasyHa" — to tytuł 
relacji z wielkiego kompleksu za­
bytkowego. Polscy widzowie obej­
rzą też „Pieśni i tańce Algierii" 
oraz film fabularny o tematyce 
społeczno-obyczajowe) nt. ..Hlzja".

400 reprezentantów 2S-tys<ecz- 
nej rzeszy budowlanych Biało­
stocczyzny snotkało sie 25 bm. na 
wojewódzkim zlocie przodowników 
pracy budownictwa. Impreza roz­
poczęła sie wmurowaniem aktu 
erekcyjnego nod najwl^kszi* osT#h- 
rfle Bla>er^*toku — „Zachód" na 
42 tys. r* zkańców.

teraz, kilka tygodni temu, 
zbudowało sobie sanie, by móc 
dojechać np. do zlewni z mle­
kiem czy do sklepu...

Zima na Kujawach była wy. 
jątkowo śnieżna, fakt. Nie­
mniej liczyć się należy z tym, 
iż w następnych latach powtó­
rzyć się mogą podobne warun­
ki. Dlatego np. teraz geodeci 
wykonują pomiary miejsc, 
gdzie powstawały zaspy, szki­
cują mapy, gdzie występować 
może największe zagrożenie.

W krytycznych dniach zimo­
wych ataków na Kujawach 90 
tys. drogowców pomagało 7—8 
tys. żołnierzy, pracowników fa­
bryk, baz transportowych, rol­
ników i młodzieży. Dzięki 
wspólnemu wysiłkowi można 
jeździć bez większych kłopotów, 
chociaż śniegu jest jeszcze mnó­
stwo i na wielu trasach ogrom­
nie dużo łrz«»ba J-rroze źrebi*.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Synoptycy zapowiadają 
ocieplenia

(Cl DOKOŃCZENIE ZE STR, I 
we Miasto. Łuków—Międzyrzec, 
Świdwin—Łobez.

Po mroźnej sobocie (nad ra­
nem termometry wskazywał* 
m. in. w Białymstoku minus 20 
st„ a w Warszawie minus 16 st.) 
— niedziela była cieplejsza. W 
południe termometry wskazy­
wały: od plus 2 st na Helu do 
minus 6 st. w Lublinie. W War. 
szawie notowano minus 3 st. W 
górach: na Kasprowym Wier­
chu minus 15 st., na Śnieżce 
minus 13 st.

Do końca lutego synoptycy 
przewidują zachmurzenie umiar­
kowane. okresami duże, z nie­
wielkimi opadami śniegu z desz­
czem i deszczu. Temperatura 
maksymalna w ciągu dnia od 
zera st. do plus 8 st. (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IM1GW dziś 

w Warszawie Jjędzie zachmu­
rzenie małe lub umiarkowane. 
Temp. maks. ok. 0 st. Wiatry 
słabe i umiarkowane północne 
i zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 57 dniem 

1979 r. Do końca ro-ku — 208 
dni, w tym 258 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

8.30, a zachodzi o godz. 17.09. 
Poniedziałek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 2 
godziny i 52 minuty.
• Imieniny obchodzą Alek’ 

tander i Mirosław.
★

• Wtorek jest 58 dniem 1979 r. 
Do końca roku — 307 dni, w 
tym 257 dni roboczych.

O Słońce wschodzi o godz, 
6.28, a zachodzi o godz. 17.11. 
Wtorek będzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 2 g ce­
dźmy i 56 minut.
• j-ni-nir” obchodzą Ar.asta* 

za i Gabriela.
(J.L>
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Pierwszy sygnał przyszedł wla-

wielkopol skie
śnie od nich. Przeor klasztoru, 
ojciec dr Mateusz Skibniewslu 
i jeden z benedyktynów, ojciec 
dr Karol Meissner trafili na 
ślad: w Bibliotece Państwowej 
w Berlinie Zachodnim był ja­
kiś tom rękopisów, dotyczących 
miejscowości Lubin. Ojciec 
przeor napisał do Berlina, list 
trafił do pracującego tam Bel­
ga, ściślej — Flamac.da, doktora 
Gerarda Achtena. który spraw­
dził tę pozycję i okazało się, 
że...

— ...że to jest jeden z tych 
rękopisów 1

— Nie. Był to rękopis, odno­
szący się do Łubinu dolnoślą­
skiego, nie Lubinia. Dr Achten 
zdążył się już jednak zainte­
resować sprawą Lubinia i 
wszczął poszukiwania na wła­
sną rękę. Zaciekawiły go zwła­
szcza manuskrypty, które je­
szcze nie były skatalogowane. 
W trakcie tych penetracji zna­
lazł kilka pozycji, które były 
odnotowane jako pochodzące z 
Lubinia. Dał o tym znać lis­
townie. zawiadamiając o mo­
żliwości zbadania tych rękopi­
sów. Będąc w Berlinie Zachod­
nim we wrześniu ub. r.. skontak­
towałem się z drem Achtenem. 
Dzięki jego pomocy ustaliłem, 
że oprócz tych pozycji, stosun­
kowo niedawnych i nielicznych, 
w archiwum Biblioteki jest 
więcej nie zidentyfikowanych 
starych manuskryptów, które 
wiążą się z Polską.

— Co Pana na ten trop na­
prowadziło?

— Mała notatka, o której panu 
opowiem za chwilę. Zacząłem 
przede wszystkim badać, jaką 
drogą te rękopisy do Berlina 
Zach, trafiły. W XIX w. istniała 
•w Berlinie Biblioteka Królew­
ska. Dyrektorem jej był na 
początku XIX wieku niejaki 
dr Wjlken, który publikował 
na użytek wewnętrzny Biblio­
teki coroczne biuletyny, gdzie 
odnotowywał nabytki. W tomie, 
wydanym w roku 1840. zamie­
ścił długi artykuł, omawiający 
historie Biblioteki i tam jed­
nym zdaniem wspomniał, iż w 
roku 1836 Biblioteka wzbogaciła 
się o zbiór manuskryptów, po­
chodzących z terenów diecezji 
poznańskiej i gnieźnieńskiej, 
które spenetrował dyrektor ów­
czesnego Muzeum Pruskiego w 
Poznaniu, dr Plnder. Był to. jak 
wiadomo, okres kasacji klasz­
torów oo Powstaniu Listopado­
wym, ściślej po roku 1833, gdy 
dobra tych klasztorów przecho­
dziły na własność rządu prus­
kiego. Biblioteki i archiwa 
klasztorne też muslały ten los 
podzielić.

— I to było wszystko?
— Nie, bo w tymże biulety­

nie dra Wilkena znalazł się 
również wykaz pozycji, które 
w roku 1836 wzbogaciiy zbiory 
Biblioteki Królewskiej. Jeden 
egzemplarz tego bardzo rzadkie­
go druku zachował sie w Bi­
bliotece Państwowej. Zrobiłem 
z niego Odbitki kserograficzne. 
To był dopiero ślad, który na­
prowadził na właściwą drogę. 
W wykazie znalazły się ■wszy­
stkie pozycje, które w roku 
1836 trafiły do Biblioteki.

— Ile ich było?
— Dziewięćdziesiąt dwie. Z 

różnych okresów i różnego cha­
rakteru. O niektórych można 
było od razu powiedzieć, że 
są pochodzenia polskiego. Na 
przykład (tłumaczę z łaciny): 
„Dysputy fizyczne i metafizy­
czne. spisane przez Marcina 
Bystrzyckiego, mnicha klasztoru 
św. Benedykta w Lubiniu w la­
tach 1687—1683”. Z tego wynika 
zarówno proweniencja, jak i 
charakter dzieła. Jest jednak 
wiele pozycji odnotowanych 
skrótowo, że są to na przykład 
pisma Arystotelesa, które się 
zresztą parokrotnie powtarzają 
i o nich nie można od razu po­
wiedzieć, skąd pochodzą.

— Przejrzał Pan wszystkie 
manuskrypty?

— Tak. chociaż najpierw wy­
brałem te pozycje, których pol­
skie Dochodzenie byio oczywis­
te. Potem, przy pomocy dra 
Achtena, przewertowałem po­
zostałe. Ostatecznie wyłoniło się 
około 60 tomów, których prowe­
niencja polska jest pewna. By­
łoby ich więcej, ale trzy, wy­
raźnie określone w spisie jako 
pochodzące z Polski, niestety, 
w czasie ostatniej wojny zągi- 
'neb'. Te trzy tomy z XVIII 
wieku zawierały kazania, poe­
maty. varia polityczne, histo­
ryczne, retoryczne i poetyckie, 
polskie i łacińskie.

— Czy wiadomo coś konkret­
nego o losach tego zbioru?

— Niewiele. Manuskrypty ni­
gdy nie były opracowane. Do 
II wojny światowej spoczywały 
w magazynach bibliotecznych. 
W czasie wojny, razem z inny­
mi manuskryptami, były prze­
wiezione do biblioteki uniwer­
sytetu w Tiibingen i stamtąd, 
w roku 1967. wróciły do Bi­
blioteki Państwowej, która od 
zeszłego roku mieści sie w pię­
knym gmachu projektu prof. 
Hansa Scharouna.

— Jakie są najdawniejsze 
manuskrypty?

— Najwcześniejszy jest z wie­
ku XIII. Zawiera pisma św. 
Bernarda z Clairvaux, założy­
ciela zakonu cystersów. Jest to 
przepiękny kodeks, pisany na 
pergaminie, z inicjałami i ilu­
minacjami, który, jak wynika 
z noty na pierwszej stronie, na­
leżał do opactwa cystersów w 
Bledzewie, niedaleko Poznania. 
Nota pisana jest ta. samą ręką 
co cały kodeks, skąd wniosek, 
że kodeks został przepisany w 
całości w Bledzewie w wieku 
XIII. Miniatura w inicjale na 
pierwszej stronie przedstawia 
św. Bernarda z Clairvaux. Du­
ża liczba rękopisów pochodzi z 
wieku XV. Jest ich około 55.

Są to teksty rozmaite: w nie­
małej części o charakterze li­
turgicznym, ale są również 
traktaty innego rodzaju, np. 
„Tractatus astronomipi, arith- 
metici, rnusici. Scripśit Iohan- 
nes Żyzno, magister artium de 
Szydlew in studio Cracoyjensi 
in Collegie Hierusalem”. Od­
notowany jest rok: 1414. Pró­
bowałem się zorientować, czy 
koledzy z muzykologii znają 
postać Jana z Żyzna. Otóż, kto 
wie. czy nie zanosi się na od­
krycie, wszystko wskazuje bo­
wiem na to, że Jan z Żyzna 
jest twórcą dziel, znanych na­
szym badaczom, ale o nie usta­
lonym autorstwie. Jest inna 
pozycja: „Liber artis allegori- 
sticae”. Jest „Tractatus de par- 
tibus cratonis” z roku 1489, spi­
sany „per Thomman Scznothla”, 
gdzie znajduje się poemat o 
kalendarzu, wraz z innymi 
traktatami. Z tego widać, że 
wśród rękopisów średniowiecz­
nych, oprócz tekstów liturgicz­
nych, są teksty, dotyczące in­
nych dyscyplin. Całość jest bar­
dzo dobrze zachowana. Są czy­
telne glossy- i inskrypcje, tu i 
ówdzie spotyka się rysunek — 
nie wiadomo: kopisty czy in­
nego mnicha, który coś kreślił 
na marginesie. Przerysowałem 
sobie bardzo zabawną postać 
XV-wiecznego zakonnika, jak 
maszeruje z księgą w rękach: 
tęgi, masywny, zaczytany...

— Czy zachowały się również 
oprawy?

— Tak. i to w większości 
bardzo dobrze. Jest skóra z 
tłoczeniami, są ślady po oku­
ciach brązowych, które tam 
kiedyś były. Poza tym księgi 
oprawiano wtedy w ten spo­
sób, że poszczególne karty per­
gaminu zszywano z sobą przy 
pomocy pasków pergamino­
wych, wziętych z innych, star­
szych rękopisów. Takie same 
paski podkładano pod grzbiet. 
Wewnętrzne strony okładek o- 
klejano nawet całymi arkusza­
mi. Te zapisane arkusze i pas­
ki pergaminu będą z pewnoś­
cią pasjonującym materiałem 
dla przyszłych badaczy. Trzeba 
pamiętać, że prof. Bruckner tak 
właśnie odkrył jeden z naj­
cenniejszych zabytków piśmien­
nictwa polskiego — Kazania 
Świętokrzyskie (nie Gnieźnień­
skie jak błędnie podano w so­
botniej informacji). Otóż zdoła­
łem stwierdzić, że te pocięte 
pergaminy zawierają fragmenty 
starszych dokumentów, m.in. 
zapis nutowy i tekst wierszo­
wany. Sądząc z pisma, najstar­
sze z nich pochodzą z wieku 
XII. Dopiero jednak szczegóło­
wa analiza pozwoli ustalić war­
tość tych rzeczy. Mogą tam 
być zarówno teksty rewelacyj­
ne, jak i już znane. Trzeba to 
zbadać.

— Czy są tam inskrypcje pol­
skie?

— Na to pytanie trudno jesz­
cze odpowiedzieć. Bywa często, 
że w tekstach łacińskich spo­
tyka się nazwy miejscowości, 
nazwiska a nawet całe frag­
menty przytoczone po polsku. 
Czy takie inskrypcje są — bę­
dzie można ustalić, kiedy się
cały materiał zbada. Na razie
miałem w ręku wszystkie to­
my, mogłem je przejrzeć, ob­
mierzyć, policzyć karty i wstę­
pnie opisać. Analizę zawartoś­
ci będą musieli wykonać spe­
cjaliści.

— A co jest w tomach póź­
niejszych, nowożytnych?

— Z XVII i XVIII wieku 
jest około 30 tomów. Są tam 
również teksty liturgiczne, ale 
jest wiele kopii dokumentów 
odnoszących się do klasztorów 
wielkopolskich. W niektórych 
wypadkach kopie takich doku­
mentów sięgają wieku XIII, w 
innych są teksty nowożytne, 
zawierające uchwały synodów, 
sprawozdania z wizytacji bis­
kupów, a więc są to materiały 
do dziejów tych klasztorów, w 
tym również do dziejów archl-

W służbie proletariatu i narodu polskiego
KAROL B. JANOWSKI

ECYDUJĄCE znaczenie 
dla dziejów narodu pol­

skiego. dla powstania Polski tv 
nowym kształcie ustrojowym i 
społeczno-politycznym miała 
■walka i rozwój ideowy, organi­
zacyjny i polityczny polskiego 
ruchu robotniczego. Siłą inicju­
jącą i kierowniczą powojen­
nych przeobrażeń była partia 
polskich komunistów — Pol­
ska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza. Jej działanie i do­
robek ideowo-polityczny wto­
piły się w dzieje narodu, bę­
dąc jednocześnie przesłanką i 
warunkiem odniesionych suk­
cesów. czyniących z Polski oj­
czyznę wszystkich Polaków. 
„Całe doświadczenie trzydzie­
stolecia — mówił na XIII Ple­
num KC PZPR Edward Gie­
rek — potwierdza słuszność ge­
neralnej linii naszej partii, 
linii budowania socjalizmu 
zgodnie z uniwersalnymi zasa­
dami marksizmu-leninizmu, w 
oparciu o doświadczenia i dą­
żenia polskiej klasy robotni­
czej i narodu polskiego’’.

Ostatnio można odnotować 
wiele publikacji naukowych i po­
pularnych, które podejmują ten 
ważny dla dziejów Polski pro­
blem. Wśród nich wypadnie wy­
mienić książkę wydaną przez 
Państwowe Wydawnictwo Nau­
kowe: „PZPR (1948—1978)” •) pod 
red. Adolfa Dobieszewskiego i 
Janusza W. Gołębiowskiego.

Tom otwiera artykuł „Histo­
ryczne przesłanki powstania 
PZPR”, w którym Zenobiusz 
Kozik, kreśląc drogę wiodąca do 
zjednoczenia wskazuje, iż polski 
ruch robotniczy rozwijał się pod 

tektonicznych. Dokładne pocho­
dzenie większości tych tomów 
trudno ustalić, ale np. jest se­
ria tomów, pochodzących właś­
nie z Lubinia, jest seria to­
mów z biblioteki domini­
kanów w Kobylinie, z klaszto­
rów w Osiecznej, Przemęcie, 
Bledzewie, Mogilnie, Łeknie i 
Poznaniu.

— Czy objętościowo jest to 
duży zbiór?

— Około 8 500 kart, czyli o- 
koło 17 tys. stron, od XIII do 
XVIII wieku.

— Jak będzie można to opra­
cowywać?

— Za pośrednictwem mikro­
filmów. Tu przyszli nam z po­
mocą historycy i archiwiści z 
Berlina Zachodniego: dyrekcja 
oddziału rękopisów Biblioteki 
Państwowej wykona na własny 
koszt negatywy z wszystkich 17 
tys. stron, a my możemy za­
mówić u nich pozytywy. Po­
winno to kosztować grubo po­
nad 2 tys, marek zachodnich. 
Z propozycją pokrycia tych 
kosztów i ofiarowania pozyty­
wów Polsce wystąpiła Komisja 
Historyczna Berlina Zachodnie­
go. Chcę wymienić tych, któ­
rzy wystąpili z inicjatywą: 
prezydent Komisji Historycznej, 
profesor Otto Busch, i jeden z 
członków Komisji, profesor his­
torii uniwersytetu w Gissen, 
prof. Claus Zernack, który zre­
sztą zajmuje się historią Pol­
ski i historią stosunków pol­
sko-niemieckich. Po otrzymaniu 
tych mikrofilmów zajmie się 
nimi specjalnie powołany zes­
pół specjalistów w Instytucie 
Historycznym Uniwersytetu 
Warszawskiego. Badaniom prze­
wodniczy profesor Aleksander 
Gieysztor. Zespół opracuje 
szczegółowe rozpoznanie tych 
tekstów, jedną kopię opracowa­
nia przekaże Bibliotece Pań- 

Na budowie W Czorsztynie. Mimo niesprzyjających warunków atmosferycznych trwa bu­
dowa zbiornika wodnego i zapory na Dunajcu w Czorsztynie (woj. nowosądeckie). Z powo­
du niskich temperatur, główny wykonawca inwestycji — Krakowski „Energopol II” ograni­
czył zakres prac baloniarskich. Bez zakłóceń prowadzone są natomiast roboty ziemne, cie­
sielskie i zbrojarskie. Trwa też praca pod ziemią. Górnicy z Przedsiębiorstwa Robót Górni­
czych w Bytomiu kończą budowę sztolni pilotowych dwóch tuneli energetycznych. V ich wy­
lotu zostaną zainstalowane turbiny o łącznej mocy ok. 100 MW. Na zdjęciu: wylot tunelu 
energetycznego. fot. caf — Momot

przemożnym wpływem przemy­
śleń i ustaleń Marksa, Engelsa 
i Lenina, wnosząc jednocześnie 
do międzynarodowego dorobku 
własne doświadczenia. Podział 
polskiego ruchu robotniczego nr. 
nurt rewolucyjno-marksistowski 
i reformistyczny, z grubsza od­
powiadający podobnym podzia­
łom występującym wówczas w 
europejskim ruchu robotniczym, 
w znacznym stopniu był kom­
plikowany przez brak własnej 
państwowości. „Cokolwiek jed­
nak można powiedzieć o ówczes­
nych uwarunkowaniach i skut­
kach owych elementów, jedno 
iest bezsporne i nie do podwa­
żenia, że dla żadnego nurtu nie 
obca, lecz bardzo konkretna i 
wymierna była potrzeba uzyska­
nia możliwości egzystencji na­
rodowej, do której, podobnie jak 
w przypadku celu klasowego, 
wytyczano różne drogi 1 różne 
określano miejsce w hierarchii 
celów” — stwierdza Kozik.

W rezultacie dramatycznych 
zmagań w okresie okupacji hi­
tlerowskiej, przodującą siłą po­
lityczną stała się partia klasy 
robotniczej — Polska Partia Ro­
botnicza, która skupiła wokół 
siebie lewicowo-rewolucyjne siły 
i środowiska, tworząc demokra­
tyczny front narodowy. W toku 
powojennych przeobrażeń spo­
łeczno-ekonomicznych i politycz­
nych krzepła i umacniała się 
współpraca i współdziałanie z 
Polską Partią Socjalistyczną, co 
wydatnie przybliżało moment 
zjednoczenia.

Powstanie Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej oznaczało 
rozpoczęcie jakościowo nowego 
etapu rozwoju ruchu robotnicze­
go w Polsce. Posiadająca zwartą, 
jednolitą partię klasa robotnicza 
stała się najlepiej zorganizowaną 
siłą polityczną społeczeństwa, 

stwowej w Berlinie Zachodnim 
— z jednej strony jako rewanż 
za życzliwość, z drugiej, aby u- 
czonym niemieckim ułatwić zo­
rientowanie się w materiale. 
Następnie będą prowadzone 
dalsze badania, ale już na 
miejscu, w Berlinie Zachodnim, 
bo z mikrofilmów wszystkich 
spraw na pewno wyjaśnić się 
nie da. Myślę, że w ciągu 
przyszłego roku akademickiego 
będziemy mieli pełną świado­
mość wagi naukowej i kultu­
ralnej odnalezionych rękopisów.

— A co Panu podpowiada in­
tuicja?

— Miałem w rękach te ma­
nuskrypty, pisane sepią i cy­
nobrem i, muszę się przyznać, 
byłem do głębi wzruszony. Jest 
to tajemnicza historia. Dyrek­
tor Muzeum Pruskiego w Poz­
naniu jeździł po klasztorach 
wielkopolskich i z pewnością 
wybierał to, co najcenniejsze. 
Potem dyrektor Biblioteki Kró­
lewskiej w Berlinie tylko raz 
zarejestrował te rękopisy w 
biuletynie wewnętrznym. Do 
następnych katalogów, które o- 
pracował w wielotomowej serii 
dr Rosę (są to katalogi pow­
szechnie znane) z niezrozumia­
łych powodów już nie trafiły. 
Potem tułaczka wojenna. Kil­
kanaście lat temu rękopisy 
wracają do Berlina. Leżą roz­
proszone po różnych archiwach. 
Trzy gdzieś giną. 15 grudnia 
1978 roku otwiera się nowy 
gmach Biblioteki Państwowej, 
ale jeszcze przed otwarciem u- 
dało się nam wpaść na trop 
tych rękopisów. Prawie roman­
tyczna historia... Habent sua 
fata libelli... Co się kryje w 
tych magazynach? Intuicja mi 
podpowiada, że to jeszcze nie 
koniec.

Rozmawiał:
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

predestynowaną do odegrania 
wobec niego przewodniej roli. 
Miejsce, jakie zajmuje PZPR i 
rola przez nią odgrywana, czyni 
kwestię poznania jej dziejów na­
der ważną i nieodzowną, głównie 
dla zrozumienia przesłanek i wa­
runków wkroczenia narodu pol­
skiego na drogę socjalistycznych 
przeobrażeń. Wypadnie zgodzić 
się z Władysławem Górą, który 
w rozdziale zatytułowanym 
„PZPR od I do VII Zjazdu 
(XII 1948 r. — XII 1975 r.). Roz­
wój i działalność”, konstatuje po­
trzebę ..prowadzenia badań „sze­
rokim frontem” z udziałem spec­
jalistów różnych dziedzin nauk 
społecznych, wśród których ba­
dania dziejów PZPR będą sta­
nowiły nie jedyny, chociaż jeden 
z najważniejszych odcinków”.

W ROZDZIALE „PZPR w sy­
stemie politycznym PRL” 

Adolf Dobieszewski i Alfred Lu- 
trzykowskl przedstawiają prze­
słanki kierowniczej roli PZPR 
w systemie politycznym Polski 
Ludowej. „Kierownicza rola 
oartii — stwierdzają autorzy — 
PZPR w systemie politycznym 
PRL ma swoje głębokie uzasad­
nienie zarówno historyczne, jak 
i wynikające z teraźniejszości. 
Dzieje walk klasowych proleta­
riatu dowodzą, iż istnienie silnej 
partii marksistowsko-leninow­
skiej, posiadającej szerokie wpły­
wy wśród mas, jest jednym z za­
sadniczych warunków zwycię­
stwa klasy robotniczej w walce 
o władzę”. Nie jest to wszakże 
proces na zawsze zakończony, bo­
wiem w miarę rozwoju budow­
nictwa socjalistycznego wzrasta­
ją 1 komplikują się zadania sto­
jące przed nowym ustrojem. Sta­
wia to szczególne wymagania pod 
adresem siły kierowniczej socja­
listycznych przeobrażeń, rodzi 
także nowe problemy. ..Dlatego 
podniesienie poziomu polityczne­
go i organizacyjnego kierownic­
twa partii sprawami państwa 1 
społeczeństwa, sposoby realizacji 
kierownictwa I zagwarantowanie

Osiągnięcia i potrzeby

Łódzka draga do mieszkania
ROMUALD AUGUSTYNIAK

L ODZKA. spółdzielczość mie- 
*- szkaniowa dotrzymała o- 
bietnic: wszyscy członkowie, 
zapisani -na ubiegłorocznych 
listach przydziałów, otrzyma­
li już klucze do swoich „M”. 
Innymi słowy, w ciągu reku 
(który dla budownictwa prze­
ciągnął się do końca stycz­
nia) w Łodzi i miejskim wo­
jewództwie łódzkim przekaza­
no do użytku mieszkania dla 
10 763 rodzin; o 100 więcej 
niż przewidywał plan.

Tę optymistyczną informa­
cję usłyszeliśmy oczywiście 
na ul. Piotrkowskiej, gdzie w 
wysokim, szarym budynku z 
betonu, wtłoczonym pomię­
dzy secesyjne kamieniczki, 
mieści się Wojewódzka Spół­
dzielnia Mieszkaniowa. Pre­
zes WSM Adam Walczak, nie 
szczędził czasu, by przedsta­
wić reporterowi „Życia” jak 
Łódź rozwiązuje swoje pro­
blemy mieszkaniowe.

Najpierw — spojrzenie wstecz 
Dawna Łódź to przede wszy­
stkim miasto substandardowej 
zabudowy, jednoizbowych miesz­
kań, w których gnieździły się 
całe rodziny — bez bieżącej 
wody, łazienki, gazu, często z 
WC na podwórku. Nowe bu­
downictwo nie tylko rozgęsz­
czało zatłoczone izby 1 zapew­
niało dach nad głową licznym 
przybyszom, lecz także zmie- 

jęgo socjalistycznego charakteru 
staje się coraz ważniejsze”.

Stefan Dziabaia w rozdziale 
„Struktura i zasady organizacyj­
ne PZPR” zapoznaje czytelnika 
z realizacją marksistowsko-leni­
nowskiej koncepcji jedności za­
sad ideologicznych, politycznych 
i organizacyjnych rewolucyjnej 
partii klasy robotniczej w Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej oraz jej zasadami człon­
kostwa i funkcjonowania.

„Strategia budownictwa pod­
staw socjalizmu w koncep­
cjach i działalności PZPR” — 
oto tytuł następnego rozdziału, 
którego autorem jest Janusz W. 
Gołębiowski. Omawiając pro­
gram rewolucji socjalistycznej, 
Gołębiowski wskazuje na donio­
słość deklaracji programowej 
PPR z listopada 1943 r„ słusznie 
podnosząc jej przełomowy cha­
rakter jeśli zważyć, że jej pod­
stawowe tezy zwrócone były ku 
przyszłości. Gołębiowski pod­
kreśla następnie, że od samego 
początku istnienia Polski Ludo­
wej „przeobrażenia demokratycz­
ne splatały się silnie z przeobra­
żeniami socjalistycznymi, w któ­
rych decydująca rolę odgrywała 
klasa robotnicza”.

Z kolei Norbert Kołomejczyk 
rozważa problemy budowy roz­
winiętego społeczeństwa socja­
listycznego w Polsce w myśli 
politycznej PZPR, by skonsta­
tować w końcowej części roz­
działu, iż ..program rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego 
opracowany przez PZPR i przed­
stawiony w dokumentach pro­
gramowych opiera się na pow­
szechnie uznanych, obiektyw­
nych i uniwersalnych prawidło­
wościach rozwoju socjalizmu. 
Partia w sposób twórczy — 
uwzględniając historycznie u- 
kształtowaną specyfikę narodo­
wą, społeczno-ekonomiczną, po­
lityczną i kulturową oraz przede 
wszystkim właściwości rozwoju 
socjalistycznego w naszym kra­
ju w okresie trzydziestolecia — 
nakreśliła cele i zadania, które 
integralnie powiązane z osiąg­
nięciami Polski, z jej społeczeń­
stwem, odpowiadają dążentom i 
aspiracjom każdego Polaka”, 

niało strukturę miasta i jego 
krajobraz. Wokół starego cen­
trum powstały nowoczesne osie­
dla i całe zespoły mieszkanio­
we z lokalami wyposażonymi 
w te wszystkie urządzenia, któ­
re decydują o wygodzie i ja­
kości mieszkania, z łazienkami, 
gazem, centralnym ogrzewa­
niem. Po 1970 r. budowlani we­
szli do śródmieścia, rozpoczy­
nając — zgodnie z uchwałą 
Biura Politycznego KC PZPR 
— modernizację centrum, za­
chowując jednak przy tym je­
go zabytkowy już charakter.

Warunki mieszkaniowe vr 
Łoazi w okresie powojennym 
uległy więc zdecydowanej po­
prawie, choć oczywiście wiele 
jest jeszcze do zrobienia — mó­
wi prezes Walczak. — Dość jed­
nak powiedzieć, że w zeszłym 
roku oddano w Łodzi do użyt­
ku półmilionową izbę, wybudo­
waną po wojnie. Ponad 60 proc, 
obecnej substancji mieszkanio­
wej to domy zbudowane w 
Polsce Ludowej.

Każda pięciolatka przynosi 
zwiększenie planu budownic­
twa mieszkaniowego. W latach 
1966—70 do nowych lokali prze­
prowadziło się ponad 26 600 ro­
dzin, w 1971—75 r. — już o 13 
tys. więcej, a w bieżącym pię­
cioleciu ma przybyć zgodnie z 
założeniami 5170Ó mieszkań.

Warto taż dodać, że od lat 
plan budowy domów jest kon­
sekwentnie realizowany. Po trzech 
latach zaawansowanie obecnej 
pięciolatki wynosi 58,7 proc; po 
wykonaniu planowych zadań 
br. sięgnie 79 proc. Istnieją 
więc wszelkie szanse, że wszy­
stkie mieszkania, zaplanowane 
na lata 1976—80 zostaną wybu­
dowane.

7 lat w kolejce
To, co przedstawiliśmy wy­

żej. jest jedną, tą piękniejszą 
stroną medalu. Oprócz niewąt­
pliwych osiągnięć w realizacji 
programu mieszkaniowego, któ­
re widać — bez przesady — na 
każdym kroku, jest jeszcze spo­
ro niedostatków, Do najdokucz­
liwszych trzeba zaliczyć nadal 
długi okres oczekiwania na 
własne „M”. Sięga teraz 7—8 
lat.

W spółdzielczych rejestrach 
znajdowało się 31 grudnia ub.r. 
aż 79,5 tys. osób oczekujących 
na przydział mieszkania, w tym 
33 300 członków i ponad 46 tys. 
kandydatów, którzy zgromadzi­
li już pełny wkład. W zeszłym 
roku wpłynęło do zarządów 
łódzkich spółdzielni 4 800 podań 
o przyspieszenie przydziału, 
przy czym większość z tych 
próśb w pełni zasługuje na u- 
względnienie. Kolejne 3 800 po­
dań wiąże się z podjętą w ub.r. 
akcją budowy tzw. mieszkań 
rotacyjnych, pozwalających 
przeczekać na przydział więk­
szego lokalu spółdzielczego.

Jednocześnie trzeba pamiętać, 
że od 1975 r. spółdzielczość Ło­
dzi wstrzymała zapisy. Nim 
więc zapewni się mieszkania 
tym wszystkim, ujętym w re­
jestrach, dalsze tysiące rodzin 
ustawią się w kolejce. Jak 
trzeba zwiększyć tempo budo­
wnictwa, by zapewnić im prze­
prowadzkę w latach osiemdzie­
siątych?

Ostatnio łódzka spółdzielczość 
wprowadziła ciekawą innowa­
cję — podjęła starania, by 
mieszkanie było przekazywane 
lokatorowi bezpośrednio przez 
budowlanych (oczywiście, po 
zwykłym odbiorze przez komi­
sję). Takie postawienie twarzą

W omawianej książce nie za­
brakło również nader ważnej 
części poświęconej roli i aktyw­
ności PZPR w międzynarodo­
wym ruchu robotniczym, której 
autorem jest Jerzy Pawłowicz. 
PZPR w okresie swojego ist­
nienia czerpała z doświadczeń 
międzynarodowego ruchu robot­
niczego i komunistycznego, wno­
sząc doń równocześnie własny 
oryginalny dorobek. Pawłowicz 
omawia zarówno wkład PZPR 
w umocnienie leninowskich za­
sad działania i internacjcnali- 
styćznej jedności ruchu komuni­
stycznego i robotniczego jak i no- 
zycję ideowo-polityczną PZPR 
w jego obrębie.

Książkę kończy ..posłowie” 
Adolfa Dobieszewskiego i Ja­
nusza W. Gołębiowskiego, w któ­

rym stwierdzają m. in.: „Uchwa­
lony na VII Zjeżdzie i skonkre­
tyzowany w dokumentach II 
Krajowej Konferencji PZPR 
program dalszego socjalistyczne­
go rozwoju Polski łączy perspek­
tywiczne zadania klasy robotni­
czej z interesami poszczególnych 
warstw społecznych, środowisk i 
zespołów, wzmacnia jedność na­
rodu dla realizacji socjalistycz­
nych celów, zapewnia polepsze­
nie warunków życia całetro na­
rodu”. Na koniec czytelnik zna­
leźć może aneks przytaczający 
zjazdy . krajowe konferer.cie i 
posiedzenia plenarne PZPR 
(1948—1978). opracowany przez 
Jerzego Kucińskiego.

Książka „PZPR (1948—1978)” 
jakkolwiek wyraźnie łączy się z 
niedawnymi obchodami, ma jed­
nak walory wykraczające poza 
jubileusz. Dostarcza wiedzy na 
temat spraw niejako dziejących 
się na naszych oczach i przy na­
szym udziale, obchodzących więc 
nie tylko historyków, politolo­
gów czy członków nartii, lecz 
szerokie grono czytelników, któ­
rym nie obojętna jeri droga, ja­
ką przebyliśmy od powstania 
Polski Ludowej.

•) ..PZPR (1948-1978)”. red. 
Adolf Dobieszewski, Janusz W. 
Gołębiowski. PWN, Warszawa 
1978, str. 318. 

w twarz wykonawcy z użyt­
kownikiem — sądzą na Piotr­
kowskiej — powinno być ko­
rzystne dla obu stron. Pierw­
sze doświadczenia w kilku do­
mach na osiedlu Widzew 
Wschód zostały ocenione pozy­
tywnie.

W Zjednoczeniu 
Budownictwa

Jednym z najważniejszych 
partnerów spółdzielczości w 
stolicy polskiej bawełny i 
wykonawcą jej planów miesz­
kaniowych jest Łódzkie Zjed­
noczenie Budownictwa.

Zjednoczenie to ma na gło­
wie nie tylko Łódź, obejmuje 
swym zasiągiem także woj. 
piotrkowskie (ź Bełchatow- 
skini Zagłębiem Przemysło­
wym), sieradzkie, skiernie­
wickie i część częstochow­
skiego. W sumie wybudowa­
ło — zgodnie z planem 1978 
roku — 16 235 mieszkań o 
łącznej powierzchni 835 tys. 
m kw. Nieco gorzej zreali­
zowało plan buaowńictwa to­
warzyszącego; zabrakło 4 pa­
wilonów handlowo-usługo­
wych.

— Miniony rok był dla nas 
szczególnie trudny — mówi na­
czelny dyr. ZB, Roman Mospi- 
nek. — Budownictwo, podobnie 
jak gospodarka rolna zależy w 
znacznej mierze od pogody, a 
ta nam wyjątkowo nie sprzyja­
ła. Nie mam tu nawet na my­
śl: ostatnich mrozów i śnieżyc, 
lecz silne wiatry, uniemożli­
wiające pracę dźwigów i długo­
trwałe deszcze, które również 
hamują tempo prac na placach 
budowy, pod gołym niebem.

Proszę, oto wyciąg z opraco­
wania, przygotowanego na proś­
bę Zjednoczenia przez meteoro­
logów. W ciągu pierwszych 3 
kwartałów uj. r. było 28 dni 
wykluczającymi jakąkolwiek 
pracę przy montażu domów i 
135 dni z ograniczoną możliwoś­
cią prowadzenia robót. Dodat­
kowym utrudnieniem były zna­
ne grzechy inwestycyjne — 
brak uzorojonych terenów, nie­
dostatek tzw. stanów surowych. 
Prawie 90 proc, bloków wzno­
szonych było w cyklu jednoro­
cznym, co pociąga za sobą o- 
kresione, niekorzystne skutzi.

O pomyślnych efektach, ja­
kie w tych trudnych warun­
kach uzyskało Zjeanoczenie, za­
decydowało kilka czynników. 
W ciągu minionych 2 lat siało 
się ono samodzielne w zakresie 
prefabrykatów budowlanych. 
Usprawniono i zintensyfikowa­
no produkcję w fabrykach do­
mów i wytwórniach poligono­
wych dzięki czemu było tyle, 
ile trzeba, elementów do mon­
tażu budynków. Na przeszło 
połowie placów budowy montaż 
prowadzony był na okrągło, 
przez całą dobę; na innych 
podczas trzeciej zmiany załoga 
odbierała prefabrykaty, nadsy­
łane przez wytwórnie. Utrzy­
mywano też całą dobę pogoto­
wie techniczne i służbę dyspo­
zytorską, co pozwalało na pod­
jęcie szybkich kroków zarad­
czych w przypadku niespodzie­
wanego zahamowania produk­
cji. Sprawdziło się coraz sze­
rzej stosowane zawieranie z 
brygadami „umowy o dzieło”, 
dobrze zaały egzamin kom­
pleksowe brj gady wykończenio­
we, złożone na ogół z kwali­
fikowanych rzemieślników. Ca­
ła załoga pracowała z pełnym 
zaangażowaniem, w razie po­
trzeby także w niedziele i wol­
ne soboty. Zasłużyli na słowa 
uznania.

Cena sukcesu
Ale ten niewątpliwy sukces 

drogo kosztował budowlanych. 
Zmaganie z niekorzystną pogo­
dą, z opóźnieniami w zbroje­
niu terenów, z niorytmicznymi 
dostawami materiałów i energii 
pochłonęło zbyt wiele wysiłku, 
sprzyjało tworzeniu się złej at­
mosfery, różnorodnych napięć, 
sźturmowszczyzny. Nie pozosta­
ło też bez wpływu na koszty i 
jakość roboty, z której samo 
Zjednoczenie nie zawsze byio 
zadowolone.

— Nie chcieiibyśmy, by sy­
tuacja taka powtórzyła się i w 
tym roku — mówi dyr. Mos- 
pinek. — Podjęliśmy już tam 
gdzie mogliśmy, różne kroki za­
radcze. M.in, zarowno budowla­
ni jak i gospodarze miasta dą­
żą do tego, by nie tylko upo­
rać się ze zbrojeniami na tych 
placach, gdzie obecnie pracuje­
my, lecz także uzyskać pewne 
wyprzeć zenie w przygotowaniu 
dalszych terenów.

Duże niepokoju budzą w Zje­
dnoczeniu opóźnienia w prze­
kazaniu do użytku nowej fa­
bryki domów, wznoszonej w Lo­
dzi przy ul. Lodowej. Jeśli wy­
konawcy — m.in. Mostostal, 
Centrum i Energomontaż nie 
zakończą jak najprędzej robót, 
tak by jeszcze w tym kwarta­
le nastąpił rozruch tego zakła­
du, Łódź może mieć kłopoty z 
wybudowaniem wszystkich za­
planowanych na br. bloków 
mieszkalnych.

W Łodzi ma przybyć w br. 
11 147 mieszkań, w tym 2 bu­
dynki rotacyjne dla młodych 
małżeństw. Ponadto — obiek­
ty towarzyszące o powierz­
chni 20 tys. m kw. Roboty 
budowlane koncentrują się 
głównie na osiedlach Widzew, 
Radogoszcz, Retkinia i w 
Śródmiejskiej Dzielnicy Mie­
szkaniowej.

Z każdym nowym osiedlem 
Łódź zmienia swoje oblicze, 
pięknieje, poprawia warunki, 
w jakich żyją jej mieszkań­
cy. Ale do zapewnienia każ­
dej rodzinie samodzielnego 
„M” droga jeszcze daleka.
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Złote medale w mistrzostwach Europy zdobyli: Dobra gra Fibaka

Danuto Perka, Marian Woronin
w Denver

Świetnie spisywał się Woj- 
Fibak na turnieju Grand 
w Denver. W ćwierćfinale 

Portorykańczyka

Z zimowych aren

i Władysław Kozakiewicz
(P) 3 złote i 3 srebrne medale oto lup polskiej reprezentacji, 

która w skromnym, 13-osobowym składzie — wystąpiła w so­
botę i niedzielę w Wiedniu w X halowych mistrzostwach Euro­
py-

Do złotych medali wywalczo­
nych w sobotę przez Danutę 
Perkową w biegu 60 m pł i Ma­
riana Woronina w biegu 60 m — 
dopisaliśmy w niedzielę zdobycz 
Władysława Kozakiewicza, któ­
ry w pięknym stylu wygrał skok 
o tyczce, ustanawiając rekord 
Europy — oczywiście 
5 m 58 cm.

Nasz mistrz — już 
ciu mistrzowskiego 
atakował wysokość 5 
a więc o 1 cm więcej niż wy­
nosi aktualny rekord świata w 
hali. W I próbie był bardzo bli­
ski rekordu, co przypomniało 
nam pamiętny sezon z 1977 ro­
ku, kiedy to Kozakiewicz nie­
mal na każdych zawodach ata­
kował na otwartym stadionie 
rekord świata. Przypuszczać 
można, iż w tym roku nasz re­
kordzista powtórzy latem swe 
ataki na rekord świata. Życzy­
my mu, aby z lepszym skutkiem 
niż w roku 1977!

Medal srebrny zdobyła w nie­
dzielę Urszula Kielan w skoku 
wzwyż. Włoszka Simeoni, ani 
też Ackermann (NRD) nie star­
towały. Wygrała rekordzistka 
halowa — Węgierka Matay, brą­
zowy medal stał się łupem 
olimpijskiej mistrzyni z Mo­
nachium Ulrike Meyfarth (RFN). 
Wyniki były słabsze niż w wie­
lu innych konkursach skoku 
wzwyż — podobnie zresztą i w 
konkurencji mężczyzn. Skocznia 
wiedeńskiej hali nie należy chy­
ba do najlepszych.

W Wiedniu wygrywali fawo­
ryci. Największy zawód ze 
światowych sław sprawiła Ma- 
rita Koch, która biegała na wie­
deńskiej bieżni dużo wolniej 
niż przed paru tygodniami. Wy­
równała ten zawód inna repre­
zentantka NRD — Marlie Goehr. 
Podobnie zresztą było i w na-

halowy —

po zdoby- 
tytułu — 
m 64 cm,

lekkoatletek USA
Trzy halowe rekordy świata 

w biegach ustanowiono podczas 
91 mistrzostw USA w nowojor­
skiej Madison Sęuare Garden. 
16-letnia Cindy Young przebie­
gła 60 jardów pł. w czasie — 7,50 
sek. Evelyn Ashford uzyskała 
na dystansie 60 jardów — 6,71 
sek, a Chandra Cheeseborough 
przebiegła 220 jardów w czasie 
— 23,93. Ponadto w chodzie na 
2 mile Toad Scully uzyskał 
najlepszy na świecie wynik w 
hali — 12.40,0.

szym zespole. Grażyna Rabsztyn, 
zdawało się „murowana fawo­
rytka” zajęła drugie miejsce, ale 
wygrała inna z naszych repre­
zentantek — Danuta Perka.

Wyrównanie halowego rekor­
du Europy na 60 m przez Ma­
riana Woronina — dodajmy 
własnego — to duże osiągnięcie. 
Ale równie wielkie brawa na­
leżą się Leszkowi Duneckiemu. 
Druga połówka jego biegu w fi­
nale 60 m (Dunecki Został w 
blokach) była równie porywają­
ca jak cały bieg — od startu 
do mety — Mariana Woronina.

Pozostała siódemka naszych 
reprezentantek i reprezentantów 
do medali nie pretendowałą. Kil­
ka finałowych pozycji to b. mi­
ły dodatek do medalowych zdo­
byczy.

(P) Świetnie rozpoczęli re­
prezentanci Polski halowe mi­
strzostwa Europy w Wiedniu. 
Pierwszy — sobotni — dzień 
imprezy dał nam cztery me­
dale, w tym dwa złote. Na 
najwyższym podium stanęli: 
triumfatorka biegu na 60 m 
pł. Danuta Perka oraz zwy­
cięzca biegu na 60 m — Ma­
rian Woronin.

Perka wyprzedziła faworyt­
kę tej konkurencji, rekordzi- 
stkę świata Grażynę Rab­
sztyn, a o drugi srebrny me­
dal postarał się Leszek Du- 
neeki. Przegrał z Woroninem, 
zostawił za sobą doskonałych 
zawodników.

W finale 60 m pł. kobiet zna­
lazły się 3 reprezentantki ZSRR, 
dwie Polski oraz jedna zawod­
niczka NRD. Faworytką była 
wicemistrzyni z ubiegłego roku, 
Grażyna Rabsztyn. W naszym 
obozie liczono też na medalową 
pozycję Danuty Perki. W eli­
minacjach Perka wygrała przed- 
bieg rezultatem 8,17 sek. —wy­
przedzając Anisimową ' 
8,24. ' - • ’Lepszy od niej

KOBIETY

(ZSRR) — 
wynik u-

Wyniki

zyskały triumfatorki drugiego 
i trzeciego przedbiegu: Rabsztyn
— 8.08 i Nina Morgulina (ZSRR)
— 8.14. Półfinały przyniosły 
zwycięstwa Polkom. Nadal szyb­
sza była Rabsztyn, która uzy­
skała w swojej serii 7,93. Wy­
przedziła Werę Komisową 
(ZSRR) — 8,19. Perka miała 
8,02 sek., a druga na mecie w 
tej serii Morgulina (ZSRR) — 
8,12.

Finał rozpoczął się falstartem. 
Nie wytrzymała nerwowo Rab­
sztyn, drugi falstart popełniła 
Bartkowiak (NRD). Dopiero za 
trzecim razem zawodniczki wy­
szły prawidłowo z bloków, dy­
namicznie wystartowała Perka, 
uzyskując już na pierwszym 
płotku wyraźną przewagę. Rab­
sztyn minimalnie spóźniła się 
na starcie, odrabiała dystans, 
wychodząc w połowie trasy na 
drugą pozycję. Wydawało się, że 
dojdzie koleżankę, jednak Per­
ka ambitnie walczyła do ostat­
niego metra. Zwycięsko minęła 
linię mety z wynikiem, który 
jest jej nowym rekordem ży­
ciowym.

Do finału 60 m mężczyzn 
awansowało po dwóch zawod­
ników Polski i ZSRR oraz Buł­
gar i reprezentant NRD. W eli­
minacjach najlepsze wyniki z tej 
szóstki uzyskiwali Polacy. W 
półfinale Woronin wygrał pierw­
szą serię — 6,62 przed Bułga­
rem Petrowem — 6,64 sek., a 
Dunecki drugą, uzyskując 6,68 
i wyprzedzając Aksinina (ZSRR)
— 6,70. Trzeci nasz sprinter — 
Zenon Licznerski, biegł w pół­
finale razem z Duneckim. Zajął 
czwarte miejsce 6,77 odpadając 
z rywalizacji.

I sprinterzy rozpoczęli finał 
od falstartu. Za wcześnie wy­
szedł z bloków startowych Aksi- 
nin (ZSRR). W drugiej próbie 
Woronin sprowokował falstart 
Duneckiego. W trzeciej próbie 
najlepiej wystartował Woronin. 
W połowie dystansu miał wy­
raźną przewagę. Dunecki fanta­
stycznie odrabiał straty z pierw­
szych metrów, zdołał wyjść na 
drugą pozycję. Reprezentant 
ZSRR — Kolesnikow przewrócił 
się i zszedł z bieżni.

•

(P) 
ci ech 
Prix 
pokonał on 
Francisco Gonzalesa 6:1, 6:4, a 
w półfinałach zwyciężył Amery­
kanina Dicka Stocktona 7:5, 4:6, 
6:3. Przeciwnikiem Polaka w fi­
nale był Viktor Amaya, który 
w półfinale wygrał z Arthurem 
Ashe’em 6:7. 7:5, 6:4. Spotkanie 
finałowe odbyło się w niedzielę 
w godzinach nocnych naszego 
czasu, wynik podamy we wto­
rek.

Powiodło się Fibakowi rów­
nież w deblu. Występując ze 
swym stałym partnerem Tomem 
Okkcrem zakwalifikował się on 
do finału. Para polsko-holender­
ska pokonała w półfinale Boba 
Carmichela i Briana Teachera 
6:3, 6:3. W drugim półfinale Bob 
Lutz i Stan Smith zwyciężyli 
Raula Ramireza i Freda McNai- 
ra 6:3, 7:5.

★
W dniach 16—18 marca br. w 

Olsztynie odbędzie się mecz te­
nisowy o Puchar Darisa Polska 
— Finlandia. Jak poinformował 
prezes PZT — Andrzej Juce- 
wicz. Wojciech Fibak zapewnił 
w rozmowie telefonicznej zwią­
zek tenisowy, że przyjedzie do 
Olsztyna i weźmie udział w tym 
meczu.

Sven Aake Lundbaeck zwycięża w Falun
(P) Szwed Sven Aake Lund­

baeck — mistrz olimpijski z 
Sapporo (1972) na 15 km — zwy­
ciężył w biegu narciarskim na 
30 km, zaliczanym do punktacji 
Pucharu Świata, a rozegranym 
w szwedzkiej miejscowości Fa­
lun. Lundbaeck uzyskał czas — 
1;31:53 i wyprzedził Nikołaja 
Zimiatowa (ZSRR) — 1:32:42 i 
Kjella Jakoba Solli (Norwegia)
— 1^2:53. Dalsze miejsca zajęli: 
4. I. Lebarow (Bułgaria) — 
1;33:59, 5. O. Braa (Norwegią)
— l;34:02, 6. A. Iwanom (ZSRR)
— l;34:09.

Klasyfikacja pucharu:
1. Lundbaeck i Oddvar 

(Norwegia) — 85 pkt., 
Eriksen (Norwegia) — 
Lebanow (Bułgaria) • 
Giulio Capitanio (Włochy) 
6. Ove Aunli (Norwegia)

W sztafecie 4x5 km kobiet 
pierwsze miejsce zajął zespół 
ZSRR I (Kułakowa, Amosowa, 
Roesewa, Smetaninn) —1:0-1:26,00 
przed ZSRR II (Bałdyczewą, 
Szworową. Jurasowa, Liadowaj
— 1:05:26,00.

W biegu na 20 km kobiet za­
liczanym do Pucharu Świata

Szabliści ZSilH zdobyli „Szablę Wołodyjowskiego
Od naszego specjalnego wysłannika 

ŚWIDRALESZKA
(P) 1. ZSRR, 2. Węgry, 3. Pol­

ska I — taka była kolejność 
drużyn w XXV turnieju o 
„Szablę Wołodyjowskiego”, któ­
ry odbył się w Koninie. Trze­
cia pozycja naszego młodego 
zespołu jest sukcesem. Niewie­
le przecież brakowało (jedno

Śladami piłkarzy

argentyńskich
po-

w

KOBIETY
440 j — 1. June Griffith — 

84,0;
w dal — 1. Kathy McMillan 

— 6,48;
MĘŻCZYŹNI

83 j — 1. Steve Riddick 
6,14;

60 j pł — 
miah — 6,94;

3 mile —
— 13.14,7;

Wzwyż —
Franklin Jacobs, 3. James Fra- 
zier — wszyscy po 2,25;

Trójskok — 1. Ron Livers — 
16,71;

Kula — 1. Colin Anderson — 
20.57;

Tyczka — 1. Dan Ripley — 
0,51;

W dal — 1. Larry Myricks — 
7,97.

1

1.

1.

Renaldo Nehe-
Marty Lięuori

Ben Fields, 2.

H. Ereńska-Radzewsh
mistrzynią

(P) Ostatnia, 13 runda roz­
grywanych w Piotrkowie Try­
bunalskim XXXI szachowych 
mistrzostw Polski kobiet prze­
biegła bez większych emocji. 
Swą supremację potwierdziła 
aktualnie najlepsza w kraju 
szachistka — Hanna Ereńska- 
Radzewska (Pocztowiec Poz­
nań), która zwyciężyła Iwonę 
Jezierską (Polonia Warszawa) 
i przypieczętowała swój kolej­
ny sukces w mistrzostwach kra­
ju Poznanianka nie przegrała 
w Piotrkowie żadnej partii, a 
1,5 punkta straciła w pojedyn­
kach remisowych. Oto ostatecz­
na kolejność: 1. H. Ereńska-Ra- 
dzewska — 11,5 pkt., 2. G. 
Szmacińska — 9,5 pkt., 3. B. 
Pytel — 8 pkt., 4. B. Sikora
— 7 pkt., 5. E. Kowalska i A. 
Lipska — 7 pkt., 6. H. Jago­
dzińska — 7 pkt., 7. A. Brust- 
man — 6,5 pkt, 8. E. Sosnow­
ska — 6,5 pkt., 9. A Jurczyń- 
ska — 6 pkt., 10. H. Grabczyń- 
ska — 5,5 pkt., 11. K. Radziko­
wska — 5,5 pkt., 12 I. Swiecik
— 4,5 pkt., 13. I. Jezierska — 
4 pkt., 14. A. Tancula — 2,5 
pkt

1. Danuta Wolosz-Perka (Pol­
ska) 7,95; ' ■■■ ■ «oi |

2. Grażyna Rabsztyn (Polska) 
— 8,00;

3. Nina Morgulina (ZSRR) — 
8,09;

4. Wiera Komisowa (ZSRR) — 
8,13;

5. Tatiana
— 8,14;

6. Margit
— 8,22.

60 m —
(NRD) — 7,16; 2. Marita Koch 
(NRD) — 7,10; 3. Ludmiła Sto- 
rożkowa (ZSRR) — 7,22.

400 ni — 1. Verona Elder (W. 
Brytania) — 51,80; 2. Jarmila 
Kratachvilova (CSRS) — 51,81; 
3. Karolina Kaefer (Austria) — 
51,90; 4. Barbara Krug (NRD) — 
52^6*

800* an — 1. Nikolina Szterewa 
(Bułgaria) — 2:02,6; 2. Anita
Weiss (NRD) — 2:02,9; 3. Fita 
Lovżn (Rumunia) —-2:03,1;

1500 m — 1. Natalia Marases- 
cu (Rumunia) — 4:03,5; 2. Za- 
mira Zajcewa (ZSRR) — 4:03,9; 
3. Świetlana Tusikowa (ZSRR) — 
4:07,4;

wzwyż — 1. Andrea Matay 
(Węgry) — 192; 2. Urszula Kie­
lan (Polska) — 185; 3. Urlike 
Meyfarth (RFN) — 180; 4. San­
dra Fcssati (Włochy) — 180; 5. 
Ann-Eva Karlsson (Szwecja) — 
180; 6. Jaśmin Fischer (RFN) — 
180; 7. Elżbieta Krawczuk (Pol­
ska) — 180; 8. Lidija Benedetic 
(Jugosławia) — 180.

w dal kobiet — 1. Sigrun Siegl 
(NRD) — 6,70; 2. Jarmila Ny- 
grynowa (CSRS) — 6,42; 3. Le­
na Johansson (Szwecja) — 6,27.

Anisimowa

Bartkowiak

1. Marlies

MĘŻCZYZN!

60 M

(ZSRR)

(NRD)

Goehr

Marian Woronin (Polska) — 
(wyrównany własny najlep- 
wynik halowy w Europie); 
Leszek Dunecki (Polska) —

★
Przedostatnia runda szacho­

wych mistrzostw Polski męż­
czyzn, rozgrywanych w Tarno­
wie, upłynęła pod znakiem e- 
mocjonujących i znakomitych 
pojedynków liderów turnieju. 
W jej wyniku aż 7 szachistów 
ma szanse zdobycia tytułu mis­
trza. Wszystko rozstrzygnie się 
w ostatniej 13 rundzie,

W tabeli z 8,5 pkt. prowadzą: 
Jan Przewoźnik (Start Katowi­
ce) 1 Włodzimierz Kruszyński 
(Łączność Bydgoszcz), po 8 pkt. 
mają — Krzysztof Pytel (Avia 
Świdnik), Jan Adamski (Legion 
Warszawa), Władysław Schin- 
zel (Polonia Warszawa), An­
drzej Maciejewski (Łączność 
Bydgoszcz) 1 Jerzy Pokojow- 
czyk (Łączność Bydgoszcz). Po­
między tymi zawodnikami ro­
zegra się walka o tytuł mis­
trza.

1. :
6,57 
szy

2. :
6,62;

3. Petar Petrow (Bułgaria) — 
6,63;

4. Aleksander Aksinin (ZSRR) 
— 6,66;

5. Klaus-Dieter Kurrat (NRD)
- 6,67:

60 m pł. — 1. Thomas Mun- 
kelt (NRD) — 7,59; 2. Arto
Briggare (Finlandia) — 7,67;
3. Eduardo Pierewizrzew 
(ZSRR) — 7,70; 4. Wiaczesław 
Kulebiakin (ZSRR) — 7,77; 5. 
Romulad Giegiel (Polska) — 
7,78; 6. Javler Moracho (Hisz­
pania) — 7,81.

400 m —1. Kareł Kolar (CSRS)
— 46,21; 2. Stefano Malinyerni 
(Włochy) — 46,59; 3. Horia To- 
boc (Rumunia) — 46,86; 4. Mi- 
chael Duesing (RFN) — 46,95;

800 m — 1. Antonio Pasz (Hisz­
pania) — 1:47,4; 2. Binko Ko-- 
lew (Bułgaria) — 1:47,8; 3. An- 
dras Paroczai (Węgry) — 1:48,2;

1500 m — 1. Eamonn Coghlan 
(Irlandia) — 3:41,8; 2. Thomas 
Wessinghaege (RFN) — 3:42,2; 
3. John Robson (W. Brytania) — 
3:42.8;

3000 m — 1. Markus Ryf- 
fel (Szwajcaria) — 7:44,5; 2.
Christoph Herle (RFN) — 
7:45,5; 3. Aleksander Fedotkin 
(ZSRR) — 7:45,5;

w dal — 1. Władimir Cepie- 
Hew (ZSRR) - 7.88; 2. Walerij 
Podłużny] (ZSRR) — 7,86; 3.
Luzt Franke (NRD) — 7,80; 4. 
Ronad Desruelles (Belgia) — 
7,79; 5. Jan Leitner (CSRS) — 
7,68; 6. Grzegorz Cybulski (Pol­
ska) — 7,63;

trójskok — 1. Gennadij Wal- 
jukiewicz (ZSRR) — 17,02; 2. 
Anatolij Piskulin (ZSRR) — 
16,97; 3. Jaak Uudamee (ZSRR)
— 16,91; Bela Bakosl (Węgry) — 
16,30; Ramon Cid (Hiszpania) — 
16,16.

wzwyż — 1. Władimir Ja- 
szczenko (ZSRR) — 226, 2.
Gennadij Bełkow (ZSRR) — Ź26; 
3. Andre Schneider (RFN) — 
224; 4. Gerd Nagel (RFN) — 
224;

tyczka — 1. Władysław Ko­
zakiewicz (Polska) — 5,58; 2. 
Konstantin Wołkow (ZSRR) — 
5,45; 3. Władimir Trofimienko 
(ZSRR) — 5,45; 4. Guenther
Lohre (RFN) — 5,40; 5. Ma­
riusz Klimczyk (Polska) — 5,40; 
6. Wojciech Buciarski (Polska)
— 5,40.

kula — 1. Reijo Stahl-
berg (Finlandia) — 20,47;
2. Geoffrey Capes (W. Brytania)
— 29,23; 3. Władimir Kisieliew 
(ZSRR) — 20,01.

(P) Coraz więcej piłkarzy 
łudniowoamerykańskich gra 
drużynach europejskich. Ostat­
nio rzecznik Peruwiańskiego 
Związku Piłki Nożnej poinfor­
mował, że dwaj znakomici pił­
karze, znani z ostatnich 
strzostw 
Oblitas i Percy Rojas, 
zakupieni przez angielskie klu­
by. Rojas i Oblitas grali dotych. 
czas w peruwiańskiej drużynie 
Sporting Crystal. Rojas — przed 
związaniem się z tym klubem — 
pierwsze kroki piłkarza zawo­
dowego stawiał w argentyńskim 
Independiente Buenos Aires a 
Oblitas grał przedtem w hisz­
pańskim klubie Elehe 1 meksy­
kańskim Vera Cruz.

Na początku obecnego sezonu 
angielski klub pierwszoligowy 
Tottenham Hotspur podpisał u- 
mowę z członkami drużyny mi­
strza świata Argentyńczykami 
Osvaldo Ardilesem i Ricardo 
Villa. Walczący o utrzymanie 
się w I lidze Birmingham ku­
pił ich kolegę z drużyny Alber­
ta Tarantiniego. Czwarty „an­
gielski” Argentyńczyk Alex Sa- 
bella występuje aktualnie w 
drugoligowym Sheffield United.

Ze najlepszy piłkarz ostat­
nich mistrzostw świata Argen­
tyńczyk Mario Kempes gra w 
hiszpańskiej drużynie Valeńcia, 
tego nie trzeba chyba przypomi. 
nać.

mi-
świata. Juan Carlos 

zostali

celr.e trafienie), aby to miejs­
ce było lepsze.

Po sensacyjnym zwycięstwie 
nad Węgrami Polacy niewiele 
jednak mieli do powiedzenia w 
spotkaniu z ZSRR. Przegrali 
wyraźnie, ustępując bardziej 
doświadczonym rywalom. De­
cydujący w tej sytuacji był 
mecz z Włochami. Gdyby nasza 
nierwsr.i drużyna wygrała te 
konfrontację, mogła zdobyć 
srebrne medale. Włosi bardzo 
odmłodzili skład, ale i tak ich 
szermierze przewyższali na­
szyci) doświadczeniem. Spotka­
nie miało denerwujący prze­
bieg. Nasi reprezentanci prowa­
dzili już 8:5 i— za wcześnie u- 
wierzyli w sukces. Dwie następ* 
ne walki przegrali i przy stanie 
8:7 na planszę wyszli Wódka i 
Romano. Tylko zwycięstwo za­
pewniało nam wygranie meczu 
— Włosi mieli bowiem lepszy 
bilans trafień.

Po kilku minutach było 4:4 i 
kolejne trafienie re.dal Romar.o, 
Włosi wygrali snotkarae. Ponie­
waż Węgrzy też przegrali tylko 
dwa mecze, ale zwyciężał-: w 
pozostałych wyżej niż Polacy, 
oni zajęli drugą lokatę.

Miejsca od czwartego do szó­
stego, zajęły w kolejności: Fran­
cja (bardzo udany występ tej 
drużyny), Włochy i Rumunia 
(spodziewano się lepszej posta­
rzy tego zespołu). Turniej został 
doskonale zorganizowany przez 
działacze Konina. Wszyscy 
podkreślali, że oprawa imprezy 
godna była mistrzostw świata.

Braa

(P) Svzn Aake Lundbaeck 
zwyciężyła Kułakowa — l;02:42 
przed R. Smietaniną — 1 ;93:37, 
Z. Amosową — 1 ;04:04, N. Ho­
czewa — 1;04:03, R. Szworową 
— 1:04:18 i N. Bałdyczewą — 
1;O4:Ć6. Siódme miejsce przy­
padłe W. Schmidt (NRD) — 
1;05:07. W klasyfikacji pucharo­
wej prowadzi R. Smietanina — 
95 pkt. przed Amcsową — 79 i 
Kulakową — 74.

Norweg J. Sactre wygrał w 
Falun konkurs skoków narciar­
skich na 90-metrowej skoczni. 
Saetre za skoki 101,5 i 105,5 m 
uzyskał 239,7 pkt. Kolejne miej­
sca zajęli: 2. Pentti Kokkonen 
(Finlandia) — 231,2 pkt. (109 i 
98 m) i Jim Denney (USA) — 

•231,1 plrt. 102,5 i 103 m).

Fot. CAP

Zajczik — 259,0 pkt. (103 i 105 
m).

☆

J. Danneberg (NRD) został 
zwycięzcą międzynarodowego 
konkursu skoków narciarskich, 
rozegranego na 90-m skoczni 
olimpijskiej w Sapporo. Za skoki 
108 i 102 m otrzymał on notę 
240,0 pkt., wyprzedzając Jouko 
Tormanena (Finlandia) — 237.9 
pkt. (skoki 107,5 i 103,5) i Pera 
Bargeruda (Norwegia) — 226.2 
(110,5 i 92,5 m).

♦

■fr

Puchar Świata sztangistów
(P) Międzynarodowa Federacja 

Podnoszenia Ciężarów postano­
wiła zapoczątkować w bieżącym 
roku rywalizacje ciężarowców 
o Puchar Świata, informacji 
na ten temat udzielił agencji 
TASS trener państwowy w pod­
noszeniu ciężarów w Komitecie 
Sportu ZSRR — Jurij Sandałów. 
Zdaniem Sandałowa ta intere­
sująca rywalizacja prowadzona 
będzie dla zawodników wszyst­
kich kategorii Wagowych i nie­
wątpliwie wpłynie na uatrak­
cyjnienie największych między­
narodowych turniejów, organizo. 
wanych w Europie i na innych 
kontynentach.

Kandydat na mistrza
(P) 18-letni pięściarz Ugandy 

— John Mundunga był naj­
lepszym zawodnikiem meczu z 
Polską w Warszawie, błysnął 
wysoką klasą w niedawnych po­
jedynkach z NRD. Fachowcy 
twierdzą, że ta kandydat na 
mistrza olimpijskiego w 1980 
r. Ma dopiero 18 lat, a już zdą­
żył wywalczyć dwa tytuły mi­
strza kraju (1977 i 1978), stoczyć 
16 walk międzynarodowych, w 
których poniósł tylko jedną po. 
rażkę. Przed rokiem wygrał 
turniej im. F. Stamma i udanie 
wystartował w kilku innych im­
prezach.

— Jakie masz wrażeni* a po­
bytu w Europie?

— Cieszę się, że wygrałem z 
doskonałymi pięściarzami NRD 
i Polski, choć przyznam, że 
miałem pewne kłopoty aklima­
tyzacyjne. U nas. w Ugandzie, 
temperatura sięgała 30 stopni, 
a tu mróz, śnieg.

— Kiedy zacząłeś boksować?
— Gdy miałem 11 lat. Gdy 

skończyłem 13, stoczyłem pierw­
szą oficjalną walkę.

— Twoje plany?
— Chciałbym jeszcze bokso­

wać 5—6 lat 1 w 1980 r. zdobyć 
w Moskwie tytuł mistrza olim­
pijskiego. Potem zostanę chyba 
trenerem.

— Czego Jeszcze 
Jako bokserowi?

— Siły, szybkości
— Czy uprawiasz 

ty.
— Boks zafascynował 

najbardziej, ale chętnie 
też w siatkówkę i tenisa 
wego.

Sekretarz generalny Między­
narodowej Federacji Podnosze­
nia Ciężarów — Tamas Ajan o- 
świadczył, że władze federa­
cji przewidziały nagrody nie 
tylko dla najlepszych zawodni­
ków w poszczególnych wagach, 
ale również i dla narodowych 
federacji, których zawodnicy 
najliczniej reprezentowani bę­
dą wśród zdobywców Pucharu 
Świata.

Ustalono już, że punkty zdo­
bywać będzie można w dziesię­
ciu międzynarodowych turnie­
jach, a w tym w mistrzostwach 
Europy w Warnie oraz w mi­
strzostwach świata w Meksyku. 
Zawodnik ubiegający się o to 
trofeum, będzie musial wystą­
pić przynajmniej w pięciu tur­
niejach, a do ostatecznej klasy­
fikacji liczyć mu się będą punk­
ty zdobyte w 
rzystniejszych 
dach.

Wytypowano 
je, w których 
mogli zdobywać punkty. Są to: 
lutowy turniej w Atenach, tra­
dycyjny „Turniej przyjaźni” or­
ganizowany w ZSRR, który w 
tym roku odbędzie się w marcu 
w Leningradzie, międzynarodo­
wy turniej w Kairze (marzec), 
turniej w Miśni w NRD (kwie­
cień), turniej w Hawanie (maj), 
turniej Pannonia w Budapesz­
cie (lipiec), tradycyjny turniej 
w Las Vegas (sierpień), a tak­
że turniej, w którym będą star­
tować zawodnicy krajów azja­
tyckich. Miejsce tego turnieju 
nie zostało jeszcze ustalone.

czterech najko- 
dia niego zawo-

też inne turnie- 
zawodnicy będą

et brakuje,

1 rutyny, 
inne spor-

mnle 
gram 

stoło-

Tenisowe Grand Prix Polski
W Mysłowicach — Wesołej za­

kończył się kolejny tenisowy 
turniej o Grand Prix Polski. 
W grze pojedynczej mężczyzn 
zwyciężył Wojciech Wojciechow­
ski (Nadwiślan Kraków), który 
w finale pokonał Andrzeja Wiś­
niewskiego z Baildonu Katowi­
ce 7:5, 6:1. Niespodzianką jest 
trzecie miejsce Marka Królic- 
klego z Górnika Wesoła.

W finale gry pojedynczej ko­
biet Elżbieta Siesicka pokonała 
Małgorzatę Rejdych 7:6, 6:2. W 
półfinale późniejsza zwycięż­
czyni pokonała w dwóch setach 
faworytkę turnieju, wielokrotną 
mistrzynię Polski — Barbarę 
Ols2ę 6:4, 6:3,

Florecista Sypniewski 
mistrzem Rumunii

(P) Rozgrywany w Bukaresz­
cie turniej florecistów o tytuł 
międzynarodowego Indywidual­
nego mistrza Rumunii z udzia­
łem szermierzy Algierii, Buł­
garii, CSRS, Kuby. NRD, Pol­
ski, Węgier i trzech zespołów 
rumuńskich, przyniósł sukces 
naszym zawodnikom Legii, któ­
rzy reprezentowali polskie bar­
wy. Cała piątka: Marian Syp­
niewski, Bogusław Zych, Grze­
gorz Lewandowski, Bronisław 
Zakonek i Mariusz Kuźma a- 
wansowali do czołowej szes­
nastki. W finale znaleźli się 
dwaj pierwsi, a Marian Syp­
niewski. po barażu z Petrusem 
wygranym 5:3, zajął pierwsze 
miejsce.

A oto wyniki: 1) Sypniewski
— 4 zw., 2) Petrus (Rumunia)
— 4 zw., 3) Kuki (Rumunia)
— 3 zw., 4) Zych — 2 zw., 5) 
Tiu (Rumunia) — 1 zw., 
Gonzales (Kuba) — i zw.

6)

Gra potrójna 
na tenisowym korcie
Organizatorzy i zwolennicy 

tenisa w Paryżu chcieliby wi­
dzieć mistrzów rakiety nie tyl­
ko na otwartych kortach Rolland 
Garros, ale i w okresie zimy. 
W tym celu skonstruowano u- 
rządzenie, które pozwoli w cią­
gu... 3 minut zamienić otwarty 
kort w krytą halę. Na odpowied­
nim stalażu metalowym rozpi­
na się syntetyczny, prześwitu­
jący dach, spod którego w ra­
zie zachmurzonego nieba lub 
wieczorem, można skierować na 
kort sztuczne światło. Koszt, w 
zależności od zasobów kasy, 
względny — od 250 tys. fran­
ków.

★
Sympatycy tenisa w USA 

będą świadkami nowego rodza­
ju turniejów, w których udział 
wezmą sławni, dziś już niemło­
dzi. tenisiści. W miesiącach let. 
nich odbędzie się pięć turniejów 
klasyfikacyjnych w dwóch ka­
tegoriach wiekowych: 35—45 lat 
i powyżej 45 lat. Następnie w 
Newport rozegrany będzie tur­
niej finałowy. Już dzisiaj wy­
stępy w tym turnieju „eks-mi- 
strzów” zapowiedzieli m. In. La. 
ver, Emerson, Rosewall, New- 
combe, Santana. Riessen, Tay­
lor (w kategorii pierwszej) o- 
raz et starsi Budge, Riggs, 
Seixas, Sedgman, Mulloy, Kra­
mer, Trabert, 
kat. drugiej).

Segura i inni (w

♦
Texerkan odbyłyW mieście . _

się mistrzostwa tenisowe świa­
ta w grze... potrójnej, tira nie 
jest zbyt skomplikowana, choć 
taktyka, jak również wymiary 
kortu, nieco zmienione.

W Gorki zakończyły się mi­
strzostwa ZSRR w skokach nar­
ciarskich. W ostatniej konku­
rencji — skokach na obiekcie 
80 m, triumfo-.vał — podobnie 
jak na skoczni 70-metrowej — 
Aleksie] Borowicyn, który za 
skoki 103 i 107 m otrzymał no­
tę 267,4 pkt. Drugie miejsce za­
jął Walery Sawin — 265.2 pkt. 
(107,5 i 102 m), a trzecie Siergiej

Dobrze spisała się nasza szta- 
fets kotce 3X5 km podczas 
międzynarciowych zawodów 
narciarskich we włoskiej Iniejs- 
cowości Forndi Sopra. Polki 
biegnące w składzie Anna 
Pawlusiak, Irena Piela i Anna 
Cębala uplasował” się na dru­
gim miejscu uzyskując czas — 
54:25.-'. P.-Pk; wy.ir-■dzil” szta­
fety Włoch oraz Francję I i 
Francję II. Zwyciężyły biegacz­
ki radzieckie Walentyna Bal- 
dyrewa, Nina Forstawa 1 Wa­
lentyna Stremousowa — 54:13,6.

♦

śwata
australijskiej pływaczki
(P) Rekord świata w wyścigu 

na dystansie 1500 m. st. dow. u- 
stanowiła podczas pływackich 
mistrzostw Australii 
— Tracey Wickham. 
nęła ona ten dystans 
16:06,63 poprawiając 
do niej rekord o 9,03

w Perth 
Przepły- 
w czasie 
należący 

sek.

Koszykarze ZSRR
w USA

Koszykarze ZSRR rozegrają za 
oceanem trzy spotkania: 25 i 
27.11 w USA z klubami uniwer­
syteckimi, a 3 marca w Kana­
dzie z reprezentacją tego kra­
ju. Trener Aleksander Gomelski 
poczynił zmiany w składzie w 
porównaniu z drużyną, która w 
październiku ubiegłego roku od­
była tournee po USA. kiedy to 
Zespół radziecki wygrał 9 z 13 
rozegranych spotkań. Debiutan. 
tern jest Algimantas Pawiłonis 
(25 lat, 2 m wzrostu) — lider 
drużyny Statiba Wilno, która 
zajęła 3 miejsce w mistrzost­
wach ZSRR. “ 
występowali 
cji kraju. Są 
czcnko (21, 
Biełostiennyj 
Dieriugin (19, 2,06), Władimir 
2igilin (26, 2.07), Anatolii Mysż- 
kin (24. 2,06), Andrej Łopatow 
(21, 2.07), Siergiej Tarakanow 
(20, 2,01), Stanisław Jeremln (27, 
1.80), Iwan Jedeszko (33, 1,94), 
Gennadij Kapustin (20, 1,86) i 
Waldas Chomiczus (19,1,90).

Przeciętny wzrost wynosi 2,01 
cm, wiek 22,8 lat.

Mecze w Stanach Zjednoczo­
nych pozwolą radzieckim ko­
szykarzom na skontrolowanie 
formy przed mistrzostwami Eu­
ropy. które odbędą się w Tu­
rynie od 9 do 19 czerwca — 
powiedział Aleksander Gomel- 
ski. — Głównym jednakże na­
szym celem jest przygotowanie 
się do olimpiady w Moskwie 
i temu celowi podporządkuje­
my wszystkie tegoroczne wystę­
py drużyny”.

W maju zawodnicy radzieccy 
rozegrała w Kijowie cztery spo­
tkania w pucharze międzykon- 
tynentalńym: 8 maja z druży­
na USA, 10 maja — z Argen­
tyną, 13 mata z Meksykiem i 
15 maja z Portoryko. Spotka­
nia rewanżowe edbędą się za 
oceanem między 23 sierpnia a 
1 września. Z reprezentacją 
Stanów Zjednoczonych drużyna 
ZSRR spotka się ostatniego dnia 
zawodów w Argentynie.

i

Pozostali gracze 
już w reprezenta- 
to: Władimir Tka- 
2,20), Aleksander 
(19, 2,15), Nikołaj 
*“). Władimir

W sobotę zakończyły się 
Szczyrku międzynarodowe za­
wody n Puchar Beskidów w 
narciarstwie alpejskim — rów­
nocześnie akademickie mistrzo­
stwa Polski.

Ostatniego dnia rozegrano 
slalomy specjalne kobiet i męż­
czyzn. Wśród kobiet zwycięży­
ła reprezentantka CSRS ’ Tatia­
na Navratikova. przed zawod- 
nfczką Legii Zakopano Dorotą 
Tlauką, natomiast wśród męż­
czyzn triumfował Maciej Ciap- 
tak Gąsienica.

Jan Bachleda nie ukończył 
konkurencji, gdyż już w pierw­
szym nrzejeździę ominął bram­
kę, nie dojeżdżając do mety. 
W dwuboju alpejskim wśród 
kobiet triumfowała Jolanta 
Szczerba-Kobialko, natomiast 
wśród mężczyzn — Maciej Cia- 
ptak Gąsienica.

Piłkarki Rocku
wyeliminowane z PE
(P) Nie powiódł się piłkar- 

kom ręcznym mistrza Polski — 
Ruchu Chorzów, rewanżowy 
mecz ćwierćfinałowy rozgrywek 
o Puchar Europy ze Spartakiem 
Kijów. Chorzowianki przegrały 
w Kijowie 8:16 (2:10), tracąe
5-bramkową przewagę z pierw­
szego spotkania 20:15. Do półfi­
nału rozgrywek pucharowych 
zakwalifikowała się drużyna 
wielokrotnego mistrza ZSRR — 
Spartaka Kijów.

3500
W Biegu Piastów"

Ponad 3,5 tysiąca miiośui- 
narciarstwa zapowiedzia-

0?) 
ków _ ._______
ło już swój udział w „Biegu 
Piastów” w Jakuszycach. Po 
raz czwarty wystartuje w tej 
pięknej imprezie Paweł Opro- 
cha z Milkowa (ur. 1906 r.J, 
tym razem na dystansie 50 km. 
Nestor jakuszyckich biegów za­
chęcił do startu swoją wnucz­
kę, trzyletnią Anitę Oprochę, 
dziewczynka pobiegnie na tra­
sie 1 km.

W IV „Biegu Piastów” wezmą 
udział także narciarze z zagra­
nicy, z CSRS (34 ratowników), 
15 z Austrii i 1 z ZSRR. Głów, 
nogo biegu (dystans 50 km) 
nie obawiają się nawet kobiety.

19.11. w Jeleniej Górze roz­
poczyna się kiermasz pn. ,.W 
czym i z czym na „Bieg Pia­
stów”. Zapewniono dodatkowe 
dostawy nart, wiązań, ociepla­
czy, butów i in-nego narciar­
skiego ekwipunku. Start do IV 
biegu nastąpi w sobotę 3 marca 
1979 r. w Jakuszycach. Orga­
nizatorzy przypominają, że na 
miejscu należy stawić się co 
najmniej pół godziny wcześniej.
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Pierwszy mecz polskich bokserów w USANa boiskach piłkarskich

Włosi pokonali w Mediolanie Holendrów 3:0
(P) Na stadionie „San Siro” w Mediolanie doszło w sobotę do 

atrakcyjnego meczu piłkarskiego, w którym czwarta drużyna 
„MundiaIu-78” — reprezentacja Włoch, podejmowała aktualnych 
wicemistrzów świata — Holendrów. Mecz zakończył się zdecy­
dowanym zwycięstwem piłkarzy Italii 3:0 (3:0). Bramki strze­
lili: Bettega w 8 min., Rossi w 18 min. (z karnego) — 
w 43 min. Widzów 65 tys. Sędziował Rumun Reinea.

i Tardelli

2 mają na stadionie w Cho­
rzowie reprezentacja Polski po- 
dermie Holendrów w spotkaniu 
eliminacji mistrzostw Europy. 
Mecz w Mediolanie miał odpo- 
wiedzeć częściowo na pytanie, 
czy Holendrzy, którzy zaimpo­
nowali swa grą w Argentynie, 
nadał reprezentują tak wysoką 
klasę.

Mecz był filmowany przez 
naszego operatora, a bezpośred­
nio obserwował go na stadionie 
trener T. Foryś.

ZesDÓł trenera Jana Zwart- 
kruisa nie wystani! w_ najsil­
niejszym składzie, 
grających za granicą: 
brinka. Geelsa, Haana. 
sa. a także kapitana 
— Ruuda Króla, który 
tuzjowany. Włosi zmobilizowali 
natomiast najlepszy skład i z 
pierwszym gwizdkiem ruszyli 
do zdecydowanej ofensywy.

Pierwsza noło wa przebiegała 
pod dyktando gospodarzy, któ­
rzy joiż w 18 min. prowadzili 
2:0. Druga bramka padła no 
rzucie karnym, podyktowanym 
za faul Brandtsa. Celnym strzel­
cem był jeden z bohaterów 
Mundialu — Paolo Rossi. Pierw­
szego gola zdobył Roberto Bet­
tega.

Holendrzy kontratakowali, ale 
bez norzodzenia. Bardzo dobrze 
spisywał się we włoskiej bram­
ce Dino Zoff. Gdy na 2 min. 
przed przerwą Tardelli pod­
wyższył wynik na 3:0 dla go­
spodarzy, mecz był rozstrzyg­
nięty.

Po przerwie obaj trenerzy do­
konali kilku zmian w swych 
zespołach, a tempo grv osłabło. 
Włosi skutecznie bronili bram­
kowe! Drzewarl. a akcje ,.po- 
ma rańczowvch” były tym ra­
zem mało skuteczne.

Holendrzy rozczarowali, wy­
raźnie nie są leszcze w wyso­
kiej formie. Brakowało lidera 
drużyny, który pokierowałby 
jej poczynaniami. Wyraźnie od­
czuwało się nieobecność wspom­
niane! na wstęp!e piątki dosko­
nałych zawodników, którzy 
nowla trzon reprerentgej 
landil.

Malta - XFN 0:0
(P) Kolejną niespodziankę 

notowano w eliminacjach 
karskich mistrzostw Europy. 
Na stadionie w I^i Valetta. out­
sider europejskiej pitki — re­
prezentacja Malty, zremisowała 
z faworytem grupy VII drużyną 
RFN 0:0.

Piłkarze 
dzo dobry 
spół RFN ,__ _ ____________ _
prezentowanej na mistrzostwach 
świata. Strata jednego punktu w 
La Valetta może okazać się 
trudna do odrobienia, bo bardzo 
dobrze spisują się w tej gruole 
piłkarze Walii, którzy prowadzą 
zdecydowanie z dwoma zwycię­
stwami.

Zabrakło 
Rensec- 

Neesken- 
drużyny 

jest kon-

Malty rozegrali bar- 
mecz, 

daleki jest od formy
natomiast ze-

Walia 
RFN 
Malta 
Turcja

4:0 
1:1 
1:3 
0:2

8-0 
0—0 
0-7 
0-1

1.
Ł
3.
4.
Francja — Luksemburg 3:0
Piłkarska reprezentacja Fran­

cji pokonała w Paryżu, w eli­
minacyjnym meczu mistrzostw 
Europy (grupa VI), drużynę Luk­
semburga 3:0 (1:0). Bramki
strzelili: Petit w 39 min.. Emon 
w 60 min. i Larios w 78 min.

Byl to już trzeci mecz Fran­
cji w eliminacjach mistrzostw 
Europy. „Trójkolorowi” wygrali 
przedtem z Luksemburgiem na 
wyjeżdzie 3:1 i zremisowali u 
siebie ze Szwecją
1. Francja
2. CSRS
3. Szwecja
4. Luksemburg

W towarzyskim 
skim, olimpijska 
Węgier pokonała 
pierwszoligowy ____
Eintracht Frankfurt 2:0 (0:0).

Gospodarze uzyskali prowa­
dzenie w 52 min. po samobój­
czym strzale obrońcy Brunona 
Pezzeya. który niezbyt fortun­
nie odbił piłkę do akcji zespołu 
węgierskiego. Wynik meczu us­
talił Rab w 85 min. Widzów 
6 tvs.

Kontrolne mecze 
naszych ligowców

Wkrótce startuje piłkarska 
ekstraklasa. Oto ostatnie mel-

mistrzostw Europy NRD — Pol­
ska. Nasi piłkarze rozpoczna li­
gowa rywalizację dopiero 4 mar­
ca. w NRD natomiast ekstrakla­
sa już gra. W sobotę odbyła się 
druga wiosenna seria spotkań 
mistrzowskich. W siedmiu me­
czach strzelono 19 bramek, a 
oglądało je — mimo zimna — 
77 tys- widzów.

2:2.
5:1
2:0
1:3
0:4 

meczu 
reprezentacja 

w Salgotarjan 
zesnól RFN

8—3
3—1
3-5
1—5 

piłkar-

W tabeli bez zmian — czoło­
we drużyny odniosły wysokie 
zwycięstwa. Aktualny lider Dy­
namo Berlin pokonał 5:1 (2:1) 
outsidera tabeli Wjsmut Aut, 
natomiast jego najgroźniejszy 
rywal Dynamo Drezno wygrał 
z FC Karl-Marx-Stadt 4:1 (2:0). 
O dwa punkty wzbogacił swe 
konto trzeci w tabeli — FC Ma­
gdeburg. wygrywając z Chemie 
Halle 1:9 (1:0). Wzrost formy 
demonstruje inny dostarczyciel 
reprezentantów- Carl Zeiss Je­
na, który pokonał na wyjeżdzle 
Chemie Boehlen 1:0 (0:0).

W tabeli prowadzi z wyraźna 
przewagą Dynamo Berlin — 20 
pkt. przed Dynamo Drezno — 
23 pkt.. FC Magdeburg — 19 
pkt. LOK Lipsk — 19 pkt. i 
Carl Zeiss Jena — 18 pkt.

Liverpcoi przed Arsenałem

Piłkarze FC Liverpool nadal 
przewodzą stawce najlepszych 
drużyn ekstraklasy angielskiej. 
W sobotę pokonali oni 2:0 Der- 
by County. Ich najgroźniejsi ry­
wale Arsenał i Everton ponieśli 
porażki na własnych boiskach. 
Arsenał przegrał 0:1 z Wolver- 
hampton Wanderers, a Eyerton 
także 0:1 z Ipswich Town. W 
tabeli prowadzi FC Liverpool — 
41 pkt. przed Arsenałem — 36 
okt.. Eyertonem — 30. Leeds — 
35. West Bromwich — 34 i Not-

(P) Pod bramką Włochów. Interweniuje 
z lewej).

Dino Zoff (pierwszy
Fot. CAF — Photofax

Powrót Menottiego
(P) Po trzygodzinnej rozmo­

wie z przedstawicielami Argen­
tyńskiego Związku Piłki Noż­
nej. trener Cesar Luis Menotti 
oświadczył, że kierować będzie 
przygotowaniami reprezentacji 
Argentyny do piłkarskich mis­
trzostw świata 1982 r. w Hisz­
panii.

Po doprowadzeniu jedenastki 
argentyńskiej do triumfu w fi­
nale „Mundialu — 78", Menotti 
zrezygnował z funkcji trenera. 
Jego decyzja wywołała burzę 
protestów Kibice w licznych 
listach do Argentyńskiego ZP 
domagali się podjęcia rozmów 
ze słynnym trenerem. Po ostat­
niej decyzji Menottiego, wśród 
piłkarskich sympatyków zapa­
nowało powszechne zadowole­
nie.

dumiki o przygotowaniach I-łigo- 
wych drużyn.

Piłkarze stołecznej Gwardii 
występowali w Rumunii. Gwar­
dia przegrała w sobotę w Bu­
kareszcie z miejscowym Rapi- 
dem 0:1. Było to ostatnie spot­
kanie drużyny stołecznej w 
tournee. Gwardia z sześciu spot­
kań wygrała dwa i przegrała 
cztery. Oto wyniki pozostałych 
meczów Gwardii z Dynamem 
Bukareszt 0:1, Politechnice Jas- 
sy 0:2 (oba zespoły graja w 
I lidze), oraz z drużynami dru- 
goligowymi — FC Pascan! 4:0. 
FC Vaslui 1:0 i Gloria Buzeu 
0:1.

☆

tingham
Everton__ „ __ . .
kania więcej niż Liverpool.

— 31 pkt. Arsenał i 
rozegrały o dwa apot-

(P) Totalizator Sportowy po- 
daje wyniki meczów I i II ligi 
angielskiej objętych zakładami 
piłkarskimi na dzień 24/25.2.79 r.l 

I liga
1. Arsenał — Wolverhampton 

0:1
2. 

l:0’
3.
4. 

ty 0:3
5. Derby — Liverpool 0:2 

Ipswich 0:1
Utd — Aston

Birmingham Tottenham

Bolton — Chelsea 2:1 
Coventry — Manchester Ci-

6. Eyerton —
7. Manchester

Villa 1:1
8. Nottingham — Bristol City 

2:0
9. Norwich

1:0
19. Queens Park — Southamo- 

ton 0:1
11. West Bromwich — Leeds 

1:2

Middelsbrough

II liga
12. Fulham — Brighton 0:1
13. Luton — Blackurn 2:1

DUŻY LOTEK
I losowanie — 12 — 17 —

— 37 — 45 — 48 — dod. 32
II losowanie — 3 —

— 28 _ 43 — 46 
Końcówka banderoli: 
Nagroda specjalna

złotych z zakładów 
Lotka z dnia 21.11.79 
padła na kupon o nr. banderoli 
272858S serii BC z kol. 3f2B8 w 
Oddziale PPTS w Katowicach.

DUŻA SYRENKA
18 — 19 — 27 — 42
MAŁA SYRENKA

I losowanie 5 — 6 — 10
— 23 — 24
II losowanie — 8 — 9 — 10
II — 13 — 25
III losowanie bezpłatne 3 — •
— 10 — 21 — 24 — 28

5 —
35
27

2589
1.000.000 
Express 

r. przy-

Piłkarze Wisły po powrocie z 
australijskiego tournće w ra­
mach przygotowań do ligowych 
rózgrvwek i meczu o Puchar 
Europy z Malmoe FF, rozegrali 
drugie kontrolne spotkanie, ma­
jąc za przeciwnika Ii-ligowy 
zespół Górnika Zabrze. Mecz 
zakończył się kolejną przegraną 
Wisły, tym razem 1:3 (1:0).

*

F.uch Chorzów kontynuuję 
serię ..podwójnych” sparringów. 
W sobotę rozegrali oni dwa 
mecze kontrolne. Spotkanie z 
Małananwią Ozimek zakończyło 
się wynikiem 4:2 (2:1), bramki 
zdobyli: Forajter — 2, Dusza 
i Lorenc. Kolejnym przeciwni­
kiem „niebieskich” był Bałtyk 
Gdynia. Piłkarze Bałtyku oka­
zali się bardziej wymagającym 
przeciwnikiem, pokonali I-ligow- 
ców 2:1 (1:0). Jedyną bramkę 
dla Ruchu zdobył Beniger.

☆

Ii-ligowa Concordia Piotrków 
przegrała z I-ligowym Widze­
wem Łódź 2:3 (1:1). Bramki
zdobyli: dla WidzewTi — Łęk 
(samobójcza). Dąbrowski 1 Bła- 
chno. a dla Concordi! — Czekaj 
z karnego i Jabłoński.

☆
Opolska Odrą przebywała w 

CSRS, gdzie rozegrała dwa spo­
tkania z Ii-ligowym zespołem 
TJ Ostroj Opava. Pierwsze 
spotkanie zakończyło się remi­
sem 2:2, w drugim meczu u- 
zyskano wynik bezbramkowy.

Po powrocie Odra rozegrała 
ostatnie swoje spotkanie przed 
inauguracja rewanżowej rundy 
spotkań I ligi z II-ligowym Mo­
torem LubHn. wygrywając 5:1 
(5:1).

♦

1 —

21

Stal Mielec rozegrała towa­
rzyskie spotkanie piłkarskie z 
Ii-ligową Wisłoką Dębica. Po 
meczu stojącym na dobrym po­
ziomie zwyciężyła Stal 2:1 (1:0).

W ekstraklasie NRD
(P) 13 kwietnia na stadionie 

w Lipsku dojdzie do elimina­
cyjnego spotkania piłkarskich

Reprezentacja polskich 
piłkarzy powróciła z Tunezji

(P) W sobotę późnym wie­
czorem 
Tunezji 
Polski, 
się do 
nuować 
nu ligowego. Trener 
Kulesza wysoko ocenił korzyści 
szkoleniowe tunezyjskiego tour- 
nće, poddzas którego Polacy 
odnieśli trzy zwycięstwa: nad 
Tunezją 
,A”

wróciła do Warszawy z 
piłkarska reprezentacja 
Kadrowicze rozjechali 

klubów, by tam konty- 
przygotowania do sezo- 

Ryszard

.. . „b” 4:1, nad Tunezją 
2:0 (mecz oficjalny) 1 nad 

Tunezją Południową 3:0.

26.IL—4.IH. Zakopane. Nowy 
Targ. Zimowe Mistrzostwa Ar­
mii Zaprzyjaźnionych;

28.11. BOKS. Milwaukee. Pol­
ska — USA;

1— 4.III. TENIS. Zielona Góra. 
Halowe mistrzostwa Polski;

2— 4.III. NARCIARSTWO. La­
kę Placid. Puchar Świata (bieg 
zjazdowy kobiet oraz slalom gi­
gant i bieg zjazdowy mężczyzn);

2—5.III. ZAPASY. Mińsk. Me­
moriał Iwana Poddubnego;

2— 9.III. BOJERY. Krynica
Morska. Mistrzostwa Polski;

3.111. NARCIARSTWO. Jaku- 
szyce. Bieg Piastów;

3— 4.III. SANECZKARSTWO. 
Winterberg. Puchar Świata:

3—4.III. ŁYŻWIARSTWO
SZYBKIE. Inzell. Puchar Świa­
ta;

3— 4.III. NARCIARSTWO. La­
hti. Międzynarodowe zawody w 
konkurencjach klasycznych (m. 
in. biegi o Puchar Świata: ko­
biet na 10 km i mężczyzn na 
59 km);

4.111. KOLARSTWO. Pila. 
Przełajowe mistrzostwa Polski;

4.III. NARCIARSTWO. Szwe­
cja. Bieg Wazów;

4.III. PIŁKA NOŻNA. Inau­
guracja rundy wiosennej roz­
grywek I ligi;

4— 5.III. NARCIARSTWO. Za­
kopane. Puchar Polski w kon­
kurencjach alpejskich.

Rewelacyjna
(P) Na torze lodow/m w Gre­

noble zakończyły się mistrzo­
stwa świata w łyżwiarstwie 
szybkim juniorów. Tytuły mi­
strzowskie zdobyli Amerykan­
ka Beth Heiden i Szwed To­
mas Gustafsson.

Bohaterką mistrzostw była 
19-letnLa studentka z Michigan 
— Beth Heiden, aktualna mis­
trzyni świata seniorek. Podob­
nie jak wówczas gdy jej ry­
walkami były eniork: Beth 
Heiden wygrała wszystkie czte­
ry wyścigi, nie dając żadnych 
szans rywalkom Na wszyst­
kich dystansach biła ponadto 
rekordy świata juniorek, uzys­
kując: na 500 m — 43,23, ’r.a 
1500 m — 2:13,57, na 1009 m — 
1:26,47 i na 3000 m — 4:40,35. 
Rekordem świata jest także 
wynik Heiden w wieloboju —

I

Na ringu w Lafayette 14:8
wygrali gospodarze

(P) W Lafayette (stan Louisia- 
na) odbył się w sobotę między­
państwowy mecz bokserski 
USA — Polska. Zwyciężyli pięś­
ciarze Stanów Zjednoczonych 
14:8. Punkty dla naszego zespo­
łu zdobyli Henryk Srednicki w 
muszej, Kazimierz Szczerba w 
lekkopółśredniej, Aleksander 
Brydak w pólśredniej i Wiesław 
Niemkiewicz w średniej.

Wyniki walk:
Michel Caruthors wygrał 3:0 

z Henrykiem Pielesiakiem
Henry Brent przegrał 1:2 

Henrykiem Srednickim
Jackie Beard wygrał przez 

RSC w II r. z Władysławem Pi­
leckim

Marcin Paul wygrał 3:0 z Ro­
manem Gotfrydem

Pat Jefferson zwyciężył 
Leszka Kosedowskiego

Tonny WiHbtns przegrał 
Kazimierzem Szczerbą

John Modiąve przegra! 
Aleksandrem Brydakiem

Jeff Stoudemire wygrał 
Zygmuntem Gosiewskim

Beth Heiden
177,713 pkt. Dotychczasowy na­
leżał do Petrusewej (ZSRR) i 
wynosił 181,765 pkt. Za jej ple­
cami toczyła się walka o dwa 
pozostałe me iala. Srebrny wy­
walczyła w wieloboju Norweż­
ka Eva Bjoerg Jensen, a brą­
zowy Holenderka Ria Visser.

Wśród juniorów walka o ty­
tuł była bardziej wyrównana. 
Zwycięsko wyszedł z niej To­
mas Gustafsson — 169,314 pkt., 
choć nie wygrał żadnego wyś­
cigu. Drugie miejsce zajął w 
wieloboju Andreas Ehrig (NRD), 
a trzecie lider pa pierwszym 
dniu zawodów, 17-letni Amery­
kanin Oraig Kressler. Na 
szczególnych dystansach 
ciężyli: 500 m — Cralg 
siec — 40,03. 3000 m — 
Kressler — 4:17,47, 1500 
Andreas Ehrig — 2:03,76 
m — Yasuhiro Shimizu 
nla) — 7:21,10.

Pliotofax
(P) Henryk Srednicki w walce z Henry Berer.t

Fet. CAF —

po­
zwy- 

łires- 
Craig 
m — 
i 5000 

(Japo-

Saneczkarze walczyli 
o tytuły w Krynicy
(?) W niedzielę 25.11. zakoń­

czyły się w Krynicy indywidu­
alne mistrzostwa Polski senio­
rów w saneczkarstwie. Podob­
nie jak w czasie niedawno ro­
zegranych drużynowych mis­
trzostw kraju, na krynic­
kim torze obserwowano świet­
ną postawę juniorów, którzy po 
sukcesach w mistrzostwach Eu­
ropy uwierzyli we własne siły 
i dzielnie rywalizowali z senio­
rami.

Pod nieobecność Teresy Bu- 
gajczyk i Teresy Maziarz, wśród 
kobiet znakomitą formą błys­
nęła Anna Czaja z Dunajca 
Nowy Sącz. Zawodniczka ta od 
pół roku startuje wśród senio­
rek, a uzyskiwane przez nią 
wyniki każą w niej upatrywać 
następczynię naszych 
szych saneczkarek.

najlep-

toczyli 
Piotr

Pasjonującą walkę 
saneczkarze. Zwyciężył 
Staniek z Włókniarza Bielsko, 
a o miejscach zajmowanych 
przez pierwszych sześciu za­
wodników decydowały setne u- 
lamki sekundy. Dwójki męż­
czyzn wygrali P. Staniek i P. 
Piguł.

Za tydzień, również w Kry­
nicy, odbędą się zawody o Pu­
char PKO1. Dwie reprezentacje 
Polski i reprezentacje okręgów 
zmierzą się po raz ostatni w 
tym sezonie z zawodnikami za­
granicznymi. Do Krynicy przy- 
jadą ekipy Czechosłowacji, NRD 
i Rumunii.

Nasi juniorzy wypadli 
niż oczekiwano, zajęli

słabi łJ 
dalsze 

miejsca w wieloboju. Nieco le­
piej spisały się dziewczęta. Li­
liana Morawiec uplasowała się 
w wieloboju mi 11 pozycji 
(137,422 pkt.), zajmując ponadto 

1 ’ — 9 lokatę. Grażyna
Nocoń była w wieloboju — 14 

> .?-).

Siatkarki Płomienia
mistrzyniami Polski

(P) W Bielsku zakończył ------ . . A„ .
. Trzecie 

zwycięstwo odniosły siatkarki 
Płomienia Sosnowiec, pokonu­
jąc tym razem Start Łódź 3:0. 
Mecz był jednostronny. Zawod­
niczki Płomienia były dokład­
niejsze, lepiej przyjmowały za­
grywkę, skuteczniej atakowały. 
Już poprzedniego dnia siatkar­
ki Płomienia zapewniły sobie 
tytuł mistrzyń Polski, stąd w 
pojedynku ze Startem grały 
rozluźnione, bez obciążenia 
psychicznego.

W drugim spotkaniu decydo­
wały się losy tytułu wicemis- 
trzyń Polski. Przypadl on w u- 
dziale _ ~____ \
Słupsk, które dosyć łatwo po­
konały w trzech setach 
Bielsko.
Wyniki
Płomień Sosnowiec — Start 
Łódź 3:0 (15:13, 15:9, 15:11); 
Czarni Słupsk — BKS Bielsko 
3:0 (15:13, 15:10, 15:11),

ostatni turniej grapy . 
gi siatkówki kobiet.

się 
I 11-

zespołowi Czarnych

BKS

Aleś Ramot przegra! przez ko 
w II r. z Wiesławem Nlemkie- 
wiczem

Tonny Tucker pokonał 2:1 
Jacka Kucharczyka

Phiiip Brown zwyciężył przez 
RSC w III r. Grzegorza Skrze­
czą.

Mecz USA — Polska odbył się 
w ogromnej hali sportowej, peł­
nej widzów. Miejscowa telewizja 
przeprowadź.!’, a bezpośrednią
transmisję. Z naszych zawodni­
ków miłą niespodziankę spra­
wił w wadze średniej Wiesław 
Niemkiewicz. Górował on nad 
swym rywalem, nokautując go 
w II starciu. Warto dodać, że 
przeciwnik Niemklewicza — 
Alcx Ramot, klasyfikowany jest 
w tej kategorii wagowej na 4 
miejscu w Stanach 
nych. W wadze 
Aleksander Brydak 
żaiąc jednogłośnie 
Johna Modiąve — 
powraca do wysokiej formy z 
ubiegłego roku. Także Kazimierz 
Szczerba sprawia swym rywa­
lom coraz większe trudności.

W pierwszych dwóch rundach 
walki pomiędzy Henrykiem 
Srednickim i Henry Brentem 
Amerykanin był dwukrotnie li­
czony. Mimo liczenia, dwa pier­
wsze starcia były bardzo wy­
równane. Dopiero od trzeciego 
nasz mistrz świata wyraźnie 
przyspieszył tempo walki i zy­
skał wyraźną przewagę. O nie­
zbyt fortunnym sędziowaniu 
może mówić Leszek Kosedow- 
ski. Po bardzo zaciętej 1 wy­
równanej walce sędziowie przy­
znali zwycięstwo Patowi Jeffer­
sonowi 2:1. W wadze półciężkiej 
Jacek Kucharczyk prowadził 
przez dwie i pół rundy. W po­
łowie trzeciego starcia Tonny 
Tucker celnie skontrował nasze­
go pięściarza, który od tego mo­
mentu nie byl w stanie nawią­
zać równorzędnej walki.

Zawiedli Henryk Pielesiak w 
wadze papierowej wyraźnie u- 
stępujący Michelowi Caruthor- 
sowi. Roman Gotfryd, który je­
dynie przez pierwsze dwie run­
dy był równorzędnym partne­
rem dla MarVina Paula i Grze­
gorz Skrzecz. Ten ostatni pięś­
ciarz wyszedł na ring mocno 
stremowany. Po celnych ciosach 
Philipa Browna liczony był w 
II starciu. Po kolejnych licze­
niach w III rundzie sędzia pro-

Zjednoczo- 
półśredniej 
— zwycię- 
na punkty 
pokazał, że

ringuwadzący tę walkę w
Jan Klichowicz, odesłał naszego 
zawodnika do rogu. W zespole 
amerykańskim najlepszym pięś­
ciarzem był Jeff Stoudemire w 
lekkośredniej. który zwyciężył 
Zygmunta Gosiewskiego 2:1. 
Stoudemire uznany został za 
najlepszego boksera meczu.

W
szych bokser 
Newy Orlean 
gdzie 27 II czeka 
mecz

niedzielę rano ekipa na- 
'iw udała się przez 

do Milwaukee, 
ją kolejny 

z -liośclarząmi USA.

T. Uus »iita zdobył
„Z.otq śódkę ‘

W
wyra 
nały 
nieju 
łódkę”.
wych wystąpiło l 
bowiem w trzech 
zawodników lekarz nie

Czy Józef Łuszczek mógłby skakać?
Rozmawiamy z trenerem Tadeuszem Kaczmarczykiem

(P) Właściwie to należałoby zacząć od końca, to znaczy od 
chwili, kiedy Tadeusz Kaczmarczyk — narciarski trener spe­
cjalizujący się w szkoleniu dwuboistów klasycznych — został 
zwolniony z pracy w Polskim Związku Narciarskim. Fakt ów 
miał miejsce po olimpiadzie w Innsbrucku, gdzie przedstawi­
ciele naszych sportów zimowych wywalczyli tylko jeden punkt 
(szóste miejsce hokeistów). Nie trudno się domyślić, ie obydwa 
wydarzenia — innsbruckie cięgi i wymówienie wręczone tre­
nerowi Kaczmarczykowi — miały ze sobą bezpośredni związek.

Po trzech latach, jakie upły­
nęły od tamtej pory, siedzimy 
z Tadeuszem Kaczmarczykiem 
w pawilonie pod Krokwią. Za 
kilkanaście minut ma sie roz­
począć memoriałowy konkurs 
skoków. Trener Kaczmarczyk 
przyjechał do Polski z dwoma 
swoimi wychowankami — au­
striackimi dwuboistami. Pytam 
go. jak to się stało, że szkoli 
narciarzy sagranleznych?

— Byłem jedynym 
który przepowiedział 
klęskę w Innsbrucku. 
po igrzyskach ostro 
przeprowadzenia analizy niepo­
wodzeń. Konkretnie chodziło o 
porażki dwuboiatów i skoczków, 
bowiem te konkurencje są mi 
najbliższe. No i niedługo potem 
zostałem zwolniony z pracy.

— Prąy okazji — jakie były, 
pańskim zdaniem, przyczyny la­
nia w Innsbrucku?

— Nie nadążaliśmy za postę­
pem technicznym, jaki w owym 
czasie dokonał se w narciar­
stwie. Wszędzie korzystano z 
nowoczesnych ubiorów i sprzę­
tu. tylko nie u nas. W dodatku 
grudzień 1975 roku — tuż przed 
olimpiadą — był bezśnieżny. Nie 
można więc było w pełni zrea­
lizować treningowych planów, 
co jeszcze bardziej powiększyło

w końcu do

do szkoły
— miejfeo
30 km od

trenerem, 
olimpijską 
Natomiast 
za zadałem

różnice między naszymi narcia­
rzami, a czołówką światową.

— No 1 trafił pan 
Austrii?

— Tak. a ściśle 
Sportowej w Stams 
wości oddalonej o 
Innsbrucka.

— Jest pan naoczycitlem?
— Skądże, pracuję jako tre- 

Wktzę, że zasugerował się 
nazwą „szkoła”, tymcza- 
w Stams znajduje się ra- 
sportowy kombinat, a nie 

Owszem,

ner. 
pan 
sem 
czej 
placówka oświatowa, 
młodzi ludzie uczą się tam ma­
tematyki. biologii i innych 
przedmiotów. ale dziedziną 
pierwszoplanową jest aport. 
Nauka w Stams przypomina bar­
dziej studia zaoczne. Zawodnicy, 
lub jak kto woli uczniowie, 
mają tak rozłożone zajęcia, aże­
by mogli bez pi zeszkód treno­
wać i startować.

— Tylko czy jest to system 
idealny.’ Nie wiadomo bowiem 
eo gorsze t niedouczony sporto­
wiec czy słabo wysportowany 
uczeń?

— Dla mnie najlepszym świa­
dectwem przydatności szkoły w 
Stams sa nazwiska absolwen­
tów. Uczyli się tam skoczkowie 
Toni Innauer i Kart Schnabl.

zjazdowcy Ni cola i UH Spies- 
sowie, a także Andreas Wenzel 
i Paul Frommelt. Dwaj ostatni 
pr^jeciiaii do Stams po nau­
kę z księstwa Liechtenstein.

— Czy Austriacy mają więk­
sza zdolności narciarskie niż 
Polacy?

— Przeciwnie — w Polsce 
spotkałem się z większymi ta­
lentami niż w Austrii. Cała 
różnica na nasza niekorzyść le­
ży w niedostatkach organiza­
cyjnych i sprzętowych. Szkole­
niowych chyba trochę też.

— Właśnie o to cheiajesn pa­
na zapytać, gdyż jedna sprawa 
od dawna wprawia mnie w 
zdumienie. Otóż nasi dwubol.ści 
od wielu lat zaliczani są do 
światowej czołówki, zwycięża­
ją w różnych międzynarodowych 
zawodach, ale w próbach naj­
ważniejszych — na igrzyskach 
olimpijskich i w mistrzostwach 
świata — spisują się słabo. 
Dlaczego?

— W Latach sześćdziesiątych 
mieliśmy dwóch 
nieprzeciętnych 
Józefa Gąsienicę 
niela Gąsienicę, 
by! nawet bliski 
tego medalu na 
Grenoble, ale 
wszyscy pamiętają 
podczas biegu nartę i mistrzo­
wski tytuł przeszedł mu koło 
nosa. Obaj Gąsienicowie nie 
wykorzystali swoich wielkich 
zdolności. Po prostu nie zaw­
sze traktowali uprawianie spor­
tu serio. To samo tyczy się 
dzisiejszego reprezentanta — 
Jana Legierskiego, a po części 
także Stanisława Kawuloka.

dwuboistów o 
możliwościach: 
i Józefa Da- 
Ten pierwszy 
zdobycia zło- 
igrzvskach w 

- jak chyba 
złamał

Tylko Kazimierz Długopolski 
doszedł do dobrych wyników 
dzięki wyjątkowej pracowitości. 
Znam ich wszystkich doskona­
le, bo przecież do niedawna by­
li oni moimi podopiecznymi.

— Zastanawia mnie jeszcze 
jedno. Dwubój klasyczny to po­
łączenie skoków z bieganiem. 
Wydawać by się mogło, że nic 
prostszego, jak nauczyć Józefa 
Łuszczka skakać, a będziemy 
mieli dwuboistę, któremu nikt 
nie dorówna.

— Gdyby sprawa była taka 
prosta, to mielibyśmy samych 
mistrzów dwuboju. Bobaków u- 
czylibyśmy biegać, a Łuszcz- 
ków skakać. Rzecz jednak w 
tym, że biegaczy i skoczków 
narciarskich 
przeciwstawne 
pierwszych — . .
drugich — szybkość i siła. To 
jest tak jak w lekkoatletyce: 
dobry sprinter nie może być 
mistrzem długich dystansów. 
I odwrotnie. A zatem trenując 
dwuboistę, nie jest tak łatwo 
wykształcić u niego wszystkie 
wspomniane cechy jednocześnie.

— Czy to znaczy, że Legier- 
skiemu, który doskonale biega, 
a słabo skacze — nic już nie 
pomoże?

— Z biegacza łatwiej zrobić 
skoczka. Operacja odwrotna 
jest już o wiele trudniejsza, 
bowiem trening biegowy może 
dobrze skaczącemu narciarzowi 
sporo zaszkodzić.

— O Łuszczka zapytałem nie 
przypadkowo. Nasz mistrz 
świata jest obecnie w kiepskiej 
formie, może więc w dwuboju 
miałby większe szanse?

— Pan żartuje, a ja odpo­
wiem serio: czy nie lepiej by 
było, gdyby Łuszczek odniósł 
w Lakę Placid sukces w swo­
jej specjalności, a dwuboiści w 
swojej?

— Szczerze mówiąc, nie mam 
nie przeciwko temu. Dziękuję 
za rozmowę.

Łódakim Pałacu Sporto- 
odbyly. się w niedzielę fi- 
międzynarodowego, V tur- 

bokserskiego o „Złotą 
W pojedynkach finalo- 

tylko 7 par, 
i kategoriach 

dopuś­
ci! do walki z powodu odnie­
sionych kontuzji.

Spotkania finałowe, ż wyjąt­
kiem kategorii półciężkiej i 
ciężkiej, stały na dobrym po­
ziomie. Klasą dla siebie był 
wicemistrz świata w wadze 
średniej, Fin Tormo Uusivirta, 
który decydujący pojedynek z 
Rumunem Gheorghe Eutmaru 
zakończył również przed cza­
sem. Tormo Uusivirta zdobył 
nagrodę „Złotej łódki” dla 
najlepszego pięściarza turnieju. 
N agrodę Klubu Dziennikarzy 
Sportowych na najlepszego ło­
dzianina przyznano Leszkowi 
Borkowskiemu z łódzkiej Gwar­
dii.

Dobrze 
pięściarze 
Balinda i 
rzy odnieśli w finale zdecydo­
wane zwycięstwa.

Z polskich pięściarzy wyróż­
nił się Leszek Borkowski w 
koguciej, ale trzeba dodać, że 
miał on łatwych przeciwników. 
Natomiast Paweł Skrzecz w 
półciężkiej jest daleki od swej 
szczytowej formy.

Wyniki finałów: Vaclav Hor- 
nak (CSRS) — Stanisław Syjud 
(Polska), walkower — lekarz 
nie dopuści! do walki Polaka; 
Leszek Borkowski (Polska) — 
Włodzimierz Michalik (Polska) 
— II runda rsc; Muhamed Ba­
linda (Uganda) — Markku 
Martikaine (Finlandia) 5:0; 
John Munduga (Uganda) — 
Wiktor Trubicyn (ZSRR) 5:0; 
Jan Olejnik (Polska) — Ulf 
Karlsson (Szwecja) — walko­
wer, lekarz nie dopuścił Szwe­
da do walki; Grigorij Łapszin 
(ZSRR) — John Mugabi (Ugan­
da) 5:0; Leo Vainonen (Szwe­
cja) Miloslav Osicka (CSRS) — 
walkower, kontuzja zawodnika 
CSRS; Tormo Uusiyirta (Fin­
landia) — Gheorghe Butmaru 
(Rumunia) — II runda rsc; Pa­
weł Skrzecz (Polska) — Czes­
ław Jagiełło (Polska) 4:1; Zdzi­
sław Janczak (Polska) — Felix 
Lemus (Kuba) 5:0.

zaprezentowali się 
Ugandy Muhamed 

John Munduga, któ-

charakteryzują 
cechy: tych

wytrzymałość, a

Rozmawial
ANDRZEJ FĄFARA

Otwarcie zimowej SAZ
(P) W niedziele wieczorem na 

stadionie sportowym pod Kro­
kwią w Zakopanem odbyło się 
uroczyste otwarcie VII Zimo­
wej Spartakiady Armii Zaprzy­
jaźnionych. Przez najbliższe oni 
od 23 lutego do 4 marca około 

sportowców-żołnierzy. re- 
Bułgarską Ar- 
Czechosłowacką

300 
prezentujących 
mię Ludowa, 
Armię Ludowa. Mongolska Ar­
mie Ludowa. Narodową Armię 
Ludową NRD. Siły Zbrojne So­
cjalistycznej Republiki Rumu­
nii. Węgierską Armię Ludową. 
Armię Radziecką i Ludowe 
Wojsko Polskie, współzawodni­
czyć będzie 
faadowe.

o medale

otwarcia 
oprawę i

sparta-

Uroczystość 
mała bogatą 
się w pięknej zimowej scenerii. 
Przy dźwiękach marsza, prowa­
dzone przez kompanie honoro­
wą podhalańczyków. wkroczyły 
na stadion reprezentacje ośmiu 
armii.

Na trybunie honorowej obec­
ni byli przewodniczący GKKFiS 
— Marian Renke. ambasador 
ZSRR w Polsce Borys Aristow 
oraz honorowy gość VII Spar­
takiady, kosmonauta radziecki 
pułkownik Witalij Zołobow.

otrzy- 
odbyła
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Dyrektoriat
(P) Sukces i porażka — te 

dwa określenia równie dobrze 
pasują do zakończonego w 
ubiegłym tygodniu spotkania 
kanclerza RFN z prezydentem 
Francji. Mają więc rację ci 
obserwatorzy, którzy wskazu­
ją, że nigdy jeszcze stosunki 
francusko - zachodnioniemiec- 
kie nie były tak bliskie jak 
obecme co jest w pewnej mie­
rze osobistą zasługą Schmidta 
i Giscarda d Estaing. Wpraw­
dzie ten ostatni, trzydziesty 
trzeci już „szczyt” nie wniósł 
niczego przełomowego, ale u- 
mocnił obrany przedtem kurs. 
A zatem sukces — mówi się 
w Paryżu i Bonn.

A może jednak porażka, bo 
i to można usłyszeć w obu 
stolicach. Sprawy „europej­
skiej” spotkanie francusko — 
zachodnioniemieckie nie posu­
nęło w gruncie rzeczy ani na 
krok. Rozbieżności w spra­
wach rolnych nie przestały 
istnieć, a europejski system 
walutowy został wsparty je­
dynie zdawkowymi deklara­
cjami. Na dwa miesiące przed 
wyborami do tzw. Parlamen­
tu Europejskiego dwa kraje 
najbardziej zainteresowane po­
stępami integracji nie zdołały 
dojść do porozumienia w pod­
stawowych kwestiach gospo­
darczych zachodniej Europy. 
Tym trudniej więc oczekiwać 
pogodzenia stanowisk wobec 
politycznych aspektów inte­
gracji. Zbyt różne są intencje 
obu stron.

Tego samego dnia, kiedy 
rozpoczął się szczyt w Paryżu, 
na tematy europejskie zabrał 
w Brukseli glos Leo Tinde­
mans, były premier Belgii. 
Zwrócił on uwagę na to, o 
czym zdają się zapominać 
Schmidt i Giscard, a miano­
wicie, że „zjednoczona Euro­
pa” ma się składać nie tylko 
z Francji i RFN. Nawet Wiel­
ka Brytania czuła się dotknięta 
wyłączeniem jej z przygoto­
wań do utworzenia systemu 
walutowego. Mniejsze kraje 
dowiadują się zwykle ostatnie 
o decyzjach podjętych w Pa­
ryżu i Bonn.

Europie Zachodniej — twier­
dzi Tindemans — grozi nowy 
dyrektoriat. Jeśli takie są rze­
czywiście zamiary przywódców 
Francji i RFN, to nie spełniły 
się w czasie obecnego spot­
kania. Groźba, o której mó­
wił Tindemans, została na ra­
zie odsunięta.

JANUSZ RF.ITER

Nierówne 
korzyści

(P) Sekretariat organizacji 
zwanej Układem Ogólnym w 
sprawie Cel i Handlu (GATT) 
opublikował dane r.a temat 
rozmiarów hand’u międzyna­
rodowego. z których wynika, 
że eksport światowy osiągnął 
w 1978 roku wielkość 1280 
miliardów dolarów, czyli że 
mimo rozmaitych przeciwnoś­
ci i ograniczeń przekroczył 
rozmiary z poprzedniego ro­
ku o 15 procent.

Należy wszakże pamiętać, że 
chodzi o bieżące ceny ekspor­
towanych dóbr; według real­
nej wartości dolara wzrost 
handlu światowego wyniósł 
tylko 5 procent.

Największy udział w hand­
lu światowym zanotowały wy­
soko rozwinięte kraje kapitali­
styczne — prawie 66 procent, 
czyli 840 mld dolarów. Nie. 
powinno to budzić zdziwienia, 
gdyż kraje te wytwarzają ok. 
2/3 światowego produktu brut­
to. Eksport krajów na drodze 
rozwoju (z wyłączeniem kra­
jów naftowych) wyniósł 150 
•mld dolarów, a eksport państw 
o gospodarce planowej, jak w 
nomenklaturze ONZ nazywa­
ją się kraje socjalistyczne, 125 
mld.

Jednakże znacznie ciekawsze 
światło na strukturę wymia­
ny międzynarodowej rzucają 
bilanse handlowe poszczegól­
nych regionów świata. Otóż, 
jak wynika z analizy prze­
prowadzonej przez GATT, naj­
bogatsze państwa zachodnie, 
które jeszcze w 1970 roku no­
towały jako całość 8-millar- 
dowy deficyt bilansu handlo­
wego, osiągnęły w 1978 25-mi- 
liardową nadwyżkę. Natomiast 
kraje gospodarczo zacofane, 
które i tak już miały w 1977 
deficyt wynoszący 22 mld, 
zwiększyły go leszcze — do 
wysokości 35 mld.

Spowodowane to było prze­
de wszystkim podrożeniem 
wyrobów przemysłowych, sta­
nowiących gros eksportu tych 
pierwszych i spadkiem cen 
wielu surowców eksportowa­
nych przez te drugie. Dodaj­
my jeszcze, iż zmniejszyły się 
także nadwyżki eksportowe 
państw naftowych — z 35 mld 
dolarów w 1977 do 15 mld w 
roku ub. Kraje socjalistyczne' 
zdołały w 1978 roku zmniej­
szyć swój globalny deficyt 
handlowy z 4 do 2 mld.

Korzyści z wymiany między­
narodowej są zatem nadal 
bardzo nierównomierne. Dale­
cy jesteśmy w tej dziedzinie 
od realizacji Nowego Między­
narodowego Porządku Gospo­
darczego, o którym mówi 
uchwała ONZ z 1974 roku,

SYGMUNT SZYMAŃSKI

Iłatia Bezpieczeństwa ONZ kontynuuje debato 
w związku z agresja Chin przeciwko Wietnamowi 
Projekt rezolucji ZSRR i CSRS * Wystąpienie

NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP, Zbigniew Boniecki, 
pisze: 23 bm. wieczorem czasu nowojorskiego, a więc niemal 
dokładnie w tydzień po rozpoczęciu agresji ChRL przeciwko 
Wietnamowi, Rada Bezpieczeństwa rozpoczęła rozpatrywanie 
sprawy tej napaści, stanowiącej zagrożenie dla pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego. Poza 15 członkami Rad}’ w 
posiedzeniach uczestniczy szereg innych państw, w tym rów­
nież przedstawiciel Polski.

Sformułowana na wniosek 
delegacji USA i trzech innych 
państw zachodnich tematyka 
posiedzenia jest zbyt ogólniko­
wa w stosunku do istoty nie­
bezpiecznego rozwoju wyda­
rzeń, będących następstwem 
inwazji chińskiej.

Brzmi ona: „Sytuacja w Azji 
Południowo-Wschodniej i jej im­
plikacje dla pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego”.

W pierwszym dniu obrad prze­
mawiali wyłącznie członkowie 
Rady i przeciwko takiemu sfor­
mułowaniu wystąpili przedsta­
wiciele ZSRR i Czechosłowacji 
— amb. M. Charłamow i amb. 
I. Hulinsky. Zgłosili oni także 
projekt rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa, który zdecydowanie 
potępia agresję chińską przeciw­
ko Wietnamowi i domaga się 
wycofania wszystkich wojsk 
chińskich z terytorium Wietna­
mu.

Projekt rezolucji wzywa rów­
nież wszystkie państwa człon­
kowskie ONZ do wstrzymania 
wszystkich dostaw broni dla 
Chin a także transferu techno­
logii, która może być użyta 
przez Chiny w celach wojsko­
wych. Dokument domaga się od 
Chin poszanowania niepodległo­
ści, suwerenności i integralnoś­
ci terytorialnej SRW i postulu­
je, aby Chiny pokryły straty 
materialne Wietnamu z powodu 
inwazji wojsk ChRL na tery­
torium wietnamskie.

Stały przedstawiciel Chin. amb. 
Czen Czu usiłował w swym wy­
stąpieniu usprawiedliwić agre­
sję. Wystąpienia przedstawicieli 
USA. Norwegii. Portugalii i 
Wielkiej Brytanii miały wspól­
ną linię przewodnią. Dyplomaci 
tych krajów wyrażali wielkie 
zaniepokojenie z powodu in­
wazji chińskiej, a jednocześnie 

I jednak usiłowali stworzyć sztu­
czne związki między rewolucją 
w Ludowej Republice Kam­
bodży. która doprowadziła do 
obalenia zbrodniczego reżimu 
Pol Pota, a agresją chińską 
przeciwko Wietnamowi.

W ten sposób wystąpienia te 
były próbą pośredniego uspra­
wiedliwiania postawy agresora.

34 bm. odbyjo ,sift. drugie -Pb- 
śiedżenie Rady Bezpieczeństwa. 
W dniu tym przemawiali m.in. 
przedstawiciele Wietnamu, Pol­
ski, Kuby i Francji.

Stały przedstawiciel SRW w 
ONZ. amb. Ha Van Lau, stwier­
dził. że sprawa, którą omawia 
Rada Bezpieczeństwa ma szcze­
gólne znaczenie, ponieważ cho­
dzi o poważne zagrożenie dla

| Relacja korespondenta PAP z rejonu walk
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gresji. Atak nastąpił o godz. 3 
nad ranem w dniu 17 lutego. 
Po zmasowanym ostrzale arty­
leryjskim Chińczycy zbudowali 
dwa mosty pontonowe, przez 
które przerzucili czołgi, a na­
stępnie oddziały wojska w oko­
lice miasta. Mimo bohaterskie­
go oporu sił wietnamskich Lao 
Kay zostało zajęte. Napastnik 
zmobilizował 5 korpusów, z 
których 3 uderzyły w kierunku 
stolicy oraz miejscowości Cao 
Bang i Len Son. Oddział?-" agre­
sora wdarły się w glab teryto­
rium wietnamskiego na około
7 km.

W prowincji Hoan Lien Son, 
która jest celem naszej podró­
ży, agresor spowodował znacz­
ne straty. Artyleria chińska zni­
szczyła elektrownię w Lao Kay 
wiele zakładów przemysłowych 
i tysiące chłopskich chat. Lud­
ność zdołano na szczęście w 
porę ewakuować, toteż śmier­
telnych ofiar chińskiej agresji 
jest niewiele. Część mieszkań­
ców wraz z dobytkiem wywie­
ziono ciężarówkami, inni mu- 
sieli iść piechotą.

Na skutek agresji wieśniacy 
wietnamscy zmuszeni byli po­
rzucić rodzinne strony w pa­
sie 50 km od granicy, ponieważ 
władze obawiają się dalszych 
ataków chińskich i powiększe­
nia strefy frontu.' Pola ryżowe 
i zagony warzyw pozostaną bez 
opieki przez dłuższy czas.

Siły zbrojne prowincji, mili­
cja ludowa i rezerwiści stawili 
bohaterski opór agresorowi, za­
dając mu duże straty. W ciągu 
6 dni konfliktu zginęło lub zo­
stało rannych ponad 5,5 tys. 
żołnierzy chińskich, a bojowni­
cy wietnamscy zniszczyli po­
nadto 34 czołgi, 4 amfibie oraz 
5 stanowisk artyleryjskich.

23 bm. o świcie docieramy na 
linię frontu. Coraz wyraźniej 
słychać kanonadę dział kalibru 
130 mm. W wiosce Dang Ho, 
oddalonej o 4 kra cd granicy i
8 km cd Lao Kay, oglądamy 
gretnne zniszczenia. Za pobli­

skim wzgórzem ustawione są 
wietnamskie działa. Co kilka­
naście sekund rozlegają się 
wystrzały. Gdy w pobliżu wy­
bucha chiński pocisk, nasi 
wietnamscy opiekunowie oka­
zują zaniepokojenie — dowie­
dzieli się właśnie, że Chińczy­
cy przystąpili do kolejnego a- 
taku. a ich czołgi posunęły się 
na 6 km w głąb terytorium 
Wietnamu. Szybko wycofujemy 
sic.

W drodze powrotnej jesteśmy 
świadkami, jak od pocisku 
chińskiego zapalają się nugte 
chały w odległości ok. 150 m.

Towarzyszący wyprawie
dziennikarze wietnamscy komen­
tują to, co częściowo obejrzeli­
śmy na własne oczy. Na oku­
powanych przejściowo teryto­
riach agresor stosuje taktykę 

pokoju i bezpieczeństwa w 
Azji Południowo-Wschodniej spo­
wodowane agresją ChRL prze­
ciwko Wietnamowi. Zaapelował 
on o potępienie tej akcji władz 
chińskich i wycofanie wszyst­
kich wojsk ChRL z Wietnamu. 
Wiązanie tej agresji z jakąkol­
wiek inną sprawą — stwierdzi! 
amb. Ha Van Lau — stanowi 
jedynie zachętę dla chińskich 
agresorów. Mówca poparł pro­
jekt rezolucji przedłożony przez 
Czechosłowację i ZSRR.

Przedstawiciel Wietnamu pod­
kreślił, że nie chodzi obecnie 
bynajmniej o graniczne działa­
nia wojenne — jak utrzymują 
Chińczycy — ale o pełną agre­
sję. do której ChRL rzuciła do­
tychczas 25 dywizji z ciężką ar­
tylerią i wsparciem lotniczym. 
Są to siły przewyższające li­
czebność amerykańskich sil lą­
dowych w Wietnamie w okresie 
szczytowego zaangażowania USA 
w agresję przeciw temu kra­
jowi. Armia i naród wietnam­
ski zadały chińskim agresorom 
poważne straty, które wstrz- ma­
ły ich marsz w głąb kraju. Ale 
Chińczycy wprowadzają uzupeł­
nienia i sytuacja staje się groź­
niejsza.

Mówca nawiązał następnie do 
sytuacji Kambodży, stwierdza­
jąc, że Chińczycy wykorzysty­
wali obaloną już klikę Pol Pota 
i Ieng Sary'ego w celu dopro­
wadzenia tego kraju do niewol­
niczej zależności od Pekinu i do 
prowokowania Wietnamu. ChRL 
chce bowiem, aby kraje Azji 
Południowo-Wschodniej walczyły 
ze sobą i aby w ten sposób do­
prowadzić do okrążenia niepod­
ległego Wietnamu, który stano­
wi przeszkodę dla hegemonis- 
tycznych planów Pekinu. Gdy 
to się nie udało, rozpoczęli peł­
ną, nie sprowokowaną agresyw­
ną wojnę przeciwko Wietnamo­
wi. Została ona rozpoczęta bez­
pośrednio po normalizacji sto­
sunków ChRL z USA i po po­
wrocie chińskiego wicepremiera 
Tenga z USA i Japonii. Prze­
bieg tych wizyt w Waszyngto­
nie i Tokio stanowił zachętę dla 
agresorów.

Stały przedstawiciel PRL w 
ONZ, amb. Henryk Jaroszek 
przypomniał na wstępie, że. sta-; 
nowisko Polski w sprawne agre­
sji chińskiej przedstawione zo­
stało w oświadczeniu rządu 
PRL i 18 lutego. Polska z głę­
bokim oburzeniem potępia 
agresję przeciwko SP,W.

Niebezpieczeństwo agresji
chińskiej przeciwko Wietnamo­
wi — stwierdził ambasador — 
ma swoją dłuższą historię,

| „spalonej ziemi”, niszcząc wszy­
stko, co znajdzie się na jego 
drodze — budynki mieszkalne, 
zakłady przemysłowe, gospodar­
stwa rolne Lip. Najeźdźcy nie 
wahają się dobijać rannych żoł­
nierzy wietnamskich oraz roz­
strzeliwać ludności cywilnej — 
giną nie tylko mężczyźni, ale 
także starcy, kobiety i dzieci: 
wszyscy ci, którzy nie zdążyli 
uciec przed agresorami.

Widzieliśmy wojnę. która 
zawsze jest straszna, a w tym 
wypadku tym straszniejsza, że 
toczy się znów w Wietnamie, 
tak ciężko doświadczonym na 
przestrzeni wielu lat. Naród 
wietnamski jest zdecydowany 
odeprzeć agresję chińska. Siły 
zbrojne tego kraju skutecznie 
stawiają opór najeźdźcom. (P)

Amerykańska pobłażliwość
(P) Zastanawiające jest po­

stępowanie niektórych kół wa­
szyngtońskich, tak lubiących 
pouczać wszystkich na temat 
praw ludzkich. Wydawałoby 
się, że kiedy jak kiedy, ale 
właśnie po napaści chińskiej 
na Wietnam, ludzie c: powin­
ni zabrać głos i jednoznacznie 
potępić agresora, który ogniem 
i mieczem lamie prawa sąsia­
da do niepodległego bytu.

Tymczasem enuncjacje do­
chodzące nas z Waszyngtonu 
są przedziwnie słabe w tona­
cji. Więcej, okazują wyraźną 
pobłażliwość dla pekińskich 
napastników. Przemawiając 
np. w Atlancie prezydent Car­
ter miał doskonałą okazję, aby 
swoich chińskich przyjaciół 
osadzić w ich awanturniczych 
zapędach, ale niestety tego nie 
zrobił.

Wszystko, co usłyszeliśmy, 
to wywody na temat, że Chiny 
powinny wycofać się z Wiet­
namu, a Wietnam z Kambo­
dży. Takie stawianie sprawy 
jest jaskrawą grą, obliczoną 
nie tylko na usprawiedliwienie 
agresji chińskiej, lecz także 
na kontynuowanie jej.

Grę ujawnił... ambasador a- 
merykański w ONZ, Andrew 
Young, który nieraz odegrał 
już rolę „enfant terrible”, mó­
wiąc, że takie postawienie 
sprawy umożliwi Pekinowi 
prowadzenie wojny w nieskoń­
czoność. Rzecz bowiem polega 
na tym, że wojsk wietnamskich 
w Kambodży nie ma. Tedy wed-

zwiaszcza od czasu, kipay ChRL 
wkroczyła na drogę wielkomo­
carstwowego szowinizmu wobec 
własnych sąsiadów i całej spo­
łeczności międzynarodowej. Do­
konując inwazji na SRW agresor 
posłużył się zmyślonymi pre­
tekstami, jakoby Wietnam 
„przekroczył granicę wytrzyma­
łości” chińskiej, że dla własne­
go rozwoju Chiny potrzebują 
„spokojnego środowiska mię­
dzynarodowego’. Kiedy przed 
niespełna 40 laty Niemcy 
hitlerowskie dokonały agre­
sji na Polskę, spokojne środo­
wisko międzynarodowe nazywa­
ło się wówczas „lebensraum” — 
„przestrzeń życiowa".

Ambasador Jaroszek wskaząj 
następnie na szczególną wymo­
wę polityczną agresji na Wiet­
nam. Stały członek Rady Bez­
pieczeństwa, który przy każdej 
okazji próbuje utożsamiać się 
z państwami niezaangażowany- 
mi i rozwijającymi się, poddał 
jedno z nich — będące symbo­
lem walki o wyzwolenie, nie­
podległość i suwerenność — pre­
sji i szantażowi i dokonał nań 
wreszcie agresji.

Przedstawiciel Polski poddał 
jednocześnie krytyce stanowi­
sko tych państw zachodnich, 
które dla własnych, wąsko po­
jętych celów, prowadzą niebez­
pieczną grę pobłażania agresji.

Ambasador Jaroszek wyraził 
całkowitą solidarność i popar­
cie dla rządu i narodu SRW w 
ich walce z agresją, udzielając 
jednocześnie pełnego poparcia 
dla projektu rezolucji zgłoszo­
nego w tej sprawie w Radzie 
Bezpieczeństwa przez delegacje 
ZSRR i CSRS.

Stały przedstawiciel Kuby, 
amb. Raul Roa Kouri stwier­
dził, że nowi mandaryni doko­
nując agresji przeciwko boha­
terskiemu narodowi wietnam­
skiemu dopuścili się zdrady 
wobec sprawy socjalizmu i po­
koju. Trudno sobie wyobrazić 
— dodał mówca — by ci „wro­
gowie pokoju” mogli działać 
bez ciche! zgody Waszyngtonu.

Ale Wietnam — zapewnił 
amb. Kouri — nie jest sam. tak 
jak nie był sam w walce z im­
perializmem amerykańskim. Ku- 
bańczycy gotowi są do przela­
nia własnej krwi w obronie 
Wietnamu. Wszystkie kraje obo­
zu socjalistycznego oraz wszy­
stkie siły Dostępowe świata po­
pierają Wietnam w jego walce 
z najeźdźcami. Dlatego też JTa- 
da Bezpieczeństwa powinna po­
tępiać agresję 1 wykazując so­
lidarność z ofiarą tej agresji -;f- 
domagać się natychmiastowego 
wycofania wojsk Teng Siao- 
-pinga.

Przedstawiciel Francji, amb. 
Jacęues Leprette podkreślił, że 
ostatnie wydarzenia, m.in. z po­
wodu rosnącej liczby żołnierzy 
wprowadzanych do działań woj­
skowych. stwarzają groźna eska­
lacji kryzysu. Dlateeo też „ak­
tualne operacie wojskowe mu­
szą być natychmiast przerwane, 
a siły interwencyjne, jakie 
wkroczyły do Wietnamu, mu^zą 
natychmiast opuścić ten kraj”.

W czasie obrad Rady Bezpie­
czeństwa przedstawiciel Chin 
zgłosił projekt rezolucji, który 
dotyczy wewnętrznych spraw 
kambodżańskich i jest przeja­
wem ingerencji. odrzucanej 
przez Kartę Narodów Zjedno­
czonych. Dlatego też proiekt. ten 
nie ma szans przyjęcia go przez 
Radę, a został poparty jedynie 
nrzez reprezentującego być mo­
że dodatkowo Chiny, ale nie 
Kambodżę, przedstawiciela oba­
lonego reżimu Pol Pota.

Propozycje amerykańskie, 
zmierzające do stworzenia iunc- 
tim między agresja chińską, a 
innrmi kwestiami Azji Połud­
niowo-Wschodniej, zesłały po­
parte m.in.. nrzez Wielka Bre­
tanie. Australię. Kanadę 1 No­
wą Zelandię. (P)

(c znanego powiedzenia, Hanoi 
ma udowodnić, że „nie jest 
wielbłądem”. Pozwala to Chiń­
czykom tymczasem na zajmo­
wanie dalszych terytoriów 
wietnamskich pod płaszczy­
kiem uspokajających wypo­
wiedzi, że to tylko przecież 
„ograniczona wojna”. Jakby 
taki dziwoląg mógł istnieć.

Niezrozumiała tolerancja dla 
agresora, okazywana przez 
Waszyngton, jest o tyle krót­
kowzroczna, że może się kie­
dyś obrócić przeciwko niemu. 
Wiadomo bowiem, iż Biały 
Dom był tak zachwycony an­
tyradzieckimi atakami Teng 
Siao-pinga. że nie chcąc go 
zrazić, nie zapytał nawet o 
gwarancję, że Chiny nie będą 
próbowały silą zająć Tajwa­
nu, Co zrobi tedy Waszyngton, 
jeśli pewnego dnia Pekin doj­
dzie do wniosku, że „musi dać 
nauczkę" Tajwanowi i przy­
puści nań atak? Zauważmy 
przy tym, że będzie w o tyle 
mocniejszej sytuacji, że wyspa 
ta jest w końcu terytorium 
chińskim.

Zresztą z chwilą, kiedy Chi­
ny uzurpowały sobie prawo do 
„dawania nauczek”, otwierają 
się nieograniczone praktycznie' 
możliwości przed korzystaniem 
z niego, albowiem nie ma pra­
wie sąsiada, do którego Pekin 
nie zgłaszałby pretensji tery­
torialnych. Właśnie dlatego już 
w 1962 t. napadły na Indie, 
teraz Wietnam, a jutro... Czy 
nie przypomina to słów hitle­
rowskiego hymnu, który głosił.

Nowa radziecka 
ekspedycja kosmiczna
(C) DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1 
cjonowania jej systemów i apa­
ratury, co jest niezbędne dla 
ustalenia dalszej współpracy 
stacji z kolejnymi statuami za­
łogowymi.

Oczywiście, radzieccy nau­
kowcy dysponują dziś bogatym 
materiałem infoimacji i zako­
dowanych danyca telemetrycz­
nych, przekazanych na Ziemię 
podczas 115-dniowego bezzalo- 
gowego lotu „Sałuta-6”. Jed­
nakże nawet najbardziej szcze­
gółowy i dokładny program 
zdalnie przeprowadzonych prób 
nie jest w stanie zastąpić bez­
pośredniej kontroli urządzeń 
dokonanej przez załogę. Radziec­
ka kosmonautyka zawsze wy­
znawała zasadę maksymalnego 
eliminowania ryzyka, wielokrot­
nego sprawdzania danych, jeśli 
tylko była taka możliwość. 
Program tego lotu jest więc po­
twierdzeniem tej kardynalnej 
zasady.

Niezależnie od tego, czy obec­
na wyprawa W. Lachowa i W. 
Riumina będzie ekspedycją o- 
graniczającą się do zapowie- 
azianej kontroli urządzeń i sy­
stemów pokładowych stacji orbi­
talnej, czy też zainauguruje no­
wy cykl długotrwałych ekspe­
rymentów — ma ona ogromne 
znaczenie praktyczne dla reali­
zacji tegorocznego planu ra­
dzieckich badań kosmicznych i 
programu „Interkosmos”. Od jej 
wyników zależeć będzie bowiem 
tempo kolejnych startów stat­
ków załogowych i transporto­
wych typu „Progress”, a w kon­
sekwencji rezultaty naukowe i 
gospodarcze przewidywanych w 
bieżącym roku badań kosmicz­
nych.

Obecni na kosmodromie Baj- 
konur podczas startu „Sojuza- 
32” doświadczeni kosmonauci: 
Herman Titow i Władimir Śza- 
tałow, a także bohaterowie naj­
nowszej wyprawy na orbitę — 
Władimir Lachów i Walery Riu- 
min, w wypowiedziach dla re­
porterów telewizji podkreślali, 
iż ich zdaniem rok 1979 będzie 
dla kosmonautyki radzieckiej 
nie mniej owocny i emocjonu­
jący niż był rok poprzedni.

Początek został już zrobiony. 
..Sojuz-32” mknie w kierunku 
kosmicznego laboratorium „Sa- 
lut-6” a najbliższe dni dadzą 
ostateczną odpowiedź na pyta­
nie jaki będzie dalszy program 
tej pasjonującej ekspedvcji.

JERZY SIERADŻIŃSKI

Bohaterski opór woisfc wieteamskich
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zorganizować siły wroga oraz 
powstrzymać jego dalszy marsz.

Walki. toczą się także w pro­
wincji Hdang Lien Son. Z nad­
chodzących informacji wynika, 
że podczas kontrataku wojska 
wietnamskie zniszczyły tu 70 
chińskich pojazdów wojsko­
wych oraz zdobyły 3 czołgi 
wroga.

W Hanoi zakończyło się po­
siedzenie Stałego Komitetu 
Zgromadzenia Narodowego (par­
lamentu) Wietnamu. W opubli­
kowanym komunikacie wyrażo­
no oburzenie z powodu prze­
stępstw dokonywanych przez 
chińskich agresorów przeciwko 
narodowi wietnamskiemu oraz 
zdecydowanie odrzucono wszel­
kie fałszywe twierdzenia, mają­
ce zakamuflować przestępstwa 
agresora i wielkomocarstwowy 
hegemonizm ChRL.

Stały Komitet Zgromadzenia 
Narodowego wyraził w imieniu 
narodu wietnamskiego podzięko­
wanie rządom i narodom 
Związku Radzieckiego i pozosta­
łych krajów socjalistycznych, 
zaprzyjaźnionym państwom, par­
tiom komunistycznym i robotni­
czym oraz wszystkim postępo­
wym ludziom za ich poparcie 
dla SRW.

Surowo potępiono agresywną 
wojnę, rozpętaną przez przy­
wódców chińskich, żądając, aby 
natychmiast wycofali swe agre- 
sywne wojska z terytorium 
Wietnamu. Podczas posiedzenia 

te „dziś należą do nas Niemcy, 
a jutro cały świat”.

Dwuznaczne stanowisko Wa­
szyngtonu, stawianie ofiary na 
równi z mordercą, tym bar­
dziej daje pole do myślenia, że 
napaść nastąpiła po wizycie 
Teng Siao-pinga w Ameryce, 
po jego całkiem wyraźnych 
tam zapowiedziach podjęcia 
kroków w Wietnamie. Nasuwa 
się nieodparcie pytanie, jakie 
zachęty usłyszał w czasie kola­
cyjki ze swoim kumplem, pa­
nem Brzezińskim, który w 
czasie wizyty w Pekinie, kiedy 
zwiedzał „wielki mur", zachę­
cał swych przewodników do 
ścigania się na jego szczyt, wo­
łając, że kto bedzie na nim 
pierwszy, ten pokona „polar* 
nego niedźwiedzia”. Czy w 
czasie waszyngtońskich poget- 
duszek z Brzezińskim Teng nie 
napotkał przypadkiem zachęty 
lub co najmniej tzw. przyjaz­
nego zrozumienia?

Dużo daje do myślenia sta­
nowisko kół imperialistycz­
nych wobec chińskiej agresji! 
Propaganda zachodnia — do­
dajmy — nazywa ją to „wtar­
gnięciem”, to „wojną granicz­
ną” unikając nazwania rzeczy 
po imieniu. Gdyby to zrobiła, 
jak należałoby wtedy zakwali­
fikować obecność w Pekinie 
ministra przemysłu Wielkiej 
Brytanii, Eryka Varleya, prze­
wodniczącego Komisji EWG, 
Roya Jenkinsa. czy rozpo­
czętej w sobotę wizyty 
sekretarza skarbu USA, Mi­
chaela Blumenthala. Oczywiś- 
cie nie byłyby to „od dawna 
ustalone odwiedziny”, tylko 
popieranie agresora. A kto wie 
w dodatku, czy nie czyjegoś 
wspólnika?

STANISŁAW KOSTARSKI

Chomeini żąda ekstradycji Bachtiara
Iran wznawia komunikację lotniczą z zagranicą

TEHERAN, LONDYN. PA­
RYŻ (PAP). Jak podała roz­
głośnia w Teheranie „Głos Re­
wolucji”, w nocy z soboty na 
niedzielę w Tabrizie doszło do 
starć mięuzy siłami rządowy­
mi a „elementami kontrrewo­
lucyjnymi”. W wyniku tych 
stare jedna osoba poniosła 
śmierć. Aresztowano kilku u- 
czestników zamieszek.

Ta sama radiostacja poinfor­
mowała, iż w mysi nowych 
rozporządzeń w Iranie wpre- 
wauza się znaczne ograniczenia 
wyjazdów obywateli za grani­
cę. Obecnie tylko młodzież do 
lat 18, studenci uczący się za 
granicą oraz osoby ciężko cho­
re będą miały prawo wyjeż­
dżania z kraju. Decyzja ta ma 
na celu zapobieżenie ewentual­
nej ucieczce z Iranu osób, któ­
re popełniły różnego rodzaju 
przestępstwa polityczne i gos­
podarcze.

Radiostacja „Głos Rewolu­
cji” poinformowała też o mia­
nowaniu nowego gubernatora 
irańskiej prowincji — Wschod­
ni Azerbejdżan, którym został 
Moghadam Maraghery. Jest to 
pierwszy z nowych guberna­
torów prowincji mianowanych 
przez tymczasowy rząd Irańs­
kiej Republiki Islamskiej.

Zapowiedziano też, że wkrót­
ce w kraju wprowadzone zo­
staną do obiegu nowe bankno­
ty — już bez wizerunku sza­
cha. Władze przygotowują o- 
becnie reformę systemu podat­
kowego, uwzględniającą nową 
politykę podatkową wobec 
prywatnych i państwowych 
przedsiębiorstw, działających w 
kraju. Zapowiedziano zmiany 
na kierowniczych stanowiskach 
wielu koncernów państwo­
wych.

W przemówieniu transmito­
wanym przez radiostację 
„Głos Rewolucji” ajatollah 
Chomeini oświadczył, że były 
premier Iranu, Szapur Bach­
tiar zbiegł za granicę, a obec­
ny rząd podjął kroki zmierza­
jące do jego ekstradycji.

Chomeini nie ujawnił dokąd 
udał się Bachtiar, który był 
mianowany na stanowisko pre­
miera jeszcze przez szacha. 
Chomeini podkreślił, iż nowy 
rząd irański wystosował apele 
do wszystkeh państw na świę­
cie, by aresztowały byłego pre­
miera i przekazały go w ręce 
Irańczyków. Ajatollah zazna- 

stałego komitetu podjęto rów­
nież decyzje o odznaczeniu Or­
derami Ho Chi Minha oddziałów 
wietnamskich szczególnie zasłu­
żonych w walkach przeciwko 
chińskim najeźdźcom.

Porządek obrad obejmował 
również sprawozdanie premiera 
SRW — Pham Van Donga z je­
go wizyty w Ludowej Republice 
Kambodży. Podkreślono, że pod­
pisany podczas tej wizyty układ 
o pokoju, przyiaźni i współpracy 
między Wietnamem a Kambo­
dżą otwiera nową epokę 
przyjaźni i wszechstronnej 
współpracy narodów obu brat­
nich krajów oraz odpowiada in­
teresom pokoju i stabilizacji w 
Azji Południowo-Wschodniej i 
na całym świecie. Stały Komitet 
Zgromadzenia Narodowego pod­
jął uchwałę o ratyfikacji tego 
układu. (P)
Potępienie na świecie

(P) Nie słabnie światowa 
kampania potępienia chińskiej 
agresji w Wietnamie i poparcia 
dla bohaterskiego narodu wiet­
namskiego. Włączyły się do niej 
rządy i przywódcy wielu 
państw, praktycznie cały mię­
dzynarodowy ruch komunistycz­
ny i robotniczy, wiele między­
narodowych organizacji społecz­
nych, niektóre partie socjali­
styczne i socjaldemokratyczne, 
parlamentarzyści, czołowi dzia­
łacze polityczni i społeczni, in­
telektualiści.

Chiny wszczęły działania woj­
skowe, dla których trudno zna­
leźć usprawiedliwienie — pisze 
belgradzki dziennik „Politika”. 
Jest całkiem jasne, że już dziś 
Pekin, stracił cale zaufanie mię­
dzynarodowe — stwierdza uka­
zujący się w Bernie dziennik 
„Der Bund”.

Zaprzestania chińskiej agresji 
domagają się uczestnicy licz­
nych wieców w radzieckich fa­
brykach. Związek Pisarzy Ra­
dzieckich zwrócił się do wszyst­
kich postępowych pisarzy, całej 
czołowej inteligencji światowej z 
apelem o aktywną walkę na 
rzecz przywrócenia pokoju ną 
ziemi wietnamskiej.

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP -w Nowym Jor­
ku, Zbigniew Boniecki pisze: 
Mimo ulewnego deszczu, około 
1090 osób demonstrowało w so­
botę przed budynkiem stałego 
przedstawicielstwa ChRL przy 
ÓNZ w Nowym Jorku. Celem 
demonstracji, w której uczest­
niczyli byli członkowie amery­
kańskiego ruchu na rzecz za­
kończenia wojny USA przeciw­
ko Wietnamowi, było zwróce­
nie uwagi na konieczność do­
prowadzenia do natychmiasto­
wego wstrzymania działań wo­
jennych w Wietnamie oraz do 
wycofania się wojsk ChRL z 
tego kraju.
Oburzenie w Polsce

(P) Brutalna agresja rozpę­
tana przez kierownictwo chiń­
skie przeciwko SRW spotyka 
się z oburzeniem środowisk 
społecznych i zawodowych na­
szego kraju. 24 bm. na kolej­
nych wiecach protestacyjnych 
w zakładach pracy podejmo­
wano rezolucje potępiające a- 
wanturniczą i niebezpieczną 
dla pokoju światowego polity­
kę Pekinu.

Zebrani na wiecu protesta- 
cyjhym przedstawiciele załogi 
/'.akładów Metalowych im. gen. 
Waltera „Predom-Lucznik” w 
Radomiu domagają się przer­
wania działań wojennych i na­
tychmiastowego wycofania
wojsk chińskich i terytorium 
SRW. (PAP) 

czyi, iż Bachtiar jest „prze­
stępcą, bowiem nakazał zabić 
wiciu obywateli irańskich”.

Ogłoszony przez radio komu­
nikat irańskiego szefa sztabu 
generalnego armii, generała 
Mohammada Gharaniego infor­
muje, że 32 generałów irańs­
kich zostało przeniesionych w 
stan spoczynku. Tym samym 
liczba generałów irańskich 
skierowanych na emeryturą od 
początku rewolucji w Iranie 
zwiększyła się do 140.

Po prawie 2-ro'eslęcznej 
przerwie państwowe irańskie 
linie lotnicze wznowiły komu­
nikację na trasach międzyna­
rodowych. Pierwszy w tym ro­
ku samolot tych linii wylądo­
wał w sobotę w Paryżu. (P)

Oman dementuje 
informacje o przybyciu 
wojsk egipskich

LONDYN (PAP). Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Omanu 
opublikowało oświadczenie ka­
tegorycznie dementujące infor­
macje jakoby wojska egipskie 
miały stacjonować w Omanie, 
oraz że kraj ten zgodził się, by 
jednostki egipskie zastąpiły 
wojska irańskie, które zostały 
stąd wycofane przed mniej wię­
cej rekiem.

Pogłoski takie były rozpow­
szechniane nrzez wiele zachod­
nich dzienników. (P)

Wypowiedź Arafata 
o Camp David

PARY2 (PAP). Komentując 
toczące się obecnie w Camp 
David negocjacje egipsko — 
izraelskie w sprawie zawarcia 
separatystycznego traktatu mię­
dzy obu krajami, przewodniczą­
cy Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny, Jaser Arafat, oświad­
czył, że „jest to tylko drugi 
akt sztuki zorganizowanej przez 
Amerykanów”.

Jego zdaniem, tym razem doj­
dzie do zawarcia separatystycz­
nego traktatu egipsko — izrael­
skiego, ale „dokument ten nie 
osłabi ani rewolucji palestyń­
skiej, ani też wschodniego fron­
tu arabskiej konfrontacji z 
Izraelem”.

Arafat dodał, iż Iran nie jest 
już neutralny w tym kontekście 
i stanowi integralną część 
wspomnianego frontu wschod­
niego. (P)

Opublikewsno alianckie 
zdjęcia lotnicze 
obozu w Oświęcimiu

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent. PAP, Zbigniew Boniec­
ki, pisze:

Dziennik „Washington Post” 
opublikował 23 bm. dwie z Ił 
fotografii lotniczych niemieckich 
obozów zagłady w Oświęcimiu- 
Brzezince, wykonanych 4 kwiet­
nia 1944 roku przez brytyjskie 
i amerykańskie samoloty zwia­
dowcze. Są to dobrej jakości hi­
storyczne zdjęcia, przedstawiają­
ce duże wycinki obu obozów 
koncehlracyjnych z kompletem 
komór gazowych i krematoriów. 
Zdjęcia są tak dokładne, że 
można policzyć 1500 więźniów 
stojących w jednej linii po wy­
pędzeniu ich z 85 wagonów sto­
jących na bocznicy przy bramie 
obozowej. Jak ustalono obecnie, 
jest to kolejka do dezynfekcji 
i tatuowania numerów.

Większość komór gazowych 1 
krematoriów, które są utrwalo­
ne na zdjęciu, została w stycz­
niu 1945 r. zniszczona przez 
Niemców.

Te unikalne zdjęcia wykonano 
„przy okazji” fotograficznego 
rozpoznawania terenów zakła­
dów „IG Farben”, które pro­
dukowały benzynę syntetyczną 
i były kilkakrotnie bombardo­
wane przez lotnictwo alianckie 
w ostatnim roku wojny.

Dokumenty te zostały obecnie 
przekazane przez Centralną 
Agencję Wywiadowczą USA do 
Archiwum Narodowego Stanów 
Zjednoczonych. Po ich obejrze­
niu prezydent Carter przekazał 
ich konie przewodniczącemu ko­
misji ds. zagłady, byłemu więź­
niowi oświęcimskiemu, Elie 
Wieselowi.

W związku z publikacją tvch 
zdjęć rozgorzała ponownie dys­
kusja wokół pytania dlaczego 
lotnictwo alianckie nie zbom­
bardowało w roku 1914 przynaj­
mniej linii kolejowych do obo­
zu oświęcimskiego, którymi na­
zistowscy oprawcy dowozili swe 
ofiary do fabryk śmierci. W 
ciągu wspomnianego reku do 
komór gazowych w Oświęcimiu 
wtrącano dziennie po 12 tysięcy 
osób.

Od czasu wykonania zdjęć do 
wyzwolenia obozu nrzez Armię 
Radziecka Nićmcy zagazowali w 
nich m.in. milion Z?’dów wę­
gierskich.

Zdaniem historyków, iówcześn! 
oficerowie wywiadu, którzy zaj­
mowali się odczytywaniem da­
nych' zarejestrowanych na zdję­
ciach, nie zwrócili na nie wy­
starczającej uwagi, gdyż zain­
teresowani byli wyłącznie za­
kładami nrodukcyjnymi „IG 
Farben”. (P) .

Śmiertelne ofiary 
karnawału w Rio

BUENOS AIRES (PAP). W 
ciągu pierwszych 24 godzin 
trwania słynnego karnawału w 
Rio de Janeiro śmierć ponio­
sło już 25 osób, z czego 8 to 
ofiary morderstw, a 10 zginę­
ło w wypadkach drogowych. (P)
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Petera
CO I GDZIE

Marzeni
Od naszego specjalnego wysłannika do Nigerii 

MARKA POGODOWSKIEGO
Na tę okoliczność Peter 

ubrał się w swe najelegantsze, 
czyli drugie ubranie. Podczas 
wizyty w rodzinnej wsi nie 
może wystąpić w codziennym 
stroju roboczym — spranym, 
ongiś niebieskim drelichu-uni- 
formie szofera kopalni w E- 
nugu (stan Anambra). Dziś 
więc błyszczy tradycyjną sza­
tą, wyszywaną czapeczkę u- 
mieścił ostrożnie na głowie. 
Nie ten sam Peter. I chyba o 
to mu właśnie idzie — by w 
rodzinnej wsi takie właśnie 
odniesiono wrażenie.

Na pierwszy rzut oka nie 
wiadomo czy to jeszcze tropi­
kalny las, czy to już wioska. 
We wsi mieszka kilkanaście 
rodzin. Każda zajmuje kilka 
niewielkich chatynek otoczo­
nych glinianym murem. Przy 
każdym obejściu — niewielka 
kapliczka — dla dżu-dżu. Kil­
ka większych na skrzyżowa­
niach wiejskich ścieżek — tu­
taj składają ofiary bogom 
wszyscy mieszkańcy wsi. W 
centralnym miejscu większa 
chata — wiejska szkoła.

W rodzinnym domu Petera 
mieszka piętnaście osób — w 
tym dwóch zdolnych do pra­
cy mężczyzn — wuj i brat. To 
oni uprawiają niewielkie 
działki yamu i manioku. Ko­
biety 1 dzieci zajmują się do­
starczaniem wody, przetwór­
stwem manioku, zbieraniem 
dziko rosnących owoców. 
Wiejski myśliwy dostarcza 
czasem trochę mięsa. Rzadko 
i niewiele — większość du­
żych zwierząt wytrzebiono tu 
przed kilkudziesięciu laty. 
Wojna biafrańska i spowodo­
wany nią głód dopełniły re­
szty. Jest jeszcze we wsi zbie­
racz oleju palmowego, zaopa­
trujący mieszkańców również 
w palmowe wino.

Peter jest najważniejszym go­
ściem. Przed nim to cała rodzi­
na zgina się w ukłonie. Od nie­
go Drzyjmuje drobne prezenty, 
rozdzielane po długim zastano­
wieniu i według tylko Petero­
wi znanego klucza. To on w 
swym pięknym stroju przecha­
dza się po wsi rozdając ukło­
ny. Twarz kamienna, a z oczu 
bije duma. Ożywia się tylko 
przy rodzinnym polu — nie 
zważając na swą szatę schyla 
się. ogląda rośliny, bada czy nie 
za sucho i za coś tam. w oj­
czystym języku, obsztorcowuje 
brata. Z wystudiowanej noży 
człowieka obojętnego wytrąca 
go po raz drugi widok niedbale 
rozsynanej stertv oustaków. za­
rastającej już roślinnością. Oka­
zuje sie bowiem, że to właśnie 
tutaj Peter bedzie budował swój' 
dom. Murowany.

Peter miał szczęście. Tak 
twierdzi jego rodzina. Po 
śmierci rodziców przygarnął 
go kuzyn, który mieszka w 
mieście Dał mu mieszkanie 
i pracę. Mieszkanie podłe — 
do prostu kąt w izbie. Praca 
była lepsza — w stacji ob­

W paryskim karnecie

Telere wol
Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w lutym 
sobliwy strajk wynikł 
w końcu ub. tygodnia we 
francuskich bankach. 

Armia urzędników zatrudnio­
na w obiegu pieniężnym do­
magała się podwyżki płac, 
skrócenia tygodnia pracy oraz 
skuteczniejszych zabezpieczeń 
przed napadami, co mogłoby 
uchodzić za motywacje rów­
nie banalne jak i powszednie. 
Z drugiej jednak strony, któ­
ra uchodzić może za oryginał, 
ną i określającą swoisty sig­
num temporis, personel ban­
kowy wystąpił z obawami o 
swą przyszłość stojącą pod 
znakiem potencjalnych nie­
bezpieczeństw redukcji perso­
nelu bankowego pod wpły­
wem panoszącej się w życiu 
codziennym elektroniki i in­
formatyki. Przypomina to po 
trosze sławetny bunt przeciw 
obrabiarkom w Anglii, w po­
łowie ub. stulecia, we wstęp­
nej fazie przyspieszenia bry­
tyjskiego procesu industriali­
zacji.

O co z grubsza tu chodzi?
Odwołując się w uproszczo­

nym zarysie do krótkiej historii 
zmian, które zaszły w systemie 
obiegu pieniądza na Zachodzie, 
przypomnijmy, że najpierw 
książeczki czekowe a potem 
karty kredytowe wyparły prak­
tycznie pieniądze z rynku. To 
znaczy, że przeciętny Francuz, 
Amerykanin, Anglik itp. nie 
nosi przy sobie pieniędzy, lecz 
książeczkę czekową lub coraz 
częściej kartę kredytową. Port­
monetka z drobnymi służy mu 
n» użytek opłacania szatniarza, 
taksówkarza lub udzielenia jał­
mużny żebrzącemu. Ten bezgo­
tówkowy obieg załatwia we 
Francji ogromna większość o- 
peracji finansowych. zarówno 
tych dużych, jak i codziennych. 

sługi samochodów. Tam też 
Peter wyuczył się dobregc 
zawodu,, a że miał szczęście 
dostał pracę kierowcy w ko­
palni węgla. Ożenił się (a tc 
przecież sporo koszutuje) ma 
dziecko, ma mieszkanie. Jest 
szczęśliwy.

Ale w drodze powroinej 
Peter zwierza się, że on j jd- 
nak niedługo wróci na wieś. 
Jak tylko coś odłoży. Na wsi 
będzie wśród swoich, u siebie. 
W mieście ciągle ciuje się 
obco.

Rolnictwo to podstawa całego 
kraju i jego największy problem 
zarazem. Nigeria wydobywa po­
nad 2 miliony baryłek ropy 
dziennie, ale ponad 80 proc 
ludności kraju, żyje, pracuje i 
zdobywa dochody właśnie z rol­
nictwa. Nad produkcją rolną 
trudzi się ponad 70 proc. Nige- 
ryjczyków.

Nigeria w przeciwieństwie 
do większości innych krajów 
kontynentu afrykańskiego nie 
cierpi głodu. Stwierdzenie ta­
kie jednakże nie satysfakcjo­
nuje Nigeryjczyków, tym 
bardziej że nie zabezpiecza 
ich przed taką ewentualno­
ścią.

Przyrost ludności wynosi w 
tym kraju 3 proc, rocznie (co 
w ciągu lat 25 doprowadziło 
do podwojenia ludności Nige­
rii) natomiast przyrost pro­
dukcji rolnej zwiększał się za­
ledwie o 2 proc, rocznie.

Alarm podniesiono w roku 
1974, kiedy to raport Banku 
Centralnego wykazał, iż w pier­
wszej połowie roku dochody z 
eksportu płodów rolnych wy­
niosły zaledwie 58 proc, tego cc 
uzyskiwano przed piętnastu la­
ty w roku 1960. Prawdą jest, że 
nie był to rok dobry dla rol­
nictwa całej Afryki. Nigeria, na 
równi z innymi krajami, dot­
knięta została klęską suszy. Na 
północy kraju padło bydło, 
zmniejszyła się produkcja ba­
wełny i orzeszków ziemnych. 
Nigeria musiała importować ży­
wność i to w sporych ilościach. 
Wydatki na import wzrosły z 
57,8 min naira (1 naira — 1.57 
doi.) w 1970 r. do 790,3 min w 
1977 roku.

Rolnictwo nigeryjskie, podob­
nie jak innych krajów Afryki — 
rozwijano przez dziesiątki lat 
jedynie zgodnie z potrzebami 
gospodarki kolonialnej. Dbano o 
produkcję tych płodów, których 
eksport poza granicę kolonii 
przynosił wymierne efekty fi­
nansowe — plantacje orzeszków 
ziemnych, kakao, bawełny, ole­
ju palmowego. Wszelka reszta 
mogła być jedynie dodatkiem. 
Nieważnym, bo służącym jedynie 
ludności miejscowej.

A ta reszta to jest właśnie 
yam i kassawa — podstawa wy­
żywienia ludności całej tropikal­
nej Afryki. Duże kilkukilogra­
mowe bulwy mają jednakże 
znacznie mniej węglowodanów 
i wartości odżywczych niż ziem­
niaki. Uprawy tych roślin u- 
miejscowione są w najgęściej 
zaludnionych południowych, tro­
pikalnych częściach kraju.

na przykład przy zakupach w 
sklepie lub przy posiłkach w 
restauracji, czy w opłacaniu na 
poczcie opłat za czynsz lub te­
lefon.

Ku czemu idzie w dalszych 
usprawnieniach obiegu pienię­
żnego i co spędza sen z po­
wiek personelu banków ? 
Idzie o zamiar wprowadzenia 
plastykowych kart kredyto­
wych z wmontowanymi w 
nie — nazwijmy to — mini­
komputerami wielkości naszej 
polskiej dwuzłotówki. Taki 
minikomputerek na karcie 
kredytowej odpowie przede 
wszystkim sprzedawcy, czy 
właściciel tego plastyk-u ma 
w porządku konto bankowe i 
pokrycie na opłacenie zakupu. 
Odliczy jednocześnie że sta­
nu posiadania konta należną 
za dokonaną transakcję sumę 
a sprzedającemu odnotuje re­
wers w stosunku do zaku­
pującego. W ten sposób iluś 
tam pracowników bankowych 
■stanie się niepotrzebnych, 
gdyż wszystko załatwi za nich 
plastykowa karta z komputer­
kiem w środku.

Rzecz nie jest bynajmniej z 
pogranicza fantazji, lecz z grun­
tu rzeczywistości opanowanej 
już technologicznie. Pozostaje 
tylko sprawa rozpowszechnienia 
nowego systemu przez wyposa­
żę! ie sklepów w aparaty do 
odczytywania kont 1 rejestrowa­
nia zobowiązań

Nil koniec na tym. Wiele no­
wych zastosowań z zakresu in­
formatyki i elektroniki przewi­
duje się we francuskich pla­
nach rozwoju telefonii ze spre­
cyzowanymi już datami na naj. 
bliższe kilka lat. Ta swojego 
rodzaju rewolucja we francus­
kiej telefonii dokonuje się w 
dwóch etapach. Pierwszy, któ­
rego datą przełomową był rok

Półpustynna. rzadko zaludnio­
na północ obfituje dla odmiany 
w mięso. Tam pasterze Fulani 
hodują 90 proc, nigeryjskiege 
bydła. Tradycyjne metody ho­
dowli sprawiają, że od jednej 
krowy uzyskuje się 2—3 litry 
mleka, a mięso też nie jest w 
najlepszym gatunku. Jego tran­
sport odbywa się jak przed wie­
kami — pędzi się na południe, 
kilka, czasem kilkanaście tygod­
ni stada bydła. Nawiasem mó­
wiąc, ostatnie badania wykaza­
ły, że 44 procent żywności w 
tym kraju nadal transportuje się 
odwieczną afrykańską metodą
— na głowach. 35 proc, prze­
rzuca się transportem samocho­
dowym, po kilka proc, udziału 
ma kolej i inne środki trans­
portu.

Do 1975 r. przyszłość nigeryj- 
skiego rolnictwa rysowała się 
w ciemnych barwach. Pustyn­
niały ziemie na północy, sąsia­
dującej z Saheiem, gleba na po­
łudniu niszczona była przez e- 
rozję słoneczną. Nadzieją mog­
ły być nawozy sztuczne. Jednak­
że wysokie ceny praktycznie 
wykluczały ich szersze stosowa­
nie. Z ponad 90 milionów hekta­
rów ziemi nadającej się pod u- 
prawę, użytkow’ano zaledwie 
jedną trzecią. Przeludniała się 
tradycyjnie gospodarująca wieś.
— Jedyną nadzieją pauperyzują- 
cego się wieśniaka stawało się 
miasto. Migracje młodych do 
miast przybrały charakter ma­
sowej ucieczki. W rezultacie 
wieś traciła najsprawniejszych 
pracowników. Miasta wzbogaca­
ły się o niezliczone rzesze ludzi 
liczących na lepsze życie. Przy 
czym nadzieje ich spełniały się 
bardzo rzadko. Im bardziej pod­
upadała produkcja rolna tym 
bardziej handlarze śrubowali 
ceny żywności.

Przeciwdziałania poszły dwu­
torowo. Proklamowana w ma­
ju 1976 r. Operation Feed the 
Nation — operacja wyżywie­
nia narodu za cel postawiła 
sobie jak najszybsze zwięk­
szenie produkcji rolnej i za­
rysowała projekt przebudowy 
i unowocześnienia całego ni- 
geryjskiego rolnictwa. Ambit­
ny i szeroki, obejmujący ca­
łościowo problem. Jest to 
więc program zmiany struktu­
ry ilościowej i jakościowej u- 
praw, rozszerzenie znacznie 
bogatszych w białko upraw 
zbożowych. To program bu­
dowy systemów irygacyjnych, 
systemów spichrzów i silosów 
(blisko jedną trzecią afrykań­
skich zbiorów niszczą szkod­
niki), olbrzymi program upo­
wszechniania sztucznego na­
wożenia, rząd rozprowadza 
wśród rolników na szeroką 
skalę nawozy sztuczne po ce­
nach sztywnych, ustalonych 
przez państwo. Zniesiono 
cło od importowanych maszyn 
rolniczych. Banki rolne i spe­
cjalne kasy mają umożliwić 
rolnikom finansowanie zaku­
pu tych maszyn i sprzętu. 
Jednocześnie ustalono mini­
malne ceny na większość pło­
dów rolnych. Zadecydowano 
właściwie o wszystkim, co 
mogło wpłynąć na zmianę 
społecznego i ekonomicznego 
statusu nigeryjskiego chłopa.

uc ja
1976, polegał na rozszerzeniu 
sieci połączeń telefonicznych i 
wyciągnięciu Francji z 20 miej­
sca w świecie pod względem 
liczby zainstalowanych telefonów 
do poziomu czołówki światowej. 
W ten sposób, w ciągu trzech 
lat Francja podwoiła swoją sieć 
telefoniczną z nieco ponad 6 
min aparatów w 1975 r. do 12 
min obecnie, by za trzy lata o- 
siągnąć 20 min abonentów

Nie czekając na zakończenie 
tego pierwszego etapu, francus­
ka. telekomunikacja podjęła pra­
ce nad przygotowaniem etapu 
drugiego — masowego wprowa­
dzenia, poczynając od roku 1983 
telematyki, czyli zupełnie no­
wej techniki użytkowania tele­
fonu. Połączony z ekranem te­
lewizyjnym videotex będzie 
rzucał na ekran po naciśnięciu 
odpowiedniego klawisza, na 
przykład: tabelę rozkładu jaz­
dy pociągów, program spektak­
lów, adresy dyżurujących aptek 
i szpitali, notowania giełdowe, 
kursy wymiany walut, » wraca, 
jąc do tematu — także stan 
konta bankowego abonenta. I 
nie tylko. Za pośrednictwem a- 
paratu telefonicznego abonent 
będzie mógł zamówić, nie faty­
gując się sam do sklepu, ókreś. 
loną parę butów w wybranym 
kolorze, w odpowiadającej mu 
cenie, według numeru katalogu 
rozsyłanego do potencjalnych 
klientów przez wielkie sklepy i 
domy towarowe.

Ale to tylko jedno z przy­
szłych zastosowań telefonii 
sprzężonej z informatyką. Dla 
przedsiębiorstw średnich i ma­
łych, które nie stać na osobne 
działy obliczeniowe 1 kosztow­
nymi komputerami, francuska 
telefonia przewiduje system 
Transpac. Ma on polegać na mo­
żliwości podłączenia się abo­
nenta do terminalu maszyny 
komputerowej, która w tzw. re. 
alnym czasie da mu odpowiedź 
na dręczące go pytania, wyma­
gające w innych okolicznościach 
armii urzędników z liczydłami 
lub mniejszej liczby personelu 
x maszynami liczącymi.

Jednym z ostamich doniosłych 
posunięć rządu wojskowego w 
tej kwestii było ogłoszenie dek­
retu o reformie rolnej. W myśl 
tego dokumentu, którego głów­
nym celem było zahamowanie 
spekulacją gruntami wszelka 
ziemia przechodzi pod zarząd 
państwowy. Obecnie nikt już nie 
może bez zgody właściwych or­
ganów rządowych otrzymać ty­
tułu upoważniającego do posia­
dania ziemi dotąd nie zagospoda­
rowanej. Ustalono też wysokość 
nadań ziemi. Reforma jest czę­
ściowa, ale wnosząc po zaniepo­
kojeniu ze strony wielkich po- 
sadaczy. (z których większość 
spekulowała ziemią) wymierzo­
na właściwie.

Na rozwój rolnictwa w obec­
nym Trzecim Planie Narodowym 
(1976—1980) przeznaczono olb­
rzymie środki finansowe — 2,2 
miliarda naira.

Co do efektów, oceniać je 
można różnie. Różnie też oce­
niają je sami Nigeryjczycy. 
Ostatnio pojawiły się głosy 
krytykujące rezultaty Opera­
tion Feed the Nation. Wydaje 
się jednak, że krytycy — nie­
zależnie od używania tych 
argumentów w walce przed­
wyborczej — nie biorą pod 
uwagę również innych poza­
rolniczych, a ściśle jednak z 
rolnictwem związanych posu­
nięć rządu federalnego. Prze­
cież zarówno środki wydatko­
wane ńa oświatę (w więk­
szości na terenach wiejskich) 
jak i inwestycje przemysłowe 
powinny zaprocentować rów­
nolegle. Za kilka lat, zakupio­
ne od Mercedesa i Peugeota 
montownie dużych samocho­
dów ciężarowych wypuszczą 
pierwsze tysiące maszyn, które 
zwiększą tabor transportowy, 
a petrochemia, wprawdzie w 
stadium początkowym; da 
pierwsze nigeryjskie nawozy 
sztuczne. To prawda, że Nige­
ria w 1980 roku nie będzie — 
jak to planowano jeszcze przed 
trzema laty samowystarczalna 
żywnościowo. Ale przy kon­
sekwentnej realizacji podję­
tych planów może to osiągnąć 
niewiele lat później.

Szpiegowska działalność
dyplomatów USA w Szwecji

SZTOKHOLM -(PAP). MSZ 
Szwecji wystosowało ostry pro­
test do władz amerykańskich w 
związku z nielegalną działalnoś­
cią wywiadowczą prowadzoną 
przez pracowników amabasady 
amerykańskiej w Sztokholmie. 
Utrzymywali oni przez wiele lat 
kontakt z wyższym urzędnikiem 
policji szwedzkiej, który w u- 
biegłym miesiącu został aresz­
towany. Urzędnik ten dostarczał 
im informacji o bardzo wielu 
obywatelach szwedzkich i 
państw obcych.

Stwierdzając, że sprawa jest 
bardzo poważna, szwedzki mi­
nister spraw zagranicznych Hans 
Blix wyraził nadzieję, iż nie 
wpłynie ona na ogólne stosunki 
między Szwecją a USA. (P)

Już od końca przyszłego ro­
ku system Transpac ma być za­
stosowany u 3 tys. abonentów 
w jednym z podparyskich przed­
mieść po' to, aby przez doświad­
czenia dowiedzieć się, jakiego 
typu usług oczekiwaliby dzięki 
Transpacowi potencjalni abo­
nenci. A za lat 5 — zdaniem 
francuskiego ministra telekomu­
nikacji — system ten miąłby 
być już szeroko rozpowszech­
niony w całej Francji.

Inną wreszcie formą telefo­
nii w połączeniu tym razem z 
telewizją miałyby być teleko- 
piarki. Za ich pośrednictwem 
będzie można przekazywać na 
odległość różnego rodzaju ko­
respondencje listowne, które 
w ten sposób dotrą do adresata 
w ciągu trzech minut, gdy cho­
dzi o terytorium Francji, a w 
ciągu dwóch godzin, gdy chodzi 
o korespondencje między Pa­
ryżem a Nowym Jorkiem.

Nie rezyngują francuscy u- 
czeni z zamiaru włączenia się, 
a nawet współzawodnictwa, w 
wykorzystaniu kosmosu dla ce­
lów bardzo praktycznych i bar­
dzo opłacalnych, jakimi stałyby 
się telewizja 1 telekomunikacja, 
ża pośrednictwem satelitów te­
lekomunikacyjnych.

Skalkulowali sobie mianowi­
cie, że koszty umieszczenia 
przez nich na orbicie ich udanej 
Ariany spłacą się prędko, za­
pewniając szybką telelączność. 
możliwości prowadzenia wielo­
stronnych konferencji między 
oddalonymi od siebie o setki 
kilometrów uczestnikami, ko­
rzystanie z usług informatycz­
nych, z archiwów informacyj­
nych itp. Ariana opłaci się tak. 
że lepiej niż budowa naziem­
nych stacji teleprzekażnikowych 
dla doprowadzenia programu te. 
lewizyjnego do miejsc 1 miejsco. 
wośct odgrodzonych górami od 
fal teleradiowych.

Oto więc fantastyczne per­
spektywy. które otwierają się 
przed telefonią 1 telematyką, 
o których można śmiało po­
wiedzieć, że zrewolucjonizują 
nie tylko przemysł, lecz nasze 
życie codzienne. Na tym tle 
protest francuskich bankow­
ców przypomina bezskutecz­
ność angielskich maszynoburz. 
ców — nikt nie jest bowiem 
w stanie powstrzymać rozwo­
ju techniki.

TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — nieczynny.

KINA

t Bałtyk — „Nie taki zły”, franc. 
lat 15, godz. 17.39 i 1S.30. ..Komi­
sarz w spódnicy” franc. lat 15, 
godz. 9.30, 13.30, 15.30.

Przyjaźń — „Joe Walahi” 
wł.-franc. lat 18, godz. 15.15,
17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Hop i jest Małpo­
lud” prod. CSRS, lat 12, godz. 9, 
u. i 13. „Powrót różowej pante­
ry” prod. ang. lat 12. godz. 15. 
„Omen” ang. lat 18. godz. 17j3 

Ii 19.30.
Odeoai — „Co mi zrobisz jak 

mnie złapiesz” poi. lat 15, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Kariera na zlecenie” 
franc. lat 18, godz. 13.30, 17.SO
i 19.30. „Alicja ucieka po raz 
ostatni” franc. lat 15. godz. 9, 
11 i 1-W.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. 
Nowotki 12 — XXXIII Ogólno­
polski Salon Zimowy Plastyki 
(rysunek) oraz wystawa pn. 
„Droga do niepodległości”.

Biuro Wystaw Artystycznych 
-r Dom Gąski 1 Dom Esterki: 
„XXXIII Ogólnopolski Salon Zi­
mowy Plastyki” oraz galeria,,E” 
— wystawa ZPAP pt „Solec 
n/Wislą — 1978”.

Witryny plastyczne „Art” — 
wystawa pn. „Kwiaty” Tadeusza 
Hajnrycha.

Klub Empik: wystawa plakatu 
młodzieżowego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna 
— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul. Tochtermana 
Pogotowie dentystyczne czynne 

J codziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Infor­
macja służby zdrowia 408-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

! pożarna 998, posterunek MO 997.
pogotowie kanalizacyjne 400-65. 
komenda MO 291-91, pomoc dro­
gowa 981, pogotowie gazowe w 
godz. 7—23 (517-17) w godz. 23—7 
(224-30). w niedziele i święta 
400-97, postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-52, przy ul. Gro­
dzkiej 229-52, przy dworcu PKP 
268-86, przy Żwirki 1 Wigury 
418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, informacja usługowa 
2S7-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „DiabM mnie 

biorą” prod. franc lat 15, godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 993. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725. zajazd 
„Myśliwski” 411. sklep „Dacia” 1 742.

DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Lfl! — ko­
chaj mnie” franc. lat 15, <odz.

Telefony: apteka 25, ośrodek
zdrowia 26. postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec kolejowy 
47; przedszkole 19/

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Sprzężenie”, 

ZSRR, lat 12, godz. 15. „Żołnie­
rze wolności” ZSRR, lat la, 8 godz. 17.
Telefony: pogotowie ratunkowe 999 

straż pożarna 998, biblioteka 23-56, 
dom kultury 24-97, ośrodek zdro­
wia 22-45, postój taksówek 23-11, 
przychodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52, apteka 21-05 lub 21-64, dwo­
rzec PKS 24-61.

GARBATKA
Kino „Las” — „Rozumiemy 

się bez słów” CSRS, Lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec
PKP 47, posterunek MO 07, oś­
rodek zdrowia 78, postój taksó­
wek 53. urząd gminy 194, straż po­
żarna 8, gospoda 34. kino 141, 
przychodnia rejonowa 50.

IŁŻA
Kino „zamek” — „RoHereOa- 

sler” USA, Lat 15, godz. 17 1 19.
Telefony: apteka 51, biblioteka 

266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury IM, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269. księgarnia 15, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed- 
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy lit, ap. 

teka 29, posterunek MO 77, oś­
rodek zdrowia 17, straż pożarna 
88. zakład energetyczny W, re­
stauracja „Turysta” M, urząd 
gminy — naczelnik 99.

JEDLNTA LETNISKO
Telefony: apteka 49, Izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, oś­
rodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna” 118, straż pożarna l.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Narodziny” 

USA. lat 15, godz. 17 1 19.15.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41. kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94. apteka 23-22, lub 37-01, bi- 
blblloteka a-58, restauracja GS 
28-32.

LIPSKO
Kino „Szarotka** — „We wła­

dzy ojca” włoski, lat 18, godz. 
W i 19.

Telefony: apteka 8ż, dom kul. 
tury 131, kawiarnia 9$, kino 194, 
dworzec PKP 205, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe 09. 
przychodnia rejonowa 194. straż 
pożarna 169. szpital — dział po­
mocy doraźnej 09. kino 184. po­
sterunek energetyczny 161, postój 
taksówek 138. CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Szczęki” 

prod. USA, lat 15, godz 17 i 19.
Telefony: apteka 46, dworzec 

PKS 197. posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55. postój taksówek 
88, urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266, straż pożarna 9. gmin­
na spółdzielnia 89, gospoda 46,

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Kadoiu>ake” zksou, Ba­
dom. ul. Żeromskiego »|. Tele­
fony: 211-89. 834-56 Przyjmo­
wanie ogtoeret) w godi. 8.36— 
15.38- Za terminowy chruk ogło­
szeń redału ja oie odpowia­
da Warwaw«kte Wydawnictwo 
Prasowe RS W „prasa* <ł Je­
rozolimskie ianr Rękopisów 
nie tamawiaoyeb reda kr ja nie 
zwraca Druk: Prasowa Zakła­
dy Graficzne RS W „Prasa- 
Książka-Ruch** Warszawa, ul 
Marszałkowska 8/5. 

kawiarnia 150, przychodnia rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Trzy ko­

biety” USA, lat 15. godz. 19
Telefony: apteka 10, gminna 

spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. sta. 
cja PKP 50. straż pożarna 88, na­
czelnik 148, księgarnia 61. przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Ostatni 

raz” USA, lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie MO 307,

pogotowie ratunkowe 309. straż 
pożarna 308, apteka 310. księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323, 
restauracja „Adria” 552, izba po­
rodowa 548. urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 12 po­
sterunek energetyczny 306. postój 
taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia 69. straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92. przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachąta” — „Zaułek 

dziewic” meksyk, lat 18, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony; posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229. dom kul­
tury 473. urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317 dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony; apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Gómfk” — „Gdziekol­

wiek jesteś panie prezydencie” 
poi. lat 12, godz. 16, 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 248. posterunek MO 07. straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
Ó9, przychodnia rejonowa 352 
CPN 186, PKP 56. przedszkole 247

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie In­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe” — czynne codziennie 
w godz. 10—19, w soboty od 
9—15.30. poniedziałki i dni po- 
świąteczne — nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Yeuus” — kino nieczyn­

ne.
Telefony: apteka 1, izba poro, 

dowa 11, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 15. żłobek 2, przedszko­
le 25, pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Gang Ol­

sena wpada w szal” durtsk. Lat 
13, godz. 16 1 18.

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120. PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267, 
postój taksówek 182.

Muzeum im. Kazimierza Pu­
łaskiego — czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków i dni po- 
świątecznych w godz. 9—15.30, 
ekspozycja stała — „Kazimierz 
Pułaski 1 udział Polaków w życiu 
ooljtycznym, kulturalnym 1 spo­
łecznym Stanów Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Utracona cześć 

Katarzyny Bluhcm” RFN, Lat 13, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 27-20. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum Im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — ekspozy­
cja stała: „Życie i twórczość Ja­
na Kochanowskiego”. Punkt wy­
stawowy Muzeum Okręgowego w 
Zwoleniu: „Drogi zjednoczenia 
ruchu robotniczego na ziemi ra­
domskiej” oraz wystawa pn. 
„Malarstwo grafika i plakat Wi­
tolda Chomicza”.

RADIO
Program I

Wiad. 6.O) 7.00 8.00 9.00 10.00 18.00 
12.05 13.00 10.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.55 
Sygnały dnia 8.55 Huta Katowice 
— ma głos 9.0ó—lii.40 Cztery pory 
roku 11.25 Nieza>pomnlane stroni­
ce — „Generał Barcz” 11.40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju i 
ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12 45 Roln. kwadrans 13.01 
Rytmy młodych 13.30 Jazz 13.40 
Kącik melomana 14.00 Studio „Ga­
ma” (ok godz 14.05 Informacja 
dla kierowców) 14.20 Studio Re­
laks 14.25 Studio Gama d.c. 16.05 
Korespond z zagranicy 15.10 Stu­
dio „Gama” c.d. 15.45 Relacja ze 
Spartakiady Armii Zaprzyjaźnio­
nych w Zakopanem 16 00—18.25 
Tu Jedynka 17.30-18.00 Radioku- 
rier 13.00 Tu Jedynka d.c. 18.25 
Nie tylko dla kierowców 10.33 
Konc. życzeń 19.15 Gwiazdy na­
szych estrad 19.40 Z różnych re­
gionów Polski 20.05 Siadem na­
szych interwencji 20.10 Koncert 
muz. popularnej 20.35 Mel. lat 
7O-tych 21.05 Kronika sportowa
21.15 Przeboje trzech pokoleń 22.00 
Z kraju i ze świata 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Poznań na muz. 
antenie 23.00 Wita Was Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.Ó0 5.00
0,12 1.05 2.08 3.08 — Noc z melo­

dią i piosenką z Lublina
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmiany
Program II

Wiad.: 4.38 3.30 6.30 7.35 8.30 11 S»
13.30 18.30 31.30 23.30

4.33 Poradnik Domowy S.00 Mui.
S.3S Obserwacje i propozycje 6.4« 
Muz. 6.00 Zespól A. Mazurkiewi­
cza 6.10 Kalendarz 6.13 Moskwa z 
melodią i piosenką 6.35 Gimnasty­
ka 6.45 Mistrzowie miniatury in­
strumentalnej 7.05 Sptewa Halina 
Frąckowiak 1.15 „Kochajmy or­
kiestry wojskowe” 7.35 Koncert 
poranny 8.01 Dlaloąi i zbliżenia
9.30 My 78 9.40 Tu Radio Mosk­
wa 10.00 ..Znaki cżasu" — „Ko­
chankowie epoki 1azzu' 10.30 Jazz 
śpiewany 10.40 Sprawy codzien­
ne W.OO Flecista Jean Pierre Ram­
pa] gra sonaty 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność 10.43 Muzyka 12.05 
W 143 rocz. urodzin A. Zarzyckie­
go 12.25 „Ogród z bajki” 12.43 Tań­
ce kompozytorów polskich 12.55 
Śpiewa Irena Santor 13.00 Dobre, 
ale mało 13.10 A Tansman — 
Tryptyk na orkiestrę smyczkową 
13.36 Ze wsi i o wal 13.51 Chór 
Chłopięcy 1 Męski pod dyr. Ste­
fana Stuligrosza 14.10 Więcej, le­
piej. nowocześniej 14.25 Muzyka
16.20 Popołudnie dziewcząt i chłop­
ców 16.00 600 sek. w rytmie bco- 
gie-woogie 16.10 D. Szostakowicz 
— Suita wokalno-instrumentalna
16.40 P Czajkowski — Sceny z

Try „Eugeniusz Oniegin” 17.00 
dziejów polskiego 1azzu” 17.20 
Książki z zapomnianej półki t7.30 

W. Gombrowicz — we wspomnie­
niach Mariana Betelu 10.00 Pola­
cy laureatami międzynarodowych 

konkursów muzycznych 18.25 Ple­
biscyt Studia Gama 18.40 Radiowe 
spotkania 19.00 Konc. z nagrań 
A. Rubinsteina 19.40 Dźwiękowy 
Plakat Reklamowy 20.00 Saldo, 
Panie Dyrektorze 20.20 Kontra­
punkty 21.40 Tańce średniowiecz­
ne 22.00 „Słownik literacki” 23.33 
Co słychać w świecie 23 40 Muzyka

Program III
wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 16..30 21.30 23 30
6.00—8.00 Między snem a dniem 

8.06 Za kierownicą 8.40 Co kto lu- 
oi 9.00 „Wir pamięci” — ode. 9.10 
Temat, na poniedziałek 9.30 Kwa­
drans akademicki 9.45 Utwory ka­
meralne 10*15 Kiermasz płyt 11 OO 
Dzień jak co dzień 11.30 Brazylia- 
na Cannoballa Adderieva 12.05 W 
tonacji Trójki 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Tajemnica jezio­
ra” 14.00 Mistrzowie batuty 16.05 
Śpiewa Grażyna Łobaszewska
15.20 W kręgu jazzu 15.40 Z mu­
zyki filmowej 18.00 ..Gospodar­
skie rozmowy” 16.20 Muzykobra- 
nie 16.45 Nasz rok 79 17.05 Muzycz­
na poczta UKF 17.40 Odkurzone 
przeboje 18.10 Polityka dla wszyst­
kich 18.25 Czas relaksu 19.00 Co­
dziennie powieść ..Żółty krzyż”
— ode 19.35 Opera tygodnia: 
Francis Poulenc ..Dialogi Karme­
litanek” 19.50 „Wir pamięci” — 
ode. 20.00 60 minut na godzinę 
21.00 Galeria w starych mistrzów... 
interpretacji 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu 23.00 Przekłady z 
Elżbiety Browning 23 05 Między 
dniem a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 13.00 16.00 

18. iO 22.55
6.00 Program tygodnia 6.10 Przed 

pierwszym dzwonkiem 6.30 Rytm 
i piosenka 6.45—7 40 Dzień dobry. 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Temat w trzech wersjach 8.10 Ra- 
diowo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących — Język polski 8.25 Lud­
wig van Beethoven 12 Wariacji 
op 66 (stereo lok.) 8.35 Ginące 
zawody 8.50 Graj kapelo 9.00 Dla 
kl. 1 (jeżyk polski) 9.25 W. Ama­
deusz Mozart. V Kwintet, smycz­
kowy g-moll KV 516 (stereo lok ) 
10.00 Dla kl. V (jęz polski) 10.30 
Estrada przyjaźni 91.00 Dla szkół 
średnich 11.30 J Offenbach — 
„Opowieści Hoffmanna” akt II 
(stereo lok.) 12.05—12.25 Głos Ma­
zowsza. Kurpii i Podlasia 12.25 
Giełda płyt — stereo lok 13.00 
Jęz. francuski 13.20 Dla kl I (jęz. 
polski) 13.45 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie) 14.00 Techni- 
reo d.c. (stereo ogólnopolskie)
14.45 Muzyka Wielkopolski 15.05
..W Jezioranach” 15.40 Książki, do 
których wracamy _  Henryk Sien­
kiewicz — „Za Chlebem” 16.05 
„Przed pierwszym dzwonkiem”
16.25 Jęz. niemiecki 16.40—18.20 
Program WORT 16 40 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 17 00 Na Warszaw­
skiej Fali 17.20 Słuchaj nas 18 25 
Kalejdoskop nauki 19.00 Ekonomia 
na co dzień 19.15 Jęz rosyjski
19.30 Jam session (stereo ogólno­
polskie) 20.15 V Międzynarodowe 
spotkanie Orkiestr Młodzieżowych 
(stereo lok) 21.45 Konc. edytor­
ski PWM 22.45 Nauka i świat 
współczesny 22.35 Radlowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących
— Język polski 22.50 Utwór ty­
godnia — C. Debussy — „Światło 
Księżyca”.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza Ty­
godnik ..Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w orogramle.

TELEWIZJA
Program I

12.45 TTR — Hodowla zwierząt, 
sem. II

13.25 TTR. RTSS — Uprawa roślin, 
sem. II

15.30 NURT — Matematyka
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.50 Dla dzieci — Zwierzyniec 

(kolor)
17.20 Klub Korespondentów (ko­

lor)
17.40 Z cyklu: „Być Kobietą” — 

„Po latach”. Film fab. prod. 
NRD (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji na Świecie: 

Jean Glraudoux — „Wariatka z 
Chaillot” (kolor)

22.23 Dziennik (kolor)

Program II
17.35 Język niemiecki — ku<r« pod­

stawowy, lek. 18 (kolor)
18.00 Dzień Algierski w TP — Za­

powiedź dnia (kolor)
18.05 „Pieśni i tańce Algierii (ko­

lor)
18.20 „Białe miasto — Algier” 

(kolor)
18.40 „Złote ręce” — reportaż fil­

mowy (kolor)
18.55 „Tasylia” — reportaż przed­

stawiający zabytki z okresu 
prebistorli (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Dzień Algierski (cd) 

•20.20 ..Pleśni i tańce Algierskie”
(kolor)

20.35 „Hyzja, czyli historia wiel­
kiej miłości” — film produkcji 
algierskiej (kolor)

Ogłoszenia drobne
Krycie rurek pod glazurę, uL 

Wiejska 98 m 1.
R-730596-0

Korepetycje język polski z za­
kresu szkoły średniej, przygo­
towanie na studia Tei. 279-97 w 
godz. 17—18. R-730602-1

Kupię różnego wymiaru odpady 
sklejki. Tei. 243-65.

R-730606-1

Tow.

Wandzie Śliwskiej
pracownikowi WPT Ra- 
dom-Touri8t wyrazy ser­
decznego współczucia z po­
wodu śmierci

OJCA

składają:

koleżanki I koledzy
R-730600-1

Wszystkim, którzy wzięli 
udział w pogrzebie naszych 
rodziców

Marianny i Jana 
Panków 

składamy podziękowanie
Przyjaciołom, Znajomym, 
Księżom i Rodzinie, 

dzieci 
R-730603-1
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Sprawdzian umiejętności i gotowości zawodowej

Laureaci XII Olimpiady Pielęgniarstwa
Z górki 

na sankach i nartach
Długą i niełatwą drogę mia­

ło za sobą 17 dziewcząt spo­
śród 150 z województwa 
radomskiego, które przystą­
piły do XII Olimpiady Pie­
lęgniarstwa — tradycyjnej 
już imprezy ogólnokrajowej, 
od lat dobrze służącej pogłę­
bieniu wiedzy i popularyzacji 
tego pięknego zawodu.

W Olimpiadzie uczestniczą 
trzy szkoły pielęgniarskie z 
województwa radomskiego: Li­
ceum Medyczno-Pielęgniarskie 
i Zawodowe Studium Medycz­
ne w Radomiu, oraz Zawodo­
we Studium Medyczne w Grój­
cu. Pielęgniarskie szkoły w 
Radomiu, kształcą pielęgniarki 
na potrzeby całego kraju. W 
tym roku naukę w obydwu ra­
domskich szkołach pobiera 700

Kolo karawaningu 
powstało w Radomiu 

Przy Automobilklubie Świę­
tokrzyskim powstało Koło Ka- 
rawaningu, którego zadaniem 
jest popularyzowanie nowocze­
snej formy wypoczynku na ło­
nie natury, wymiana doświad­
czeń technicznych w uspraw­
nianiu i budowie przyczep 
campingowych. Członkowie ko­
ła będą należeć do Polskiej Fe­
deracji Campingu, otrzymają 
karnety uprawniające do ko­
rzystania ze zniżki campingów 
w kraju i za granicą.

Pierwsze zebranie zmotory­
zowanych posiadaczy przyczep 
campingowych odbędzie się 26 
bm. w Automobilklubie Świę­
tokrzyskim przy ul. Warszaw­
skiej 17/21. Początek spotkania 
godzina 17.30. (bw)

Kursy krawieckie, żywienia 
i hafciarskie w ośrodkach 
WSS „Praktyczna Pani”

Przed paniami, które zechcą 
nabyć umiejętności szycia 
kreacji — kolejna szansa. W 
filii ośrodka „Praktyczna pa­
ni”, przy ul. Słowackiego 107, 
rozpoczyna się 27 bm. kurs 
krawiecki. Początek o godz. 17.

W kursie mogą uczestniczyć 
członkowie WSS, a także pozo­
stałe osoby, które w dniu roz­
poczęcia zajęć podpiszą na 
miejscu deklaracje członkow­
skie.

Ośrodek „Praktycznej pani” 
nr 3, przy ul. Żeromskiego, 
również zaprasza na kurs kra­
wiecki (w programie szycie 
spódniczek i bluzek), a ponad­
to na kurs żywieniowy i haftu 
ręcznego. Początek zajęć w 
w pierwszej połowie marca br. 
Informacje telefonicznie (tel, 
266-91), codziennie w godzi­
nach od 11 do 17. (am)

Coraz więcej wniosków i efektów 
na polu racjonalizacji

Wojewódzki Klub Techniki 
i Racjonalizacji zarejestrował 
w ub. roku 4.300 wniosków ra­
cjonalizatorskich, które zgłosili 
pracownicy zakładów z woj. 
radomskiego. W porównaniu 
do poprzedniego roku stanowi 
to wzrost o 15 proc., przy rów­
noczesnym wzroście efektów o 
około 20 proc., uzyskanych w 
praktyce, w wyniku wdrożenia 
zgłoszonych pomysłów. Gospo­
darka wojewódzka zaoszczę­
dziła w ten sposób ponad 300 
min zł.

Znając społeczne zaangażo­
wanie oraz aktywność człon­
ków zakładowych klubów 
techniki i racjonalizacji, mo­
żna sądzić, że w jubileuszo­
wym roku 35-lecia powstania 
PRL zgłoszą oni rekordową 
liczbę wniosków racjonaliza­
torskich i patentów. Myśl tech­
niczna jest coraz bardziej o- 
płacalna w krajowej gospodar­
ce, a nawet — eksporcie, (mz) 

w Kozienicach
„Tato, mamo — baw się ra­

zem z nami”. Pod tym hasłem 
ZZ. ZSMP, dyrekcja Elek­
trowni w Świerżach Górnych, 
Państwowa Stadnina Koni 
oraz załogi zakładów i insty­
tucji Kozienic zorganizowały 
pod patronatem „Życia Ra­
domskiego” wielki festyn re­
kreacyjny dla swoich dzieci. 
Przez ponad cztery godziny na 
kozienickim stadionie odby­
wały się liczne konkurencje 
sportowe i konkursy. Przy 
pięknej, słonecznej pogodzie 
kilkutysięczna widownia, zło­
żona głównie z rodziców, oglą­
dała i oklaskiwała zmagania 
swoich pociech w biegach nar­
ciarskich, łyżwiarskich, ski. 
ringu i wielu innych. Praw­
dziwy rodzynek stanowił trwa­
jący non-stop kulig wokół 
stadionowej bieżni oraz jazda 
saniami zaprzężonymi w ko­
nie i kucyki z Państwowej 
Stadniny w Kozienicach.

Zorganizowano wielką lote­
rię fantową i zbiórkę pienięż­
ną na Centrum Zdrowia Dziec­
ka. Emocji było co niemiara, 
a przeżycia z festynu pozosta­
ną z pewnością na długo w 
pamięci jego uczestników. 
Tych najmłodszych i starszych.

dziewcząt. Grójecka placówka 
oświatowa jest znacznie mniej­
sza — uczy się tam 70 dziew- 
cz t.

Nie bez racji traktuje się 
każdą olimpiadę pielęgniarską, 
jako pierwszy sprawdzian u- 
miejętności i gotowości zawo­
dowej uczennic ostatnich klas, 
które po egzaminie zasilą śre­
dnie kadry medyczne służby 
zdrowia.

Trzeba z powodzeniem 
przejść praktyki szpitalne, 
zdać egzaminy testowe, wyka­
zać się znacznymi już umie­
jętnościami i wiedzą teorety­
czną, by — jak to było w przy­
padku 17 dziewcząt — zakwa­
lifikować się do II etapu woje­
wódzkiej edycji Olimpiady. 
Trzy najlepsze uczestniczki 
tego gigantycznego sprawdzia­
nu wiedzy i umiejętności — 
trwającego niemal bez przerwy 
od października ub. roku do 21 
lutego br. — zdobyły prawo do 
reprezentowania województwa 
radomskiego w ostatecznych 
krajowych eliminacjach, które 
odbędą się w Warszawie na 
początku marca br.

Do końcowej eliminacji przy­
stępuje 50 wojewódzkich lau­
reatek Olimpiady z całego kra­
ju. Wynika z tego, że 3 ra­
domskie uczestniczki, które za­
kwalifikowały się do ostatecz­
nej rozgrywki, były dobrze 
przygotowane, znakomicie ra­
dziły sobie z trudnymi testami. 
Ogromna większość woje­
wództw reprezentowana będzie 
na ostatecznej eliminacji tylko 
przez 1 przedstawicielkę.

Tymi przodowniczkami nau­
ki pielęgniarstwa w naszym 
województwie okazały się: 
Małgorzata Siwik z grójeckie­
go Zawodowego Studium Me­
dycznego, Irena Wach z ra­
domskiego Zawodowego Stu­
dium Medycznego i Barbara 
Tuzińska z radomskiego Li­
ceum Medycznego.

Dzielnym dziewczętom, lau­
reatkom wojewódzkiej edycji 
Olimpiady, wypada życzyć 
sukcesów w ostatnich elimina­
cjach, tym bardziej że ich 
zwyciężczynie uzyskają prawo 
rozpoczęcia studiów na wyż­
szych uczelniach medycznych 
bez egzaminu konkursowego.

be-de

Zaproszenie 
na „Antrakt"

Antrakt — znaczy przerwa 
między aktami przedstawienia 
teatralnego. „Antrakt” — to 
również tytuł nowej imprezy, 
organizowanej przez Woje­
wódzki Dom Kultury wspólnie 
z Wydziałem Kultury i Sztuki 
Urzędu Miejskiego w Radomiu, 
a poświęconej pracownikom 
i twórcom kultury z terenu 
naszego miasta i województwa.

Impreza pełna niespodzianek 
i niepowtarzalnego uroku. Nie­
stety, nie udało się nam uzy­
skać bliższych informacji na 
ten temat. Tajemnica... Przy­
toczmy zatem słowa zaprosze­
nia, które brzmią: „Z wiarą, 
że zaproszenie zostało przyję­
te, mówimy sobie — do zoba­
czenia w klubie „Relaks”, 26 
lutego 1979 roku (poniedziałek) 
o godz. 18.30”. (am)

Dwa zwycięstwa 
siatkarek Radomki

W ramach rozgrywek o mi­
strzostwo II ligi, siatkarki Ra- 
domki podejmowały na włas­
nym boisku zespół Budowla­
nych Toruń. Spotkanie zakoń­
czyło się zdecydowanym zwy­
cięstwem Radomki.

W sobotę, drużyna MLKS 
Radomka wygrała 3:0. W po­
szczególnych setach radomian- 
ki zwyciężyły 15:9, 15:4, 15:13. 
Na wyróżnienie zasługiwały 
Życka, Kobylarczyk, Zieliń­
ska, Trzmiel.

W Klubie „Mewa” ■
Cygański wieczór 
przy ognisku

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet radomska Agen­
cja Imprez Artystycznych or­
ganizuje „Cygański wieczór 
przyr ognisku”. Program prze­
widuje wiele atrakcyjnych pio­
senek i tańców w wykonaniu 
Cygańskiego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Czermen”. Koncerty 
odbędą się w dniach 8—11 
marca w godz. 17 1 19. Cy­
gańscy artyści wystąpią w 
Klubie Robotniczym Zakładów 
Przemysłu Tytoniowego „Me­
wa”.

Bilety w cenie 70 zł można 
nabywać w oddziale woje­
wódzkim Spółdzielni Turysty-
cznej „Gromada” przy ul. No- 

(am) I wotki 9. (bw)

W nowo oddanych budynkach 

Krzywa podłoga, okna i drzwi ♦ Zachlapane farbą 
okładziny i sanitariaty, zardzewiałe grzejniki c.o.

Budujemy w ostatnich latach dużo mieszkań. I jest to zjawi­
sko bardzo pozytywne. Ale ilość nie idzie niestety w parze z ja­
kością. Radość z otrzymania wymarzonego M kończy się często 
z przekroczeniem progu mieszkania. Wyrwani z marzeń, staje- 
my oko w oko z rzeczywistością, którą można określić mianem 

i zwykłego partactwa.

W tych dniach KBM prze­
kazał Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Budowlani” kolejny' bu­
dynek na osiedlu „Zamłynie” 
II. Adres administracyjny — 
Natolińska 1/3. Był tam repor­
ter „Życia” na kilka dni przed 
wprowadzeniem się pierw­
szych lokatorów.

Jesteśmy' w klatce nr 1, naj­
bardziej wysuniętej w kierun­
ku ul Kieleckiej. Na pierwszy 
rzut oka mieszkania wykoń­
czone nieźle. Dobre wrażenie 
potęgują pomalowane na żółto 
ściany i słońce oświetlające 
wnętrza. Wystarczy jednak 
przyjrzeć się bliżej efektom 
pracy budowlanych i cały czar 
pryska. W jednym z pomiesz­
czeń drewniany próg przy 
drzwiach balkonowych, to po 
prostu nasiąknięta wodą nie- 
heblowana deska. Nic dziwne­
go, że drzwi nie dają się o- 
tworzyć.

W łazience dobrze znany c- 
brazek. Zachlapana farb; olej­
ny wanna, pełna gruzu, szmat 
i papierów. Przykrycie sanita­
riatów podczas malowania 
lamperii choćby tylko torbami 
po cemencie, stanowi, jak wi­
dać, zbyt trudne zadanie dla 
fachowców od pędzla. Przy 
pionie wod.kan. wyrwane z 
zawiasów metalowe drzwiczki 
kontrolne, pokryte od wew­
nątrz grubą warstwą rdzy.

— Spawacz poprawi — 
stwierdza ze spokojem, towa­
rzyszący nam kierownik budo­
wy, Mieczysław Bartoś.

Inny fragment wyposażenia
— grzejniki centralnego ogrze­
wania. Wszystkie z widoczny­
mi śladami rdzy. Takich jest 
w oddanym budynku prawie 
60 proc. — Nie przyjęliśmy — 
stwierdzają przedstawiciele 
Spółdzielni. — A co mamy ro­
bić, jak takie przychodzą pro­
sto z „Silesii” — odpowiadają 
budowlani. Co to obchodzi 
przyszłego lokatora?

W jednym z mieszkań podło­
ga dziwnie ..ucieka” spod ku­
chenki w kierunku przeciwle­
głej ściany. Spad wynosi około 
15 proc. Majster pobrzękujący 
kluczami zachowuje się, jak­
by zobaczył „ufo”, coś, czego 
jeszcze kilka godzin nie było. 
W tym samym mieszkaniu 
sufit z nadprożem okiennym
— przesiąknięty wodą. W 
drzwiach pęknięta szyba orna­
mentowa, a lentex zachlapany 
farbą.

— Jak nie da się doczyścić
— wymienimy — stwierdza- 
przedstawiciel kierownictwa 
budowy...

— U mnie tam, robota inna
— mówi malarz Andrzej Pia­
sta. I dodaje — niech pan 
zejdzie na dół. Schodzimy. Rze­
czywiście ani śladu farby na 
wannie, umywalce, wykładzi­
nie podłogowej. — My z Flor­
czykiem — stwierdza A. Piasta 
robimy tak jak dla siebie...

W drugim pojedynku rado- 
mianki wygrały 3:1. W po­
szczególnych setach: 15:7, 
15:11, 9:15, 15:8. W drugim 
dniu drużyna Budowlanych 
grała o wiele lepiej niż w so­
botnim spotkaniu, niemniej 
jednak, radomskie zawodniczki 
odniosły zwycięstwo. Podczas 
niedzielnego spotkania wyróż­
niła się w ataku Trzmiel.

Po meczu trener Radomki. 
Andrzej Tusznio powiedział: 
zadowolony jestem z tego spot­
kania i z formy, jaką prezen­
tują zawodniczki. Za tydzień 
rozgrywamy mecz w Warsza­
wie z Sarmatą. Wierzę, że 
zdobędziemy punkty, (bw)

Modernizowane sklepy 
i zakłady gastronomiczne

Radomscy handlowcy reali­
zują konsekwentnie program 
modernizacji sklepów i zakła­
dów gastronomicznych. Obok 
robót o większym zakresie, do 
których zaliczyć można adap­
tację pomieszczeń po biurach 
WSS przy ul. Traugutta na 
bar mleczny, generalną prze­
budowę kawiarni „Stylowa”, 
czy urządzanie sklepu „Mody 
Polskiej”, wykonuje się cały 
szereg mniejszych prac, zmie­
rzających do poprawy estety­
ki wnętrz.

Trwa obecnie wykańczanie 
drugiej sali w restauracji 
„Balbinka” (przy ul. Nowot­
ki), która otrzyma nowe o- 
świetlenie i boazerie, a w naj­
bliższych dniach rozpocznie 
się remont sklepu meblowego.

(am)

Przechodzimy do sąsiedniej 
klatki. Na stopniach schodów 
nierówności z zeschniętego be­
tonu. Ludzie wynoszą gruz z 
piwnicy.

W mieszkaniu oznaczonym 
numerem 47 na I p. mokre 
ściany. Woda kapie z sufitu na 
parapet i lentes, powodując 
odpadanie tynku z okiennego 
naroża. Na balkonie śmietnik. 
Odpadki ientexu, gruz. W 
kuchni zdeformowana kuchen­
ka gazowa z odstającą ścianką 
boczną. Nie pomogły uderzenia

Za dużo jeszcze sklepów 
ze sprzedażą alkoholu

Przedmiotem wspólnego po­
siedzenia Wydziału Spraw 
Wewnętrznych UW, Prokura­
tury Rejonowej, Sądu Woje­
wódzkiego, Wydziału Handlu 
i Usług UW, Wydziału Zdro­
wia UW i Wojewódzkiego 
Społecznego Komitetu Prze­
ciwalkoholowego, które odby­
ło się w lutym br. — było 
podjęcie dalszych działań 
zmierzających do zaostrzenia 
walki z pijaństwem i alkoho­
lizmem.

Podstawy do wzmożenia 
działalności przeciw pijaństwu 
i alkoholizmowi jest Uchwała 
nr 113 Rady Ministrów z 1978 
roku, z którą podczas specjal­
nych zebrań zapoznano już 
znaczną część pracowników 
administracyjnych zakładów 
pracy, rad zakładowych i ogół 
społeczeństwa, przede wszyst­
kim w tych miejscowościach 
województwa radomskiego, w 
których najczęściej występują 
nielegalna produkcja i sprze­
daż alkoholu, przypadki pijań­
stwa i przestępstw popełnia­
nych pod wpł’-wem alkoho­
lu.

Do najbardziej zagrożonych 
pod tym względem należą w 
naszym województwie Lipsko 
i Zwoleń.

Jednym ze skutecznych spo­
sobów zwalczania tego spo­
łecznie szkodliwego zjawiska 
jest — zgodnie z zaleceniami 
zawartymi we wspomnianej 
Uchwale Rady Ministrów — 
ograniczanie sprzedaży alko­
holu, w tym likwidacji nad­
miernych punktów sprzedaży 
detalicznej i walka z nielegal­
ną produkcją alkoholu.

W tej dziedzinie uzyskano w 
ostatnich dwóch latach wy­
raźne wyniki. Jeszcze w 1977 
roku było w województwie 
radomskim aż 1005 punktów 
sprzedaży detalicznej alkoholu 
i pod tym względem mieliśmy 
w województwie jedną z naj­
gęstszej sieci handlu alkoho­
lem. W 1978 roku zmniejszyła 
się znacznie liczba punktów 
sprzedaży detalicznej.

Obecnie — mimo wszystko 
— jest w naszym wojewódz­
twie jeszcze 876 placówek 
sprzedaży alkoholu, 172 zakła­
dy gastronomiczne prowadzą­
ce wyszynk wódki i... próby 
reaktywowania działalności 
nowych placówek handlu al­
koholem.

Dzięki energicznej interwen­
cji prokuratury. Wydziału 
Handlu i Usług UW uchylono 
ostatnio kilka decyzji naczel­
ników miast i gmin w sprawie 
zezwolenia na sprzedaż wódek. 
Między innymi uchylona zo­
stała decyzja naczelnika mia­
sta i gminy Iłży w sprawie 
sprzedaży wódek w iłżeckiej 
kawiarni, również naczelnika 
gminy Wierzbicy w sprawie 
zezwolenia na sprzedaż wódek 
w kawiarni „Chemik”.

Przy zielonym stole
Zakończyła się I runda 

rozgrywek o mistrzostwo kla­
sy wojewódzkiej mężczyzn w 
tenisie stołowym. Stawce 11 
drużyn przewodzi Polonia 
Iłża, która nie poniosła ani 
jednej porażki i wyprzedza o 
5 pkt. AZS Radom oraz re­
zerwy I-ligowej Broni.

W III wojewódzkim turnie­
ju klasyfikacyjnym seniorek 
i seniorów, wśród kobiet zwy­
ciężyła Anna Mirowska przed 
Anną Surdy. obie Polonia 
Iłża, Barbarą Szust Start i 
Marzeną Kucharczyk AZS, 
natomiast wśród mężczyzn. 
Andrzej Kiełbasa — Broń, 
przed Andrzejem Głogow­
skim, Andrzejem Wietrakiem 
i Wojciechem Grzegorczy­
kiem, wszyscy Start.

Niespodzianką było wyeli­
minowanie już w pierwszej 
grze czołowej zawodniczki 
okręgu Izabelli Brodowskiej 
z SKS-LZS Wsola. Przegrała 
ona z Marzeną Kucharczyk 
0:2. (am) 

butem. Ścianka pozostała w 
pierwotnym położeniu.

Narożnik . ściany przy 
drzwiach wejściowych mocno 
wyszczerbiony, ale... pomalo­
wany. — Przyjdzie malarz, 
zreperuje; przecież od tego tu 
są — mówi szef budowy. Ilu 
pracuje? Dwóch — to wystar­
czy.

Rozkład mieszkań znakomi­
ty — znak; że nasi architekci 
nie próżnuj . Cóż -o, gdy ( 
jakość pozostaje w tyle.

— Przejęliśmy „ eszka- 
nia, bo nie było innego wyj­
ścia — mówi przedstawiciel 
Spółdzielni „Budowlani”. Z 
tych 24 lokali lokatorzy przy­
jęli zaledwie 9. Główne przy­
czyny — mokre ściany oraz 
duża ilość usterek. Średnio ok.

w jednym mieszkaniu, (am)

Uszczuplanie nadmiernie 
rozwiniętej sieci sprzedaży al­
koholu, likwidacja nielegalne­
go wyszynku i punktów pro­
dukcji alkoholu jest jednym 
tylko ze sposobów skutecznego 
zwalczania alkoholizmu i pi­
jaństwa.

Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy przyjął program 
zwalczania tego szkodliwego 
zjawiska, w którym ważną ro­
lę odgrywa działalność propa­
gandowa, wyjaśniająca szkod­
liwość nadużywania alkoholu, 
jego ujemnych skutków spo­
łecznych a szczególnie groź­
nych i destrukcyjnych dla 
trwałości i normalnego funk­
cjonowania rodziny, be-de

Automatyczne 
zamykacze zawodzą

Na łamach „Życia” wielo­
krotnie pisaliśmy, że niezam- 
knięte drzwi do klatek wej­
ściowych są przyczyną wielu 
awarii grzejników centralnego 
ogrzewania, przewodów wodo­
ciągowych oraz obniżonej 
temperatury w wielu mieszka­
niach, przyległych do klatki 
schodowej. Niestety, lokatorzy 
najczęściej zapominają o do­
kładnym zamykaniu drzwi 
wejściowych, przyczyniając się 
do kłopotów, których nie bra­
kowało tej zimy.

Administracja Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Ustronie” pró­
bowała poprawić obecną sy­
tuację montując w drzwiach 
wejściowych do klatek tzw 
samozamykacze hydrauliczne. 
Niestety, te stosunkowo drogie 
urządzenia (około 900 zł jedno) 
są praktycznie nieosiągalne w 
sklepach woj. radomskiego. 6C 
urządzeń, które udało się ku­
pić aż w Białymstoku, już za­
instalowano w domach jedno­
stki „C” na „Ustroniu”. Oczy­
wiście nie zaspokoiło to 
wszystkich potrzeb. Potrzeba 
jeszcze ok. 100 samozamyka- 
czy. Na dodatek, sytuację po­
gorszyły ostatnie wichury, 
które spowodowały m.in. 
awarie wspomnianych urzą­
dzeń hydraulicznych, a ściślej 
złamania delikatnych ramion 
zamykaczy.

Jedyne rozwiązanie, to rze­
czywiście solidne zamykanie 
drzwi wejściowych do klatek 
schodowych. Najtańsze i naj­
prostsze. (mz)

Towarzyszce

Krystynie Firmanty
sekretarz KW PZPR w Radomiu 

najserdeczniejsze wyrazy współczucia z powodu śmierci

MATKI
składa: 

egzekutywa KW PZPR w Radomiu

Towarzyszce

Krystynie Firmanty
sekretarz KW PZPR w Radomiu.

w związku ze śmiercią

MATKI
wyrazy współczucia składa: 

Wojewoda radomski

Towarzyszce

Krystynie Firmanty
sekretarz KW PZPR w Radomiu

serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci

MATKI
pracownicy KW PZPR. KM PZPR w Radomiu 

oraa komitetów miejskich, mtejsko-gminnyrh 
i gminnych woj. radomskiego

Osiedle „Ustronie” na swo­
ich obrzeżach ma tereny, które 
zimą pokryte śniegiem, nadają 
się do jazdy na sankach i nar­
tach. Bardzo licznie uczęszcza 
tam dzieciarnia, zażywając ra-

Śladem naszych artykułów

Potłuczone lampy, spóźnione telegramy
W odpowiedzi na nasze pu­

blikacje prasowe otrzymaliś­
my korespondencję z Rejonu 
Energetycznego w Radomiu, 
która zawiera stanowisko 
energetyków w dwóch poru­
szanych przez „Życie” spra­
wach. Wyjaśniono, że spraw­
cami częstych awarii oświet­
lenia ul. Kolejowej w Jedlni 
Letnisko są ci, którzy tłuką 
lampy’, zarzucają kawałki 
drutu na przewody sieci e- 
lektrycznej itp. Od 1 paź­
dziernika br. brygada, zajmu- 

dości na torze saneczkowym. 
Również malcy uczą się jeź­
dzić na nartach na niewielkich 
stokach, (n)

Fot. Bronisław Duda

jąca się oświetleniem ulicz­
nym w Rejonie sześciokrotnie 
usuwała „zarzutki” i wymie­
niała źródła świata.

Energetycy wyjaśnili także 
przyczyny przerw w dosta­
wie energii elektrycznej dla 
mieszkańców wsi Mniszek. 
Powstały one w wyniku wy­
konywanych robót remonto­
wych linii energetycznej, za­
silającej tę wieś oraz sąsied­
nie miejscowości Rogów i La­
skowa Wola. Żle się jednak 
stało, że mieszkańcy nie zo­
stali poinformowani jak dłu­
go trwać będzie przerwa.

W redakcyjnej poczcie, zna­
lazły się także dwa pisma z 
Wojewódzkiego Urzędu Tele­
komunikacyjnego w Rado­
miu. w których kierownictwo 
instytucji zajęło stanowisko w 
sprawie spóźnionych doręczeń 
telegramów, o czym pisaliś­
my na łamach gazety. W o- 
bydwu przypadkach dyrek­
cja WUT nie stwierdziła lek­
ceważenia obowiązków przez 
pracowników służby dbręczeń 
WUT uważając, że postąpili 
zgodnie z przepisami obowią­
zującymi w podobnych sytu­
acjach. Mimo wszj’stko z o- 
bydwu przykładów warto 
wyciągnąć właściwe wnioski 
na przyszłość, gdyż życie po 
prostu często zmusza do bar­
dziej elastycznego i szybszego 
działania, (mz)

Wyroby z „Nowego Życia” 
na wystawie w Sofii

W Spółdzielni Inwalidów 
„Nowe Życie” w Radomiu o- 
pracowano kolekcję 10 nowych 
modeli wyrobów dziewiarskich 
dla dzieci. Modele te wejdą w 
skład polskiej kolekcji na wy­
stawie w Sofii.

Wystawa pn. „Polska spół­
dzielczość inwalidów — dzie­
ciom i młodzieży” odbędzie się 
w kwietniu br w stolicy Buł­
garii, a udział w niej wyrobów 
z radomskiej spółdzielni nale­
ży uznać za sukces produkcyj­
ny inwalidzkiej załogi, (mz)


